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Orędzie noworoczne przewodniczącego Rady Państwa Po raz pierwszy przyznane przez Kolegium Redakcyjne „Gazety Krakowskiej’

Coraz więcej jest powodów do satysfakcji, do przekonania, Nagrody im. Tadeusza Holują
że idziemy we właściwym kierunku, ku lepszemu
Przemówień

w Polsce wygłasza się wie
le. Sylwestrowy wieczór stwarza jed
nak atmosferę szczególną, skłania do

przemyśleń bardzo osobistych, ale i do roz
ważań ogólniejszej natury Kiedy w ro
dzinnym gronie, wśród najbliższych, przy
jaciół, towarzyszy pracy wymieniamy tra
dycyjne życzenia, rodzi się pytanie: czy
rok, który właśnie mija, wspominany bę
dzie jako jeden z tych, które zapisały się
dobrze w naszym narodowym kalendarzu?

Upłynął on w pokoju i spokoju. Umoc
nił godność i pozycję Polski w sojuszniczej
wspólnocie, w Europie i świecie. Przyniósł
w sumie postęp gospodarczy. Wszystko
wskazuje, że Centralny Plan Roczny w

większości dziedzin, zwłaszcza w zakresie
produkcji przemysłowej, zostanie prze
kroczony. Rolnictwo uzyskało rekordom

we plony. Chociaż trudności jest jeszcze
bardzo wiele, chociaż ciążą one dotkliwie
— coraz więcej jest powodów do satysfa
kcji, do przekonania, że idziemy we wła
ściwym kierunku, ku lepszemu.

To zasługa milionów ludzi pracy —

wszystkich, którzy w codziennym trudzie
pomnażają materialny i duchowy dorobek
narodu. Do nich właśnie, do Was, drodzy
rodacy, kieruję słowa szczerego szacunku i

serdecznego podziękowania.
Za kilka godzin otworzy się w naszym

życiu kolejna, nowa karta — rok 1987.
Czym tę kartę zapisze świat, Europa, Pol
ska?

Trzy są dziś główne problemy.
Pierwszy — to ocalenie pokoju, utrwa

lenie bezpieczeństwa i suwerenności ojczyz-

ny w jej nienaruszalnym kształcie teryto
rialnym i ustrojowym.

Drugi — to wzrost siły naszego kraju,
rozumianej w kategoriach społeczno-ekono
micznych, naukowych, kulturalnych.

Trzeci wreszcie — to rozległy kompleks
zagadnień, który określamy mianem naro
dowego dialogu i porozumienia.

OBYWATELKI I OBYWATELE’

Jesteśmy częścią ogólnoludzkiej cywiliza
cji. narodem jednym z wielu. Losy Polski
zależą w ogromnej mierze od układu sił,
od biegu wydarzeń międzynarodowych.

Nigdy jeszcze człowiek nie marnotrawił
aż tylu owoców swej pracy na cele mili
tarne. Wybuchy jądrowe nadal kaleczą,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Drzewo i owoc“ za 1986 rok
Roman BRATNY, Jerzy ADAMSKI i Stanisław OPAŁKO

laureatami

Belweder Michaił Gorbaczow w wywiadzie dla amerykańskiego dziennikarza*

Wpisy do księgi
życzeń noworocznych

WARSZAWA (PAP). Życzenia pomyślności
dia kraju, spokojnej pracy, umacniania naro
dowego porozumienia, konsekwentnego wdra
żania reform i dźwigania gospodarki, sukce
sów w pokojowej polityce międzynarodowej
państwa — to treść najczęściej powtarzają
cych sie wpisów złożonych w księdze życzeń
noworocznych, tradycyjnie wyłożonej w Bel
wederze w pierwszym dniu nowego roku.

Łączyły sie one z życzeniami, dalszej owoc
nej pracy dla Rady Państwa i ie.i przewodni
czącego Wojciecha Jaruzelskiego, dla władz

politycznych i wszystkich współobywateli, wy
rażały obywatelską troskę o dobro państwa,
zaangażowanie w twórczy wysiłek dla ogólno
narodowego dobra. Życzenia wpisywały na

karty księgi delegacje stronnictw politycz
nych. PRON. władz stolicy, organizacji spo
łecznych i młodzieżowych, przedstawiciele
Wojska Polskiego, kombatanci, weterani wal
ki i pracy, reprezentanci świata kultury i nau
ki. duchowieństwo różnych wyznań, związ
kowcy; Do życzeń dołączyli sie liczni mie
szkańcy Warszawy.

Do księgi życzeń noworocznych wyrazy po
myślności dla obywateli naszego kraju i iego
władz wpisali szefowie i członkowie przedsta
wicielstw dyplomatycznych.

Podczas wpisywania życzeń obecny był se
kretarz Rady Państwa Zygmunt Surowiec.

W kwestiach wojny i pokoju jesteśmy
wobec narodu amerykańskiego tak samo uczciwi

jak wobec naszego narodu

MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała wywiad
Michaiła Gorbaczowa dla amerykańskiego dziennikarza Jo
sepha Kongsbury-Smitha.

Pytanie: — Co chciałby pan

przekazać narodowi amery
kańskiemu w związku z no
wym 1987 rokiem?

Odpowiedź: — Przede wszy
stkim obciąłbym powiedzieć,
że naród radziecki pragnie żyć
w pokoju z Amerykanami. Nie
żywi wobec nich wrogości W i-z sz.cz.e raz powtarzam: i zgi-
mieniu władz ZSRR mógłbym nać, j przeżyć możemy tylko
dodać, iż wypracowując polity- razem. Bezpieczeństwo może
kę w. kwestiach wojny i po- być dzisiaj tylko obustronne,
koju, jesteśmy wobec naro- a jeszcze dokładniej — pow-
du amerykańskiego tak samo szechne.

uczciwi jak wobec własnego
narodu.

Epoka, w której żyjemy —

epoka broni nuklearnej, ros
nącej współzależności gospo
darczej i politycznej — wy
klucza bezpieczeństwo jednej
strony ze szkodą czy kosztem
bezpieczeństwa drugiej. Je-

Bez względu na to, czy po
dobamy się sobie wzajemnie
czy nie — trzeba uczyć się
współistnienia, życia w poko
ju na tej małej, bardzo kru
chej planecie.

Pytanie: — Czy opowiada
się pan za kontynuowaniem w

1987 roku rozmów genewskich
między delegacjami radziecką
i amerykańską w celu osią
gnięcia postępu w sferze o-

graniczenia i redukcji zbrojeń?
Odpowiedź — Tak, opowia

damy się za tym. Jesteśmy za

rozmowami, które wyszłyby
ze stanu jałowości i inercji,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Olgierda Terleckiego

droga do historii

Śmierć Olgierda Terleckiego jakby w

nagłym geście okrutnego losu dotknęła nas

wszystkich — jego Czytelników, przyja
ciół, kolegów, znajomych tak boleśnie, że

musimy uprzytomnić sobie wielkość straty,
jaką poniosła kultura polska. Odejście
świetnego publicysty, pisarza — autora po
wieści i opowiadań, reportera, historyka
współczesności, dokonuje się oto w chwale

Jego ostatnich prac lub wznowień. Znacze
nie tego, co stało się udziałem pracy twór
czej naszego pisarza, tak głęboko związane
go z Krakowem, uprzytamnia niezwykła
biografia patrioty, żołnierza, gotowego po
świecić wszystko ukochanej Ojczyźnie.

Olgierd Terlecki urodził się 18 paździer
nika 1922 roku w Cieszycach koło Luba
czowa. W czasie wojny wstąpił w szeregi
II Korpusu w ZSRR, walczył jako artyle-
rzysta (również spieszony) pod Monte Cas-

sin# i później, kiedy jego jednostka kiero
wała swe kroki wyzwoleńcze ku Bolonii.
Pracował w „Dzienniku Żołnierza” we

Włoszech, gdzie zdobywał (jak sam wspo
minał) ostrogi dziennikarskie; zajmował się
depeszami, felietonem, poszerzoną infor
macją. Po powrocie do kraju związał się z

„Dziennikiem Polskim”; do pracy twórczej
wrócił wcześniej, niż nastąpiły przemiany
roku 1956, ale poddany był niesprawiedli
wym posądzeniom, które go odsunęły od li
mitowanych zajęć redaktorskich, publicys
tycznych. W roku 1951 ukazała się po
wieść Terleckiego „Piąty żywioł”. Pełniej
wypowiedział się pisarz w cyklu powie
ściowym „Polskie drogi” z utworami „Kie
runek Cassino” (1957), „Pokonani” (1958),
„Przystanek Londyn” (1961). Jeszcze w ro
ku 1959 twórca wydaje „Opowieść Włosz
ki”, potem w roku 1962 „Siedem dni Iza
belli”. Akurat te dwie krótkie opowieści u-

jawniły zalety warsztatu fabularnego
Olgierda Terleckiego — specyficzny liryzm
w powiązaniu z realistycznie opisanymi
sytuacjami. Dwutomowe „Przyciąganie
ziemskie” to „Przeznaczenie” (1963) i „Le
kcja miłości” (1965).

Olgierd Terlecki nim przeszedł całkowi
cie do prac o charakterze historycznym,
rekonstrukcyjnym (rekonstrukcja-reportaż,
sprawozdanie, relacja), związał się z redak
cją „Życia Literackiego”, na łamach które
go to tygodnika zaczął ogłaszać artykuły
prostujące błędne ścieżki niektórych ama
torów i mitomanów, wykorzystując swe

doświadczenia frontowe, dziennikarsko-pu-
blicystycznc, swoje twórcze podróże zagra
niczne m. in. do Londynu (Terlecki był
pierwszym polskim pisarzem, publicystą,
który wykorzystywał w pełni źródła z

archiwum generała Władysława Sikorskie
go). „Monte Cassino 1944” — szkic wydany
w 1970 uprzytamniał zdumionym często pu
blicystę* u i krytykom jak wiele do powie
dzenia ma ten rozwijający się rzetelnie z

książki na książkę człowiek, w szeregu
artykułów wzbogacających nie tylko ar
gumentację, ale i żywy tok opowieści,
eseju, informacji — komunikatu. „Naj-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(d) I sekretarz Komitetu

Centralnego Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotni
czej, przewodniczący Ra
dy Państwa PRL Wojciech
Jaruzelski oraz prezes Ra
dy Ministrów PRL Zbig
niew Messner przesłali I
sekretarzowi Komitetu
Centralnego Komunistycz
nej Partii Kuby, przewod
niczącemu Rady Państwa i
Rady Ministrów Republiki
Kuby Fidelowi Castro Ruz,
a za jego pośrednictwem
Komitetowi Centralnemu
Komunistycznej Partii Ku
by, Radzie Państwa i Ra
dzie Ministrów oraz całemu
narodowi kubańskiemu naj
lepsze życzenia i gorące po
zdrowienia z okazji 28.
rocznicy zwycięstwa rewo
lucji kubańskiej.

Wojciech Jaruzelski i
Zbigniew Messner złożyli
również Fidelowi Castro
■najserdeczniejsze gratula
cje i najlepsze życzenia z

okazji ponownego powie-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na początku listopada 1986 r.

■ogłosiliśmy założenia ustanowio
nej przez Kolegium Redakcyjne
„Gazety Krakowskiej” Nagrody
im. Tadeusza Holują „Drzewo i
owoc”. Postanowiliśmy, że każ
dego roku honorować nią bę
dziemy ludzi, którzy wyróżnili
się swoją twórczością j działa
niem dla socjalistycznej Polski
przede wszystkim w obszarze
bliskim wielopłaszczyznowej ak
tywności Patrona nagrody, a

więc w dziedzinie literatury pię
knej, publicystyki i organizacji
życia kulturalno-politycznego. Za
chowując w ten sposób pamięć
o wybitnym pisarzu, publicyście,
wielkiego formatu działaczu i
niepospolitym Człowieku chcetny,
by Jego dzieło życia — wielowy
miarowe, zakorzenione głęboko
w dorobku kulturalnym polskiej
lewicy ; Polski Ludowej — o-

wocowało nadal i znajdowało
przedłużenie w twórczości, poli
tycznej i kulturalnej działalno
ści ludzi bliskich Hołujowej po
stawie. Jego myśleniu, ideom,
które stanowiły o sensie Jego
życia.

18 . grudnia Kolegium Redak
cyjne — po zapoznaniu się z

kandydaturami zgłoszonymi z

terenu całego kraju przez związ
ki twórcze, stowarzyszenia kul
turalne, krytyków i osoby pry
watne, po dyskusji — przyznało
nagrody im. Tadeusza Holują
„Drzewo i owoc” po 100 tysięcy
zł każda:

ca nigdy czytelnikowi na obo
jętność, zyskała szeroki społecz
ny rezonans. Jak chyba żaden
inny współczesny pisarz. Roman

Bratny natychmiast reaguje na

wszystkie przejawy naszej rze
czywistości, starając się dać ich
literacką syntezę, wzbogaconą o

własny, publicystyczny komentarz
pisarza-społecznika. Taki sposób
reagowania, odwaga i pisarski
niepokój zasługują — naszym
zdaniem — na najwyższe uzna
nie.

Jerzemu ADAMSKIEMU

Romanowi BRATNEMU
— pisarzowi, autorowi ponad

50 zbiorów wierszy, dramatów,
powieści, reportaży, wśród nich
„Kolumbów rocznik 20”, „Lo
sów” j „CDN”, ukazujących dra
matyczne dzieje polskiej inteli
gencji od czasów wojny po
współczesność. Twórczość • Brat-

nego. podejmująca zawsze trud
ne. bolesne problemy społeczne,
polityczne, kontrowersyjna, wzbu
dzająca polemiki, nie pozwalają-

— profesorowi Akademii Nauk
Społecznych w Warszawie, kry
tykowi literackiemu i teatralne
mu, publicyście, autorowi liczą
cych się publikacji takich jak:
„Świat wolteriański”, „Poszuki
wania ideału kultury”, „Sekrety
wieku Oświecenia” czy ostatnio
wydanego „Upadku humanizmu”.
Wybitny przedstawiciel nurtu

marksistowskiego w krytyce ar
tystycznej nie ogranicza się tyl
ko do teorii, czego dał dobitne
dowody jako wnikliwy i żarli
wy publicysta walczący o społe
czne, obywatelskie oblicze współ
czesnego teatru na łamach ty*
godników kulturalnych j w te
lewizji, jako szef Zespołu do
Spraw Teatru przy KC PZPR,
w końcu jako autor „Raportu o

stanie kultury”. Racjonalne roz
poznawanie zjawisk hamujących
rozwój kultury, demitologizacja
pozorów, szerokie spojrzenie na

. cywilizacyjne uwarunkowania i
wskazywanie nowych źródeł, a

zarazem głębokie osobiste zaan
gażowanie w propagowanie so
cjalistycznych wartości, nadają
cych naszej kulturze humanisty
czny sens — to główno powody,
dla których postanowiliśmy uho
norować dorobek prof. Jerzego
Adamskiego.

Stanisławowi OPAŁCE
— Budowniczemu Polski Lu

dowej, posłowi na Sejm kilku

kadencji, działaczowi polityczne
mu j społecznemu, wieloletnie
mu dyrektorowi Zakładów Azo
towych w Tarnowie, członkowi
Biura Politycznego KC PZPR w

latach 1981—1986, I sekretarzowi
KW PZPR w Tarnowie w la
tach 1980—1986, W okresie kie
rowania tarnowskimi „Azotami”
Stanisław Opałko dał się poznać
jako szef otwarty zawsze na

sprawy załogi, miasta, dbający
nie tylko o wyniki produkcyjne,
ale również o warunki pracy i
życia pracowników oraz ich roz
wój kulturalny. To m. in.
dzięki niemu „Azoty” stawały
się nowoczesnym zakładem, po
wstawały tu unikatowe technolo
gie, budowano nowe bloki mie
szkaniowe, okazały stadion spor
towy. wreszcie piękny, wielo
funkcyjny dom kultury, w któ
rym znalazły swe miejsce ze
społy artystyczne i koła zainte
resowań. przyciągające nie tyl
ko pracowników zakładów, ale
w ogóle tarnowian. „Opałkowo”.
— tak niektórzy do dziś mó
wią o Tamowie-Swierczkowie.
który stał się symbolem prze
mysłu tarnowskiego, ale też - -J-
co nie mniej ważne — ośrod
kiem kultury robotniczej, od
działywującej na całe miasto i
region. Ten sposób myślenia i
działania, serdeczny, mądry i
wnikliwy stosunek do spraw
wielkich i małych, umiejętność
kształtowania kultury politycz
nej i kultury w szerokim tego
słowa znaczeniu, czym Opałko
— działacz polityczny najwyższe
go formatu — potrafi! przeko
nywać i zjednywać ludzi w naj
trudniejszym dla kraju okresie,
to . też ogromny dorobek, który
zasługuje na najwyższy . szacu
nek i uznanie.

Oficjalne wręczenie nagród od
będzie się w lutym, w kolejna
rocznicę powstania „Gazety Kra
kowskiej”. Wszystkim laureatom

serdecznie gratulujemy.

W podniosłym i pogodnym nastroju pożegnaliśmy stary, powitaliśmy nowy rok

Noworoczne spotkania z załogami zakładów pracy
Huta im. Lenina i za kilka miesięcy wybiera

się już na emeryturę.
Naturalną silą rzeczy wy

krusza się hutnicza załoga, a

młodych do ciężkiej pracy
nieWielu.

Rok 1986 był stabilny, jeśli
idzie o zatrudnienie, ale i tak

ubyło kombinatowi 500 osób.
We własnej szkole zawodowej
nie daje się uruchomić klasy,
kształcącej hutników, bo ńie
ma naboru; młodzi wybierają
zawody mniej uciążliwe, le
piej płatne i bardziej uniwer
salne. b.y mogli się przydać w

każdym przedsiębiorstwie.
Magnesem, przyciągającym lu-

................... sta
wiane w szybkim tempie blo
ki mieszkalne, poprawiające
się warunki płacy i socjalne.
Może wtedy, zwłaszcza młodzi

■(Inf. wł.) Kazimierz Kowal
ski pierwszy garowy przy
Wielkim Piecu Nr 1 przyszedł
do pracy w kombinacie 14 lat przy wytopie stali
temu. Przeniósł się tu ze „Sto-

'

rriilu”. Razem z nim przyjęto
wtedy 25 osób, do dziś spo
śród nich pracuje przy wyto
pie surówki... on jeden. Śred
nia płaca na wielkich piecach
wyniosła w tym roku niewie
le ponad 32 tys. zł. Nie jest to

dużo, jeśli zważyć, że obsada
jest mniejsza o połowę, Lu
dzie pracują za tych, których
stale brakuje, stąd zasadni
cze wynagrodzenie powiększo- dzi do huty, mogą być
ne o różne dodatki za zwięk
szoną pracę. Pracujący w hu
cie 25 lat garowy Mieczysław
Giez mówi o konieczności u-

zupełnienia załogi, ale przy u- ludzie, nie będą przerażeni na „martenach’
trzymującej się wysokości za- czterobrygadowym
robków. Franciszek Białek ma

za sobą 30-letni staż w hucie

Fot.: W. KLAG

W Zakładzie Stalowniczym
Józef Cier-

systemem niak przepracował już 33 lata
prace i zostana w kombina- i 3 miesiące. Jedno, co mu

cie dłużej niż miesiąc... dokucza, to „wysiadające” sta

le agregaty1 pieców. Wyeksplo
atowane urządzenia zmuszają
do ustawicznych remontów, co

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Nowy Sącz Andrzej S. Nartowski Komentarz dnia

Klienci banku obezwładnili

właściciela fałszywej studolarówki
(Inf. wł.) W kasie Banku

PeKaO SA w Nowym Sączu
przy. ul. Jagiellońskiej jeden z

klientów chciał-rozmienić ban
knot studolarowy. Kasjerka tro
chę powodowana rutyną, a tro
chę złym przeczuciem,, chciaia
sprawdzić czy banknot nie jest
fałszywy. Jak zwykle w takich
sytuacjach miała zamiar
zapleczu kasy ustalić
autentyczność.

Nie spodobało się to posia
daczowi grubszej, ale jak się (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

później. okazało fałszywej je
dnak gotówki w obcej walu
cie: wtargnął za okienko i za
czął mocować się z przestra
szoną kasjerką, która krzy
knęła i w ostatniej chwili zdą
żyła nacisnąć przycisk alar
mowy. Wśród pozostałych
klientów znalazło się dwóch

na na tyle przytomnych i szyb-
jego kich, że klasycznym „krawa

tem” obezwładnili napastnika.

Harold Macmillan

Był właściwie ostatnim
premierem Imperium
Brytyjskiego. W cza

sie; kiedy stał na czele rzą
du, liczne brytyjskie kolo
nie odzyskały wreszcie nie
podległość. Odszedł z urzę
du w następstwie niebywa
łego skandalu, w którym
nic nie zawinił; uwierzył w

słowo honoru dane przez
gentlemana, zapominając o

(1894 -1986)
tym, że gentlemenów już
nie ma. Odzyskał rozgłos w

czasie, gdy przekroczył już
dźiewięćdziesiątkę i — po
chylony pod ciężarem wie
ku — przemówił w Izbie
Lordów, dotkliwie kryty
kując brytyjską rzeczywi
stość.

Urodził się 10 lutego 1894
w rodzinie właścicieli zna
nego brytyjskiego domu

uydawniczego. Ukończył
Eton i Orford. Jako oficer
Gwardii Grenadierów wal
czył we Francji w 1 wojnie
światowej; był. kilkakrotnie
ranny. Od 1924 był wielo
krotnie wybierany do Izby
Gmin z okręgu Stockton-
-on-Tess; kiedy po zakoń
czeniu kariery politycznej

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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rozrywają wnętrze naszej planety. Gorącz
ka zbrojeń sięga gwiazd.

W tych niebezpiecznych czasach nie je
steśmy osamotnieni. Mamy niezawodnych
przyjaciół. Udzielamy pełnego poparcia
śmiałej, pokojowej ofercie Związku Ra
dzieckiego. Stwarza ona ludzkości wielką
historyczną szansę.

Nie trzeba .wyjaśniać, czym byłby kon
flikt zbrojny z użyciem najnowszych tech
nik wojskowych. Czy w ogóle nasz naród
mógłby to przetrwać? Co zostałoby z War
szawy i Wawelu, z gnieźnieńskiej katedry
i gdańskiego Dworu Artusa?

Pokoju nie zapewnią sami tylko politycy
I dyplomaci. Współtworzy go swą pracą i

postawą każdy obywatel. Silna, stabilna
Polska — to wielce istotny czynnik poko
jowej przyszłości Europy.

Bezpieczeństwo kraju wymaga obrony.
Jak co dzień, i w ten świąteczny wieczór
strzegą niezawodnie ojczystej ziemi, nieba
i morza tak mi serdecznie bliscy żołnierze
Ludowego Wojska Polskiego. Kieruję do
nich najlepsze życzenia.

RODACY!

Wskazówki zegara odmierzają czas nie
tylko człowiekowi, lecz i całym narodom.
Przebyliśmy w minionych czterech z górą
dziesięcioleciach długą i trudną drogę. Po
wstało dzieło wielkie i trwałe.

Odrodził się i rozwinął kraj wykrwawio
ny, obrócony w ruinę. Zadziwialiśmy
wówczas inne narody niespożytą energią 1
ofiarnością, rozumnym, solidarnym wysił
kiem. Czemu teraz miałoby być gorzej?

Niemal każdy upływający dzień mnoży
Istniejące i rodzi wciąż nowe problemy i
wyzwania, stwarza również narastające
możliwości. Musimy przyspieszyć kroku.
Przenikliwiej patrzeć na „polskie drogi”
przełomu tysiącleci.

X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii-Ro-

botniczej potwierdził i wzbogacił linię so
cjalistycznej odnowy, wytyczył drogę, na

której rozegra się nasza „batalia o przy
szłość”.

Jakże łatwo byłoby powiedzieć: jutro
będzie dobrze. Z tego samego ekranu pa
dały nieraz podobne obietnice. Nie idzie
my tym śladem. Mogę stwierdzić jedno:
przezwyciężanie pozostałości „księżycowej
ekonomii”, wytrwałe urzeczywistnianie re
formy gospodarczej, pełne spożytkowanie
możliwości rewolucji naukowo-technicznej,
dobrze zorganizowana, wydajna praca — to

jedynie realny, rozumny sposób, aby w

Polsce naprawdę żyło się lepiej, dużo le
piej.

Orędzie noworoczne

przewodniczącego Rody Państwa

©SPORT ©SPORT®

Rekordowy skok Debelaka
A. Stanowski telefonuje z Ga-Pa

KR<$TKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
rżenia mu stanowiska prze
wodniczącego Rady Pań
stwa i Rady Ministrów Re
publiki Kuby.

WOJCIECH JARUZELSKI
skierował do sekretarza ge
neralnego Komitetu Cen
tralnego Partii Pracy Ko
rei. prezydenta Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demo
kratycznej w imieniu KC
PZPR, Rady Państwa PRL,
narodu polskiego i Wła
snym najserdeczniejsze gra
tulacje oraz najlepsze ży
czenia z okazji ponownego
wyboru na stanowisko pre
zydenta KRLD.

Z OKAZJI 91. rocznicy
urodzin Wojciech Jaruzel
ski przesłał list gratulacyj
ny profesorowi Eugeniuszo
wi Eibischowi, wybitnemu
malarzowi, w uznaniu jego
wielkiego dorobku twórcze
go i zasług w działalności
pedagogicznej. Profesor o-

trzyma! gratulacje również
od Zbigniewa Messnera.

W RADZIE Ochrony
Pomników Walki i Mę
czeństwa odbyło się 31 gru
dnia spotkanie zorganizo

KRAKOWSKA FABRYKA
APARATÓW POMIAROWYCH „MERA-KFAP"

ZATRUDNI
na bardzo korzystnych warunkach płacowych

pracowników o specjalnościach:
♦ spawacz

tokarz ,

frezer
♦ szlifierz

galwanizer
> lakiernik

rozdzielca
hydraulik
wartownik
monter elektronicznych maszyn liczących (praca
przy produkcji komputerów)
monter aparatury pomiarowej
dekarz
blacharz

> ślusarz remontu maszyn
, elektronik maszyn liczących
£ specjalista ds. kontroli wewnętrznej

specjalista ds. zarządzania
♦ specjalista w zakresie zarządzania, ze znajomo

ścią wykorzystania systemów informatycznych do
celów zarządzania
konstruktor (inż. mechanik, inż. elektronik)
specjalista ds. inwestycji
inspektor ds. bhp
referent ds. księgowości
kierownik sekcji finansowo-księgowej
projektant systemów komputerowych
robotnik magazynowy

Przeciętna płaca kształtuje się na poziomie 30.000 zł

miesięcznie. >

Istnieje możliwość zatrudnienia w zespołach gospo
darczych.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki so
cjalne - wczasy krajowe i wymiana z zagranicą.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i informacji udzie
la Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Krakowskiej
Fabryki Aparatów Pomiarowych MERA-KFAP Kra
ków, ul. G. Zapolskiej 38, tel. 37-75-82, dojazd tram
wajami nr 4. 8, 12 — Bronowice.

K-11742

Przypominamy naszym Czytelnikom, że ze

względu na okres noworoczny zawieszamy
dyżur telefoniczny w najbliższą sobotę i nie
dzielę. Pod nr 22-09-85 usłyszymy się ponow
nie 10 i 11 stycznia 1987 r.

Olgierda Terleckiego
droga do historii

Komunikat

Komitetu ds. Radia

i Telewizji

W związku z podwyższeniem
z dniem 1 stycznia 1987 r. o-

płaty za używanie telewizora
lub telewizora i radia Komi
tet do Spraw Radia i Telewi
zji , Polskie Radio i Telewi
zja” wyjaśnia, że od abonen
tów, którzy uiścili opłatę za

1987 r. przed 31 grudnia
1986 r. w wysokości 450
zł kwartalnie nie będą pobie
rane dopłaty.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 gru
dnia 1986 roku zmarł

tow. mgr TADEUSZ WARZECHA

prokurator wojewódzki, doskonały prawnik, życzliwy
i wyrozumiały przełożony, szlachetny j prawy Czło
wiek, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odro
dzenia Polski i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski. Medalem 40-lecia Polski Ludowej oraz

wieloma odznaczeniami państwowymi, resortowymi i

regionalnymi.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy żalu i serdecz

nego współczucia.
PRACOWNICY PROKURATUR

WOJEWÓDZTWA NOWOSĄDECKIEGO

wane z okazji przypadają
cej w 1987 r. 40. rocznicy
powołania do życia tej in
stytucji. Uczesthicy spot
kania zadeklarowali goto
wość napisania wspom
nień, które zostaną zamie
szczone w opracowywanej
obecnie „Historii Rady O-
chrony Pomników Walki i

Męczeństwa”.
PREMIER Wielkiej Bry

tanii Margaret Thatcher

wybrana została w sonda
żu przeprowadzonym przez
BBC „kobietą roku” Na
drugim miejscu znalazła
się księżna Yorku, od lipca
br. żona królewskiego syna
Andrzeja.

STANY Zjednoczone li
czyły 1 lipca br. 241 milio
nów 77 tysięcy mieszkań
ców. W porównaniu z ro
kiem poprzednim zanoto
wano wzrost liczby ludnoś
ci o jeden procent.

W WASZYNGTONIE po
dano oficjalnie, iż zadłuże
nie państwa osiągnęło w

roku 1985 rekordową sumę
2,4 biliona dolarów, o 14

procent więcej niż w roku
1984. W przeliczeniu na

mieszkańca USA zadłuże
nie państwa wynosiło
10.048 dolarów.

W ciągu ostatnich pięciu lat W’icle pię
trzących się przeszkód usunęliśmy z naszej
drogi. Jednakże uzyskane wyniki nie są
jeszcze na miarę społecznych potrzeb i
narodowych aspiracji.

Szczupłość środków jest faktem. Ale nie
może starczać za łatwe usprawiedliwienie.
Nie wszystko w życiu narodu można prze
liczyć na pieniądze. Żadna reforma nie za
stąpi poczucia obowiązku i dyscypliny,
wzajemnej życzliwości, kultury stosunków
międzyludzkich. Do tego inwestycje, do te
go miliardy nie są potrzebne.

Jesteśmy wierni zasadom socjalistycznej
sprawiedliwości społecznej. Rok nadcho
dzący spełni oczekiwania przede wszystkim
tych, którzy solidnym wysiłkiem na to za
pracują. Będą stwarzane warunki, aby za
robek pełniej odzwierciedlał rzeczywisty
wkład pracy, wyniki zakładu. Nie trzeba
szperać po cudzej kieszeni, jeśli ktoś zara
bia więcej, nawet znacznie więcej, lecz
zgodnie z prawem, po prostu dlatego, że
jest bardziej pracowity, utalentowany,
wydajny.

Nie może jednak być w naszym kraju
wilczych praw silniejszego. Nie zapomnimy
o wszystkich tych, którym żyje się dziś
niełatwo, często wręcz biednie. Emerytów
i rencistów, pokrzywdzonych przez życie,
słabszych nie ze swej winy, nasze socjali
styczne państwo będzie na miarę swych
środków chronić i osłaniać.

Jednocześnie musimy baczniej patrzeć
na ręce tym, którzy żerują na cudzej pra
cy, okradają państwo, mnożą spekulacyjne
fortuny. Nie może to być dla nich rok ła
godny.

Prawo musi być prawem. Z tą myślą po
zdrawiam wszystkich tych, którzy zapew
niają właściwe funkcjonowanie ludowego
państwa, pracowników organów i służb
stojących na straży ładu i praworządności.

OBYWATELKI I OBYWATELE
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ
LUDOWEJ!

W dziele narodowego porozumienia rok

miniony przyniósł osiągnięcia znaczące.
Rozwój socjalistycznej demokracji, jej no
we formy i oryginalne rozwiązania —

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
które nabrałyby prawdziwej
dynamiki. Słowem, opowiada
my się za prawdziwymi ro
kowaniami w sprawie reduk
cji zbrojeń nuklearnych i nie
dopuszczenia do wyścigu
zbrojeń w kosmosie. Zabiega
liśmy o to w Reykjaviku. I

jeszcze energiczniej będziemy
zabiegać w 1987 roku. Jestem
przeświadczony, że taki rady
kalny zwrot w rokowaniach
odpowiadałby żywotnym inte
resom również narodu amery
kańskiego.

Stanowisko rządu USA w

tej kwestii głęboko nas roz
czarowuje. Po Reykjaviku de
legacja amerykańska w Gene
wie uczyniła nawet krok
wstecz.

Mimo że ZSRR przez półtora
roku nie przeprowadził ani
jednego wybuchu nuklear
nego, USA kontynuowa
ły doświadczenia i odma
wiały rozmów w sprawie ich
całkowitego zakazu, chociaż
zobowiązały się do prowadze
nia takich rozmów zgodnie z

układami z roku 1983 i 1974.
W listopadzie doszedł do tego
wyzywający akt naruszeriia

przez Biały Dom ważnego po
rozumienia o ograniczeniu
zbrojeń strategicznych SALT-
II. Nie sprzyja prowadzeniu
pomyślnych rozmów na te
mat nowych porozumień sy
tuacja, kiedy — na przykład
— demonstracyjnie zrywa się
poprzednie. Jest to poważny
problem, zasługujący na nie
zmiernie baczną uwagę.

Potwierdzam jeszcze raz —
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krótsza historia II wojny światowej", która
wyszła w roku 1972, ujawniała niezwykłą
zdolność Olgierda Terleckiego do syntezy,
pogłębionego uogólnienia. Nic więc dziwne
go, że późniejsze Jego osiągnięcia (również
te z ostatnich dni życia naszego Przyjacie
la, także publikującego na łamach „Gaze
ty Krakowskiej”) oparte były o rzetelną
znajomość faktów historycznych. Terlecki
zwalczał blagę, kłamstwo i równocześnie
przez wiele łat prowadził rubrykę „Życia
Literackiego” recenzji książek poświęco
nych działaniom Polskich Sił Zbrojnych w

ostatniej wojnie. Jego nazwisko znają ła
my „Wojskowego Przeglądu Historyczne
go”. by przywołać poważne periodyki o

charakterze naukowym, jak również stro
nice wielu tygodników popularnych. De
maskował rzekomo wielkie czyny i „kon
takty na wysokim szczeblu” zwykłych krę
taczy. Napisał krótką i świetną pracę o

Rettingerze, tajemniczym osobniku, jakoby
agencie wywiadu angielskiego. Kiedy w

„Życiu Literackim” zaczął ogłaszać „Dyplo
mację artylerii konnej", doskonale orien
towaliśmy się, że ta niezwykła praca, opi
sująca narodziny i fiasko polityki Józefa
Becka, znajdzie trwale miejsce w polskiej
publicystyce historycznej.

Niewątpliwie najważniejszą pracą w do
robku Olgierda Terleckiego jest „General
Sikorski”, który w kraju wyszedł już po

raz drugi kilka miesięcy temu. Ta źródło
wa praca wolna od nawet cienia uprosz
czeń, mówi o drodze wojskowego i polity
ka. podejmującego na emigracji niełatwą
rolę premiera i naczelnego wodza. Wszys
tkie najlepsze cechy warsztatu publicysty
cznego, historyka z prawdziwego zdarzenia
(tak Go nazywali bardzo często profesoro
wie polskich uniwersytetów) ujawniły się
w tym 2-tomowym dziele z cała wyrazis
tością.

Do najważniejszych, najbardziej znanych
dzieł, tych, które na trwałe zapisały na
zwisko Olgierda Terleckiego, należą nie
wątpliwie „Pułkownik Beck”, „Z dziejów
drugiej Rzeczypospolitej" i album „Włady
sław Sikorski”.

Był mój przyjaciel, Olgierd Ter
lecki, niezwykłe barwną postacią Kra
kowa, który odnosił się z największą sym
patią do twórcy tak istotnie wzbogacające
go polską myśl historyczną. Terlecki sprzy
jał także młodym talentom literackim, po
magał debiutantom. Tłumaczył z języka
rosyjskiego — m. in. Konstantego Paustow-

skiego, z angielskiego i włoskiego.
Zegnaj Kochany Przyjacielu, który za

ciągnąłeś się tym razem do oddziału wie
cznej służby, pozostawiając potomnym nie
zwykłe dzieła poświęcone najnowszym
dziejom Polski.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

zwiększyły i nadal poszerzać będą płasz
czyznę społecznego dialogu.

Porozumienie, jeśli ma być nie fasadą,
a dynamicznym procesem, owocną rozmo
wą, a nie jałowym zgiełkiem niesławnych
sejmików — musi brać za punkt wyjścia
realne problemy Polski jedynej, jaka
istnieje. To oczywiste, że w naszym 38-mi-
tionowym społeczeństwie są, będą I pozosta
ną różnorodne sprzeczności, takie obszary,
na których wspólnego mianownika znaleźć
nie sposób.

Jednakże każda rozsądna myśl, każde
konstruktywne działanie w sprawdzalny
sposób służące rzeczywistym interesom
Ojczyzny — mogą 1 powinny znaleźć w

procesie porozumienia swe miejsce. Dla
ludzkich wahań, wątpliwości i rozterek,
dla odmiennych poglądów i opinii — po
szanowania i cierpliwości nam nie zabrak
nie. Równie jednak zdecydowanie stać za
wsze będziemy w’ obronie nadrzędnych inte
resów narodu, siły, bezpieczeństwa i auto
rytetu socjalistycznego państwa.

Może nie są to słowa na noworoczną
rozmowę, W tym dniu oczekuje się przede
wszystkim „pokrzepienia serc”. Myślę jed
nak, że nic bardziej nie może być dla Pol
ski krzepiące niż prawdy elementarne —

choćby je nawet przychodziło powtarzać
przez lata.

DRODZY RODACY!

Rok nadchodzący może i powinien być
pomyślny. W największej mierze zależy to
od nas samych. Od jakości naszej pracy i

służby Ojczyźnie.
W tym szczególnym dniu pragnę wy

razić serdeczne podziękowanie za okazywa
ne mi dowody zaufania i poparcia, za sło
wa obywatelskiej troski o pomyślność
ojczyzny. Dostrzegam je zarówno podczas
bezpośrednich spotkań i rozmów, jak i w

wielu nadsyłanych listach.
Składam noworoczne życzenia wszystkim

ludziom rzetelnej pracy, wszystkim patrio
tom, którzy nie pustymi deklaracjami, lecz
codziennym wysiłkiem wznoszą wytrwale
gmach socjalistycznej Polski.

Kieruję serdeczne życzenia dalszej o-

wocnej pracy dla dobra ojczyzny do człon

Wywiad Michaiła Gorbaczowa
jesteśmy za porozumieniami
w sprawie maksymalnie rady
kalnej redukcji zbrojeń, zaró
wno nuklearnych jak i kon
wencjonalnych. Zależy to od
Waszyngtonu.

Pytanie: — W przypadku
pojawienia się po obu stro
nach wzajemnej elastyczności,
czy przewiduje pan możliwość
osiągnięcia kompromisowego
porozumienia, w ciągu naj
bliższych dwóch lat, w dzie
dzinie obrony przeciwrakieto
wej, jeśli dojdzie do porozu
mienia o nierealizowaniu we

wzajemnie uzgodnionym ok
resie strategicznego systemu
obronnego z bazami w kosmo
sie?

Odpowiedź: — W żadnych
okolicznościach nie powinno
się nic czynić, co podważało
by układ o obronie przeciw
rakietowej. Pozbawiłoby to
nas wszelkiej nadziei na zre
dukowanie arsenałów nukle
arnych . naruszyłoby strate
giczną równowagę.

Jesteśmy za tym, aby układ
podpisany w 1972 roku na

czas nieokreślony, został za
chowany. Artykuł 15. tego u-

kładu przewiduje tylko jeden
powód dla jego wypowiedze
nia: powstanie nadzwyczaj
nych okoliczności, zagrażają
cych najwyższym interesom

państwa — sygnatariusza ukła
du. Wyłącznie od nas, od Zwią
zku Radzieckiego i Stanów

ków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej, do sojuszniczych stronnictw, do
wszystkich sygnatariuszy i działaczy Pa
triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe
go, do rzesz związkowych, do samorzą
dów.

Polska Rzeczpospolita Ludowa stoi
znojnym trudem swego narodu — ofiarną
pracą klasy robotniczej, wysiłkiem chło
pów, techników i inżynierów, nauczycieli i
lekarzy, uczonych i twórców kultury.
Trudno wymienić przy tej okazji wszys
tkie środowiska i zawody. Wszędzie są lu
dzie ponadprzeciętni, wyróżniający się w

swej dziedzinie. Winniśmy im należny sza
cunek i powszechne uznanie

Szczególnie serdecznie zwracam się do
weteranów walki i pracy, do zasłużonych
w budowie ludowej państwowości. Do tych
wszystkich obywateli, którzy w najtrud
niejszych latach nie pytali „co mi Polska
da”, lecz sami dawali z siebie to, co mieli
najlepsze.

W tym samym duchu życzę młodym Po
lakom umiejętności i woli kształtowania
ojczystego domu na miarę waszych marzeń
i ambicji. Przed wami przyszłość, wielkie
dzieło budowy Polski następnego stulecia.
Niech z takim trudem zdobyta, wywalczo
na scheda poprzednich pokoleń przejdzie
w godne, pracowite ręce.

Ze słowami szczególnego uznania i ser
decznych życzeń zwracam się do kobiet
polskich, matek 1 żon, które z przysłowio
wą „siatką w ręku” potrafią godzić u-

ciążliwości życia codziennego z troską o

pomyślność rodzinnego ogniska, z sumien
ną. odpowiedzialną pracą zawodową.

Zwracam się do rodaków rozsianych po
obcych krajach i kontynentach. Polska wa
szych ojców potrzebuje zrozumienia swych
synów 1 córek. Odnoszę to w szczególności
do tysięcy młodych, którzy nierzadko pod
wpływem różnych emocji opuścili w o-

statnich latach kraj ojczysty. Raz jeszcze
potwierdzamy, że dla wszystkich prawych
i uczciwych Polaków droga powrotu jest
i pozostanie otwarta.

Wszystkim Wam, drodzy rodacy, z całego
serca życzę, aby rok 1987 spełnił nasze

wspólne zamierzenia. Aby godził nadzieję i

realizm, prawa i obowiązki, indywidualne
dążenia i czynny udział w tworzeniu zbio
rowej pomyślności.

Niech rok, który nadchodzi, zapisze się
dobrze w kronikach naszego narodu, w

dziejach Rzeczypospolitej Niech każdej
polskiej rodzinie przyniesie głęboką
ufność, że walkę o jutro ojczyzny wygrać
możemy.

I wygramy!

Zjednoczonych zależy, aby te
go rodzaju okoliczności się
nie pojawiały.

Ubolewamy, że rząd USA
trzyma się innej linii, która
dopuszcza możliwość odejścia
od układu o obronie przeciw
rakietowej. jeśli Stany Zje
dnoczone uznają to za korzy
stne dla siebie w trakcie
realizacji programu Inicjaty
wy Obrony Strategicznej.

Związek Radziecki opowiada
się nie tylko za przestrzega
niem układu, ale również za

jego umocnieniem. Właśnie
temu sprzyjałoby porozumie
nie z USA o określeniu gra
nic zezwalających na prowa
dzenie laboratoryjnych badan
w ramach układu o obronie
przeciwrakietowej, tak jak to

proponuje strona radziecka.

Układ ten jest ważny sam

w sobie. I to ważny w dwój
nasób, dlatego żę bez niego
nie da się porozumieć w

sprawie redukcji strategi
cznych zbrojeń nuklearnych.

Tak więc i w tym wypadku
sprawa nie zależy od nas, lecz
od Waszyngtonu. W stolicy
USA winni ostatecznie z ca
łą stanowczością zdecydować,
czego pragną: nieokiełznanego
wyścigu zbrojeń czy ich re
dukcji oraz likwidacji? Nikt

tego za rząd amerykański nie
zrobi. A od tego wyboru zale
ży wiele, zarówno jeśli chodzi
o pokój jak i o pomyślność

amerykańskiego narodu. Ży
czymy mu pokoju i pomyślno
ści podobnie jak wszyst
kim innym narodom.*

MOSKWA (PAP). W trans
mitowanym w środę przez te
lewizję radziecką noworocz
nym orędziu do narodu ra
dzieckiego sekretarz generalny
KC KPZR Michaił Gorbaczow

powiedział, że mijający rok
był rokiem XXVII Zjazdu
KPZR, który zajmie szczegól
ne miejsce w historii państwa
radzieckiego. Zjazd opracował
strategię przyspieszenia roz
woju społeczno-gospodarczego
kraju. zapoczątkował po
wszechną odnowę społeczeń
stwa radzieckiego.

Praktycznie w każdej dzie
dzinie gospodarki zrobiono
krok naprzód. Osiągnięto zna
czny wzrost dochodu narodo
wego. zarysował się zwrot w

kierunku aktywniejszego roz
wiązywania problemów spo
łecznych. Przeszło 10 min lu
dzi radzieckich powita 1987 r.

w nowych mieszkaniach.
Następnie przywódca ra

dziecki omówił pokojowe ini
cjatywy ZSRR w 1986 r.'. pod
kreślając. że Związek Radziec
ki będzie współpracował z

każdym, kto opowiada sie za

przystąpieniem do rozmów w

sprawie całkowitego zakazu
prób jądrowych, za redukcją
i całkowitym zniszczeniem
broni jądrowej, za rozwojem
stosunków międzynarodowych
na zasadach równości i po
wszechnego bezpieczeństwa.

Katastrofy, wypadki

80 osób spłonęło
w hotelu w Puerto Rico

(d) GROŹNY pożar wybuchł
w środę w luksusowym hote
lu „Dupont Plaża” w stolicy
Puerto Rico — San Juan. Po
żar poprzedziło kilka eksplo
zji. Agencja Reutera Pisze, iż

prawdopodobnie śmierć ponio
sło do 80 osób, a 93 zostały
ranne. Jak dotąd znaleziono
zwłoki 40 osób. 22-piętrowy
budynek wypełniony byl gość
mi przybyłymi na zakończenie
roku. Straży pożarnej udało
się ugasić pożar w ciągu 3
godzin. W akcji ratowniczej
uczestniczyły śmigłowce, któ
re zabrały z dachu budynku
wielu gości hotelowych.

TRZYNAŚCIE ofiar śmier
telnych i ponad tysiąc ran
nych — oto bilans powitania
Nowego Roku na Filipinach.
Pięć osób zasztyletowano, dwie
zginęły z broni palnej, a je
dna została pobita na śmierć
w trakcie bójek, których wi
downią stała się w noc syl
westrową Manila. W strawio
nym przez pożar domu śmierć
poniosła pięcioosobowa rodzi
na.

Zlekceważony został zakaz
puszczania ogni sztucznych i
strzelania na wiwat. Szpitale
udzieliły pomocy setkom ran
nych od wybuchów petard
bądź trafionych zabłąkanymi
kulami.

CO NAJMNIEJ 28 osób po
niosło śmierć w wyniku powo
dzi, jaka nawiedziła połud
niowo-wschodnie rejony Bra
zylii. Przyczyną powodzi były
utrzymujące się od wielu dni
obfite opady deszczu. Dach
nad głową utraciło ponad 10
tysięcy mieszkańców. Żywioł
zniszczył 26 mostów.

NA WYSPACH filipińskich
szaleje tajfun „Didang” pada
ją ulewne deszcze, prędkość
huraganowych wiatrów sięga
150 km na godzinę.

Ponad 4-godzinna kąpiel
przeżyli skoczkowie i widzo
wie na olimpijskiej skoczni w

Garmisch-Partenkirchen, gdzie
rozegrano drugi konkurs w

ramach Turnieju Czterech
Skoczni. Choć chronił mnie
szeroki parasol firmy ..Inter-
sport” (głównego sponsora im
prezy) wróciłem do biura pra
sowego przemoczony do ostat
niej nitki. Zawodnicy wyglą
dali jakby wyszli wprost z

kąpieli. Te arcytrudne warun
ki wypaczyły częściowo kon
kurs. choć prawda jest, iż
zwłaszcza w końcówce nie za
brakło emocji i co ciekawe w

tych nienormalnych warun
kach doczekaliśmy sie nowego
rekordu skoczni.

Kiedy rozpoczął sie konkurs

zaczęło mżyć, ale nie prze
szkadzało to jeszcze początko
wo zawodnikom którzy ska
kali daleko. Startujący s nu
merem 56 Jugosłowianin De-
belak poszybował bardzo da
leko na 109 m bijać dotych
czasowy rekord Weissflogą z

NRD o 1 metr. Po tym jednak
skoku jury przerwało konkurs
Oceniono, że skoki mogą być
zbyt dalekie i w tych warun
kach niebezpieczne dla zawod
ników. Skrócono rozbieg i kon-
ktirs zaczął sie od nowa.

Równocześnie mżawka

przeszła w ulewny deszcz i
zawodnicy zaczęli skakać zde
cydowanie krócej. Swtetnv
skoczek czechosłowacki P.
PIoc powiedział mi: ..na roz
biegu stoi woda, nie ma sie z

czego wybić”. Zawodnicy, na
wet ci najlepsi z trudem
przekraczali 90 metrów. Zu
pełnie dobrze spisał sie zako
piańczyk Jan Kowal, po sko
ku 93 m był 22. Rewelacyjnie
w tych trudnych warunkach
skakali Jugosłowianie, było
ich trzech w pierwszej szóstce

Noworoczny trening piłkarzy Cracovii
.Wczoraj na stadionie przy ul. Kałuży — jak wieloletnia

tradycja każę — odbył sie o godz. 12 noworoczny trening
piłkarzy Cracovii. Mimo deszczowej pogody na trybunach
zgromadziło się kilkuset najwierniejszych kibiców. Prezes
klubu B. Klimek złożył zawodnikom życzenia szybkiego
awansu do II ligi.

Później odbył sie mecz pomiędzy pierwszym 1 drugim
zespołem Cracovii. który zakończył sie wynikiem remi
sowym 2:2 (1:0). Bramki zdobyli Jelonek i Włodarczyk
oraz Knapik i Nawrocki. W rzutach karnych zwyciężył
pierwszy zespół 5:4.

Pierwszego gola w 1987 roku strzelił o godz. 12,14 Jelo-

„Pięciu najlepszych64
Rośnie sterta kuponów, któ

re napłyWaja codziennie do na
szej redakcji w plebiscycie na

pięciu najlepszych trenerów
trzech województw: krakow
skiego. nowosądeckiego i tar
nowskiego.

Dziś w naszym konkursie
wzięli udział koledzy z Działu
Sportowego „Echa Krakowa".
Oto ich propozycja:

1. Bulas
2. Surdyka
3. Georgiew
4. Dziadkowie*
5. Kędryna
Przypominamy Czytelnikom,

że swoje głosy mogą nadsyłać
do 15 stycznia pod adresem re
dakcji „Gazety Krakowskiej”,
Kraków, ul. Wielopole 1. z do
piskiem na kopercie ..Pięciu
najlepszych”. Głosujemy tylko
na kuponach, które systematy
cznie zamieszczamy na na
szych łamach. Wśród Czytelni
ków. którzy bezbłędnie wyty
pują pięciu najlepszych, roz

Kręglarska Liga
Zespoły biorące udział w

kręglarskiej lidze zakładów
pracy zakończyły pierwszą
rundę rozgrywek. W grupie
II kobiet w punktacji druży
nowej prowadzi Biprostal —

2266 pkt., przed „Uśmiechem
Jesieni” — 1374 i Unią —

1178i W klasyfikacji indywi
dualnej na czele jest E. Wie-
jacha — 865 pkt., która wy
przedza H. Sorys — 783, E.
Switalską (wszystkie Bipro
stal) — 619, K. Wykę (Unia) —

552, A. Wątocką (Uśmiech Je
sieni) — 520 i I. Kurek (U-
śmiech Jesieni) — 447.

W grupie III mężczyzn pro
wadzi Biprostal I — 2432, 2.
Telpod — 1900, 3. PGM I —

XXI Bieg Sylwestrowy
w Zakopanem

Na trasie pod Reglami w o-

statrii dzień roku rozegrano
tradycyjny, XXI Bieg Sylwe
strowy.

Wystartowało 27 pań na dy
stansie 6 km. Ubiegłoroczna
zdobywczyni I miejsca w Bie
gu Sylwestrowym Elżbieta Ha-
vrancikova z CSRS od startu
do mety pewnie prowadziła i
wygrała. Mężczyźni mieli do
pokonania dystans 12 km, wy
grał biegacz nowosądeckiej
Jedności Marek Marcisz.

W kilku wierszach

(g) ♦ Rozegrany na ulicach
Sao Paulo tradycyjny Bieg
Sylwestrowy zakończył się
zwycięstwem 22-letniego Ro-
lando Very z Ekwadoru. Wśród
kobiet triumfowała Rosa Mota
z Portugalii.

oraz zawodnik gospodarzy —

Bauer, który był liderem po
pierwszej kolejce

Z niepokojem oczekiwałem na

start Fijasa. To był komplet
nie nieudany skok zaledwie
66 m, co dało mu 108 miejsce
na 112 startujących. „Jestem
kompletnie bez formy — po
wiedział bielszczanin — nie mo
gę absolutnie poradzić sobie z

wybiciem”.
Przed druga seria sędziowie

zdecydowali się podnieść roz
bieg. Skoczkowie zaczęli ska
kać dalej. Kowal skoczył zu
pełnie dobrze 95.5 i wyładował
ostatecznie na 22. lokacie, co

zważywszy jego perypetie
zdrowotne przed turniejem —

trzeba uznać za dobry wynik.
18-letni Papierz nie wszedł do
finału, skoczył 80 m i zajął 89.

miejsce.
Finał był bardzo emocjonu

jący. zawodnik gospodarzy
Bauer utrzymał pierwsza lo
katę. choć mocno naciskał go
31-letni Fin Kalso. Fin skoczył
najdalej w drugiej serii —

105,5 m. ale nie zdołał nadro
bić straty ponad 7 pkt. do Bau
era. Inny zawodnik gospodarzy
Klauser zajał 6. lokatę, a po
nieważ przed dwoma dniami
w Oberstdorfie był drugi, jest
aktualnie liderem Turnieju
Czterech Skoczni wspólnie z

zawodnikiem NRD Findeise-
nem.

Wyniki: 1. Bauer (RFN) —

204,4 pkt., 2. Kalso (Finlandia)
— 202,0, 3. Findeisen (NRD) —

201,0, 4. Tepes (Jugosławia) —

200,0. 5. Debelak (Jugosławia)
— 197,6, 6. Klauser (RFN) —

194.9, 7. Vettori (Austria) —

194,0, 8. Weissflog (NRD) —

189,3, 9. Nykaenen (Finlandia)
— 188,2. 10. Parma (CSRS) —

187,8.

losowanych zostanie kilka war
tościowych nagród m. in. tele
wizor kolorowy.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych"

Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres . . .
•

(g)

Zakładów Pracy
1748. Punktacja indywidual
na: 1. K. Oleksy (Biprostal I)
— 1005, 2. W. Sidor (PGM I) —

876, 3. Z. Chachura (Telpod) —

771, 4. J. Jurczyński — 716, 5.
S. Przewoźniak (obydwaj Bi
prostal I) - 711, 6. M. Bania
(Kopalnia Soli) — 618.

W grupie IV mężczyzn lide
rem jest Lajkonik I — 2283,
wyprzedzając Echo Krakowa
— 2174 i Energoprojekt —

1721. Indywidualnie prowadzi
T. Szopa — 941, a kolejne
miejsca zajmują: J. Sasorski
— 818, A. Rymont — 810, M.
Satała (wszyscy Echo Krako
wa) — 795, M. Rachwał — 728
i J. Maciejko (obydwaj Lajko
nik I) — 714. (t)

Józef Łuszczek ma znów kon
tuzje i nie wystartował.

Wyniki kobiet: 1. Havranci-
kova (CSRS) 20,35. 2. Ruchała
(Limanovia) 21,24, 3. Popieluch
(AZS) 21,24, 4. Maciuszek
(Wierchy Rabka) 21,30, 5. Gu
zik (Podhale) 22,43, 6. Kruczek
(Bielsko) 22.50.

Mężczyźni: 1. Marcisz (Jed
ność Nowy Sącz) 30,40, 2. Pie
lesz (BBTS Bielsko-Biała)
30,59, 3. Landa (Wisła Gwar
dia) 31,00. 4. Stachoń (AZS)
31,10, 5. Nędza-Kubiniec (Le
gia) 31,15, 6. Bagnicki (Jed
ność Nowy Sącz) 31,42.

(Sk)

Express Lotek

9, 13, 18. 24, 28

Super Lotek

6,9,21,28,31.43,48
Zatdady Specjalne

15, 20, 29, 41, 43
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— Jaka jest dzisiaj pozycja mię
dzynarodowa Polski i co ją określa?

— Pozycję międzynarodową ■każ
dego kraju, a więc i Polski, wy
znaczają trzy główne orześłanki:
stabilność społeczno-polityczna pań
stwa, ranga ekonomiczna kraju i

gwarancje bezpieczeństwa.
Co do pierwszej sprawy: nawet

uczestnicy niedawnego spotkania
„Jabłonna VI”, wśród których nie

wszyscy przecież byli wobec nas

życzliwie usposobieni. zgodnie
stwierdzali również w swych ko
respondencjach. że sytuacja poli
tyczna w Polsce uległa stabilizacji
w porównaniu z punktem wyjścia
sprzed kilku lat Powołuję się na

zagranicznych i często nieprzyjaz
nych obserwatorów, bo nasze wła
sne doświadczenie skłonni jesteśmy
czasem lekceważyć

Gorzej z sytuacja ekonomiczną.
Inaczej wygląda ona z punktu wi
dzenia człowieka, który odbiera
pensję j oblicza wydatki, inaczej
z punktu widzenia średnich wskaź
ników krajowych, a jeszcze inaczej
wobec różnych skal porównawczych
Naturalnie, nasz aktualny poziom
gospodarczy jest dużo niższy niż w

■kilkunastu krajach najwyżej rozwi
niętych. Lecz zarazem niebotycznie
lepszy niż w trzech czwartych świa
ta. Mowie to dlatego, że modne są
ostatnio katastroficzne brednie, ia-
kobyśmy spadli na pozycję Bangla
deszu.

Bardzo nie lubię takich opowie
ści. Świadczą z reguły o naiwność
Już: słyszałem pogląd, jak to jest
wspaniale, no. w Tajlandii. Po pier
wsze,' do wspaniałej jakości życia
brakuje tam jeszcze kilku dziesię
cioleci; Po drugie, nie bezwzględ
ne wskaźniki, lecz tempo' wzrostu

krajów ASEAN budzi zaintereso
wanie. Po trzecie — cena, za 'jaką

podejrzanym krajem"
Rozmowa z mjr. WIESŁAWEM GÓRNICKIM, doradcą przewodniczącego

Rady Państwa, dyrektorem Samodzielnego Zespołu Studiów

to tempo osiągnięto. Podejmuję się
od zaraz przedstawić receptę, abyś-
my za rok lub dwa mieli w Pol
sce względny dobrobyt.

We wspomnianej tu Tajlandii aż'
czwarta część siły roboczej w prze-'
myślę i transporcie stanowią dzieci
poniżej lat czternastu. Takie rezer
wy i my możemy przecież urucho- •

mić... Wystarczy zamknąć szkoły
‘Pozą tym — kto..? owych,.
li ..cudu gospodarczego w krajach
ASEAN” potraf; powiedzieć, ile
wynosi ustawowy‘czas pracy w tych
krajach? 'Nikt, bo takich praw nie
ma. a jeśli są,. to wyłącznie na pa
pierze. Jeżeli zgodzimy się na wa
runki mieszkaniowe Indonezji, bez
pieczeństwo socjalne Tajlandii, wy
dajność pracy Singapuru. służbę
zdrowia Malezji — to naprawdę
szybko staniemy się „drugą Japo
nia”. Droga stoi otworem.

Jest wiec nieodpowiedzialnym .ga
daniem dokonywanie takich porów
nań.

Jeżeli chodzi o trzeci element
wyznaczający międzynarodową po
zycję kraju czyli gwarancje bez
pieczeństwa — myślę, że również
pod tym względem istnieje w na
szej opinii społecznej wiele naiw
nych uproszczeń. Zbyt dużo mło
dych obywateli sądzi, że Polska
jako niepodległe państwo o obec
nym kształcie terytorialnym jest
•równie niewzruszona jak Giewont
Owszem, jest — ale wyłącznie dla
tego, że i nasza suwerenność pań
stwowa i nasze granice są właśnie
żyrowane, czyli gwarantowane, przez
całą wspólnotę socjalistyczną, prze
de wszystkim przez ZSRR.

Ta gwarancja nie jest przecież
abstrakcyjna Dotyczy wyłącznie so
cjalistycznej Polski. Gdyby w la
tach 1941—44 dusiła do władzy pol
ska prąwica, moglibyśmy w naj
lepszym razie liczyć oa actonomicz-
na republikę między t, giem (cze
go Zachód nigdy rńe kwestionował
i do dziś nie podważa) ■ew. War
ta (co dla niektórych polakożer
ców i tak było orzed wojną „pło
nąca granicą”). Rad byłbym wy
słuchać dowodów. że się mylę lub
uprasżćzam — dowodów, nie po
bożnych życzeń.

Mówi sie ze zniecierpliwieniem, że
„nikt nam naprawdę nie zagraża”
Chętnie bym w to uwierzył. Ale
me mogę, bo fakty świadczą, że
Polska jest jedynym krajem całej
Europy, do którego terytorium zgła
szane są oficjalne roszczenia tery
torialne. Nie chodzi o jakichś skle
rotycznych Hupków. Chodzi o ofi
cjalne wystąpienia.

Dlaczego dwa lata temu Republi
ka Federalna Niemiec wysunęła
tezę wypowiedziana na szczeblu o-

ficjalnym przez ministra spraw we
wnętrznych Zimmermanna, że w

Polsce żyje .,1,1 min Niemców”.
Wskutek naszej ostrej reakcji, zo
stało to wycofane z obiegu. Ale w

listopadzie 1986 r. RFN znów po
wróciła do tej sprawy, tym razem

już nie na forum Bundestagu, a na

forum międzynarodowym Podczas
wiedeńskiego spotkania jednej z

grup roboczych KBWE przedsta
wiciel RFN posłużył się nowym
zwrotem mówiąc, że „ludzie ci żyją
na obs-zarach znajdujących się pod
Dolskim zwierzchnictwem teryto
rialnym”

Pytam: co to wszystko ma zna
czyć? Czy mamy udawać, że nie
czytamy niemieckich gazet? A
przecież to nic koniec. Trzeba do
dać wystąpienia kompetentnych
polityków z RFN twierdzących u- •

porczywie że III Rzesza istnieje
nadal w granicach z 1937 roku
Właśnie wtedy mówiono w Berli- •

nie. iż Niemcy sął zadowolone z gra
nic. które mają. Rząd III Rzeszy
nie zgłaszał .w 1937. roku żadnych
roszczeń terytorialnych. Natomiast

był on głęboko zaniepokojony ..prze
śladowaniem” ludności niemieckiej
lw Sudetach i w. Polsce. Co było
dalej, to wszyscy wiemy. Minęły 2
lata pomiędzy tymi zapewnienia
mi, a wybuchem wojny.

RFN stała się pierwszym partne
rem USA w Europie — nie tyle
Stanów Zjednoczonych w ogóle, a

tych Stanów Zjednoczonych. tej
administracji, tego kietunku, któ
ry skierowany jest na konfrontacje,
na czołowe zderzenie. Inaczej tego
nie mogę nazwać. Nie mam pod
staw: aby osłabić tę ocenę pd tym
co zaszło w Reykjayiku. RFN sta
ła sie największą potęgą ekonomi
czna kontynentu europejskiego, jest
coraz bliższa uzyskania atrybutów
Pozycji mocarstwowej. Stała się
ona krajem potężnym — pod wzglę
dem militarnym w relacji, do swo
ich sąsiadów — o wiele bardziej,
niż była III Rzesza w relacji do
pozostałych krajów Europy.

Dlatego też Polska musi przy
wiązywać najwyższą wagę do gwa
rancji swego bezpieczeństwa, a roz
strzyga o nich system sojuszów.
Pozycja Polski we wspólnocie so
cjalistycznej jest rzeczą absolutnie
dla nas rozstrzygającą. Nie ma co

ukrywać, że wydarzenia ź lat 1980—
81 znacznie naszą pozycje osłabiły.
Nasz glos nie tyle może przestał
sie liczyć, ile brzmiał mniej wia
rygodnie A przecież ów liczący się
głos jest bardzo ważny i to zarów
no w polityce europejskiej, jak i
światowej. Mamy za sobą już 30-
-letni dorobek działalności media
cyjnej, poszukiwania kompromisów’,
wielu odważnych j niekiedy pio
nierskich inicjatyw. Mam na my
śli przede wszystkim tę działalność
Polski, która doprowadziła do zwo
łania konferencji europejskiej. Nie
kto inny przecież, jak min. Adam

Rapacki 2 grudnia 1964 roku zapro
ponował zwołanie takiej konferencji.
Byłem świadkiem zgłoszenia tej pro
pozycji na forum ONZ i doskonale
pamiętam, jak ją skwitowano wzru
szeniem ramion. Musiało Upłynąć'
11 lat, aby tę sprawę zamknąć pod
pisaniem Aktu Końcowego w Hel
sinkach. . .

Biorac te wszystkie elementy
. pod_ ,uwągę..,_twierdzę. iż „.pozycja
międzynarodowa Polski w ciągu o-

statnich pięciu lat uległa znacznej,
choć zróżnicowanej poprawie. Jest
to chyba najbardziej oczywista i
najważniejsza zmiana na lepsze w

tym okresie Nasz głos we wspól
nocie socjalistycznej zwłaszcza w

Moskwie, brzmi znów donośnie i.
co ważniejsze skutecznie. Są na to
liczne dowody w sprawach dla Pol
ski kluczowych. Nowe, dynamicz
ne. patrzące daleko w przyszłość
kierownictwo radzieckie nie tylko
darzy Polskę zaufaniem, lecz inte
resuje się naszymi rozwiązaniami i
naszym punktem widzenia na róż
ne kwestie europejskie j między
narodowe. Przechodzimy do wyż
szej jakościowo, historycznie nieod
wracalnej fazy integracji.

Przestaliśmy być ..podejrzanym
krajem” dla trzech czwartych świa
ta, które nigdy nie miały złudzeń'
co do tego, że zachodnia klientela
w Polsce jest z natury rzeczy obca
interesom całego „Południa”, Zdu
miewa mnie nieraz, w jaki sposób
inteligentni skądinąd ludzie mogą
uporczywie porriijać w swych roz
ważaniach fakt, że takie potęgi
światowe jak Chiny, Indie. Brazy
lia. wszystkie krąje arabskie i a-

frykańskie. cała Ameryka Łacińska,
nigdy nie zastosowały wobec Pol
ski żadnych restrykcji i nigdy nie
wyrażały „solidarności z opozycją”.
Jest to kliniczny przykład zaścian
kowego. prowincjonalnego myślenia
— przekleństwa polskiej myśli po
litycznej od początków zeszłego stu
lecia Zawsze przynosiło to nam

tylko klęski, nieszczęścia i kolejne
stadia degradacji.

Zwiększyła sie również nasza

wiarygodność na Zachodzie. Sta
liśmy sie na powrót partnerem do
rozmów i interesów. Oczywiście,
mowa o państwie polskim. Z tą lub
owa postacią można się sfotografo
wać, odprawić mszę j zbić minika-
pitalik na kilka miesięcy. Ale o

interesach rozmawia się z rządem
PRL. Tak było, tak znów jest i
tak będzie w przyszłości.

Przed kilkunastu dniami zetkną
łem sie z sytuacją, jakiej nie pa
miętam od dawna. Otóż pewne dwa
wysoko uprzemysłowione ktraje za
częły zabiegać o. względy Polski.
Ta rywalizacja przybierała formy,
o , których już od dawna zapomnie
liśmy. I nie jest to żadne propa
gandowe gadanie, żadna łatwizna

*i uproszczenie
Po prostu na tzw sprawę pol

ska trzeba patrzeć w kontekście
całego XX wieku. Tej jego części,
która już minęła i tej, która nam

jeszcze została do końca stulecia.
Uważam, że tylko w takim szero
kim tle historycznym i w dostate
cznie dużych odcinkach czasowych
można nabrać odpowiednio trzeź
wego spojrzenia na rzeczywiste
problemy Polski.

— Jak Pau Major ocenia nieda
wne wizyty I sekretarza KC PZPR,
generała Wojciecha Jaruzelskiego w

Mongolii. Chinach i Korei? Czy po
za zwyczajową w takich razach
kurtuazją protokolarną wniosły one

coś istotnego w międzynarodowa
role, jaka — o czym Pan powiedział
— zaczyna znów odgrywać Polska?
Interesuje mnie szczególnie perspe
ktywa współpracy z Chinami?

— Wizyta w ChRL miała charak
ter roboczy. Jest to istotne, bowiem,
taki charakter wizyty, bez ceremo-

niału pochłaniającego znaczną część
czasu przeznaczonego na pobyt w

danym kraju, pozwala na szybsze,
bardziej wyczerpujące omówienie
konkretnych spraw. A w nich, jak
powiada niemieckie przysłowie, za
wsze siedzi jakiś diabełek.

W obrębie wspólnoty socjalistycz
nej — nawiasem mówiąc, z inicja
tywy gen. Jaruzelskiego — upow
szechnił sie już na dobre zwyczaj
składania wizyt roboczych, bez hy
mnów. mów i kompanii honoro
wych: prosto z lotniska na rozmo
wy i z rozmów na lotnisko.

W przypadku Chin roboczy cha
rakter wizyty podkreślał ogromny
naprawdę ogromny zakres wspól
nych interesów, jakie my mamy z

typi krajem i oni z nami. Łączy
nasze kraje tak wiele wspólnych
spraw, że dopiero teraz można to
sobie uświadomić. Jest to przede
wszystkim socjalistyczny charakter
obu gospodarek — połączenie cen
tralnego planowania z elementami
rynkowymi. Nasza technologia in
teresuje Chińczyków, a produkty
chińskie są pożądane dla nas. Po
za tym Chińczycy od 1980 roku
nadzwyczaj życzliwie ustosunkowali
sie do Polski, Były również prze
jawy realnej pomocy z ich stronv
Takie stanowisko siła rzeczy po
zostałe w pamięci. Jako żywo, nikt
przez chwile nawet nie zamierzał
zapraszać do Pekinu różnych pol
skich kawiarnianych strategów, co

tb na globusie poprawiali historie
XX wieku. Dali temu ponownie
wyraz przywódcy chińscy podczas
wizyty generała.

Będąc w 1985 roku w Chinach
spotykałem się na każdym kroku
z wielką sympatią dla Polski i Po
laków. Z uznaniem podkreślano, że

własnymi siłami potrafiliśmy się u-

porać z wewnętrznym zagrożeniem.

rodowa należy zajmować się wyłą
cznie w Warszawie.

Propozycja powołania centrum w

Krakowie spotkała się, czego nie
ukrywam, z bardzo zróżnicowaną
reakcia. Samo studiowanie proble
mu zadłużenia pod względem teo
retycznym wydaje się niektórym
kołom niepokojące. No i nie wszy
scy uważają za słuszne, żeby to
koniecznie czynić w Krakowie.

Musze jednak przypomnieć, że

propozycja ta została zgłoszona
przez szefa państwa na forum mię
dzynarodowym i nie ma od niej
wykrętów Będzie ona zrealizowa
na. Po prostu dlatego, że długu
światowego który przekroczył bi
lion dolarów, nie można już roz
trząsać w dotychczasowych katego
riach ekonomicznych. Potrzebny jest
nowy sposób myślenia, właśnie w

połączeniu z perspektywą rozwoju
Namawiam krakowskich specjali

stów, aby się nie przejmowali prze
szkodami i robili swoje. Ręka dia
bła istnieje, to fakt. Ale może być
krótsza. Zresztą, jest to i dla Pol
ski interesujące. Połowa naszego
obecnego zadłużenia to nie sa żad
ne realne pieniądze, które otrzy
maliśmy. lecz procenty i • procenty
od procentów Nasze zadłużenie z

dnia na dzieii rośnie, bo przyjmu
je sie ciągle nowy mnożnik na na
sze kredyty. A w ciągu ostatnich
5. lat zapłaciliśmy niemal 8 miliar
dów dolarów — prawie połowę real
nie pożyczonych sum. To zresztą
tylko jeden z przykładów, bo Pol
ską znajduje się. mimo wszystko
na dość dalekim miejscu światowej
listy dłużników i nikt na nas nie
stracił nawet jednego centa.

— Wrócę jeszcze na chwilę do
polityki międzynarodowej. Jaka jest
Pańska ocena perspektyw rozwoju
stosunków polsko-amerykańskich.

Wyjątkowo często powoływano się
na przykład polsko-chińskiej spółki
żeglugowej, która „przetrwała wszy
stko — i chińską, i polska rewolu
cję kulturalna”, jak to określano —

funkcjonując cały czas’ nienagan
nie. przynosząc dochody. Ma na
dal przed sobą dobre perspektywy
Została ona powołana do życia dla
tego. że niegdyś, chińskim statkom
odmawiano.', zawijania dó. portów
wielu państw Dawaliśmy im ban
derę. Chińczycy mogli -wychodzić
ze swoim eksportem, a nawet z

ruchem pasażerskim na Azję j resz
tę świata Chińczycy pamiętają nam

ten gest.
Chińczyków jest ponad miliard

Rynek chiński — to zadanie dla
każdego eksportera na dziesiątki
lat. Myślę, że nie do końca jeszcze
rozpoznaliśmy wszystkie płaszczyz
ny współpracy z tym kolosem.

Co tyczy się wizyt Wojciecha Ja
ruzelskiego w KRLD i Mongolii,
to niezależnie od efektów politycz
nych również należy uświadomić
sobie korzyści, jakie możemy czer
pać ze współpracy z nimi. Dotych
czasowe nasze związki z tymi pań
stwami nie były zbyt mocne.

Chce tu przy okazji zakwestiono
wać jeden z obiegowych mitów
wynikających m in z ankiet pro
wadzonych przez Centrum Badania
Opinii Społecznej, jakoby słabiej
rozwinięte kraje socjalistyczne nie
były dla nas wartościowymi partne
rami handlowymi. Wręcz przeciw
nie. To raczej w naszym interesie
leży radykalnie zwiększona współ
praca z nimi.

Mongolia np. jest prawdziwym
skarbcem, jeśli chodzi o bezcenne
metale ziem rzadkich, stanowiące
podstawę technologii nowych ma
teriałów. Z kolei Korea jest choćby
jednym z największych na świecie
producentów wolframu (niezbędny
składnik stali stopowych).

Rzecz jasna, nie można współ
pracy z tymi państwami sprowa
dzać wyłącznie do wymiany gospo
darczej. Istnieje możliwość znacz
nego rozszerzenia wymiany kultu
ralnej j naukowej — a tę ostatnią
kwestie powinniśmy doprawdy po
traktować serio, wyzbyć się dawno
już przestarzałego poczucia „przy
rodzonej przewagi”. Możemy rów
nież eksportować np. naszą tech
nologię. która cieszy się tam nadal
powodzeniem. Nigdzie nie jest po
wiedziane, iż wszyscy, są zainte
resowani wyłącznie najnowszą
technologią. Wiele polskich rozwią
zań w zakresie klasycznego prze
mysłu ma bardzo nowoczesny cha
rakter, np. w budowie siłowni, cu
krowni, fabryk kwasu siarkowego,
górnictwie. W niektórych . dziedzi
nach np. maszyn górniczych je
steśmy nadal najlepsi na świecie.

— To wszystko plusy. Panie Ma
jorze. Cliciałabym jednak usłyszeć
także i o coraz to bardziej powięk
szającym się zadłużeniu naszego
kraju. Interesuje mnie to tym bar
dziej. iż właśnie w Krakowie pow-
staje przy Uniwersytecie Jagielloń
skim Międzynarodowe Centrum Ba
dania Długu i Rozwoju.

— Z duma przyznaję. że za pro
pozycją lokalizacji wspomnianego
Centrum w Krakowie kryje sie i
moja ręka. Uważam się za hono
rowego krakowianina. Kiedyś tam

pracowałem mam wielu przyjaciół.
Będąc w Krakowie czuję się na
prawdę u siebie. Ale nie tylko
nieprzeparta słabość do tego mia
sta ■spowodowała, iż dorzuciłem
do owej sprawy swoje trzy , grosze.
W Krakowie jest znakomita kadra
uczonych, a w wielu dziedzinach
osiągnięcia Uniwersytetu Jagielloń
skiego maja rozgłos światowy. A
prócz tego... nigdzie nie jest powie
dziane. że problematyką międzyna-

— Nie mam nic szczególnie no
wego do powiedzenia. Może dlate
go, że język już kołkiem staje od
powtarzania w kółko tych samych
kilku prostych prawd. Gadanie
zresztą nie pomaga, a bywają wy
padki. że szkodzi. Nie ma' mowy
o normalizacji dopóki będą nadal
utrzymywane restrykcje sprzeczne
z prawem międzynarodowym, przy
noszące nam w dalszyrp. ciągu sżko-,
dy ekonomiczne Po' pierwszych
kontaktach naszych dyplomatów z

przedstawicielami' USA jestem o-

sobiście skłonny wybrać brak ko
mentarza niż komentarz.

— Rozmawiamy u progu kończą
cego się roku kalendarzowego. Pro
szę powiedzieć, jak w polityce za
powiada sie dla Polski i świata rok
1987?

— Uważam, że będzie to w po
lityce międzynarodowej rok bardzo
doniosły, może nawet przełomowy
Jako były dziennikarz mam wszel
kie podstawy do tego, by na piśmie
nie zostawiać swoich zwierzeń, a

jako urzędnik państwowy mam służ
bowy zakaz zajmowania się wróż
bami. Powiem więc tylko to. co jest
■pewne. Będzie to rok ogromnego
•przyspieszenia rozwoju w' krajach
socjalistycznych. Przebudowa ich
sięgnie w nowe, rozległe dziedziny
życia społecznego

Będzie to rok skokowego postę
pu w nowych technologiach, kto
wie. może już wkrótce pojawi się
pierwszy prototyp komputera pią
tej generacji? Ną pewno również
dowiemy się szczegółów z zakresu
technologii nowych. materiałów. Czy
wie pani, że wyprodukowano już
samochód, w którym tylko dwie
części sa z metalu? Cała zaś resz
ta wykonana jest z nieznanych
Przedtem materiałów — kompozy
tów, spieków. wysokoodpornych
Proszków ceramicznych itp. Samo
chód taki ma nadzwyczajne para
metry eksploatacyjne, w które
wprost trudno jest uwierzyć. Na ra
zie istnieje w jednym egzemplarzu,
ale najważniejsze jest to, że już ist
nieje.

Może kogoś zdziwić, że w ramach
przepowiedni politycznych mówię
o nowych technologiach. Lecz wła
dnie one. dostęp do nich, kontrola
nad nimi odgrywać będą coraz

większa role polityczną. To zjawi
sko narasta lawinowo. Proszę so
bie przypomnieć, ile lat upowszech-'
nial sie radioodbiornik.' a ile mi
krokomputer.

'

Co się zaś tyczy Polski, to prze
widuje. że umocni .się jej pozycja
na arenie międzynarodowej i we

wspólnocie socjalistycznej. Związa
ne to będzie m. in. i z powstawa
niem wspólnych przedsiębiorstw i
kooperacją, tym razem serio poj
mowana. bowiem powstały znaczne

w tej mierze opóźnienia.

Należy również liczyć się z kilko
ma ważnymi podróżami zagranicz
nymi gen. Jaruzelskiego. Będą one

kontynuacją procesu, który rozpo
czął się w latach 1985—86 i pozwolił
nam wyjść z tarapatów.

— Zatem nie pozostaje mi nic

innego, jak życzyć, by jak najszyb
ciej i całkowicie to nastąpiło.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

Krakowski Klub Literacki
Krakowski Klub Literacki przy Oddziale ZLP Kraków urzęduje

przy ulicy Kanoniczej 7 w Krakowie. Spotkania odbywają sisę dwa

razy w miesiącu w Piwnicy, w piątki o godz. 17. Stałych członków

KKL jest ponad dwudziestu. Dochodzą liczni tzw. wolni słuchacze.
Do czołowych postaci klubu należą niewątpliwie poetki: Iwańska,
Broda, Ziarkiewicz-Sebesta, Wojnarska i Smurzyńska i poeci: Głod-

kowski, Batko, Płachta, Januszkiewicz i Werewka. Niektórzy złożyli
już do druku własne tomy wierszy. Naturalnie nie wszystkim tak

się wiedzie. Niektórzy cofnęli się lub ustąpili „z placu boju”. Cóż,
takie jest życie. Zresztą tych „drukowanych” życie też nie rozpiesz
cza. Żyją, piszą nieraz w bardzo ciężkich warunkach. Ich droga na

poetycki Parnas jest szara i zawiła, wymaga wielu poświęceń i wy
rzeczeń. Tym bardziej więc cieszyć mogą ich na razie skromne —

a mam nadzieję, ze w przyszłości wielkie — sukcesy.

STEFAN PŁACHTA

Cebula

mój wiersz cały
we łzach
ija

cebula
nie zna litości

Krawiec

lubi
marnować czas

kraje materiał

potem
zszywa na powrót

TERESA SMURZYŃSKA

Domowe nietoperze
cały
domowy zapas
babć ciotek

I prababek
wujków
księży ;

‘

. ■• <••

uczepił się
moich włosów
jak stado

nietoperzy
1986 r

JAN ZAHJCZKOWSKI

Modlitwa
Jeśli ma już być koniec świata

( to najpierw Panie zabierz prąd
aby stała się cisza ,

to najpierw zabierz prąd
aby telewizja do końca
nie zabrała nam czasu

to najpierw zabierz prąd
aby radio nie pocieszało
że są to tylko przejściowe kłopoty.
Potem Panie zabierz benzynę
niech mieszkańcy drogich aut

wyjdą ze swoich skorup
niech nam pokażą swoje twarze
niech nam pokażą swoje ręce.
Bierz, wszystko po kolei
i tak nie do nas to należy.
Nie zabieraj nam tylko
dlorifi do pojednania.

ANNA IWAŃSKA

X-
*

ĄC
pasujemy do siebie

jak Cyganie do romansu

wiatrem gnani
prosto w ogień
w końskie grzywy
w dym

póki noc

milczą twoje skrzydła
dłonie nie boją się żaru
oczy od ciemności nie bolą

niech tylko puszczyk za wcześnie
nie krzyknie na księżyc

ANTONINA ZIARKIEWICZ-SEBESTA

Jaśmin

zapach
nigdy się jeszcze
nie zmieścił
w jaśminie
przechodzi
jak miłość moja
na cały krajobraz

JERZY HARASYMOWICZ

ADAM WEREWKA

X-

IV niedzielę
żyję poprawniej niż inni
bo zamiast raz

dwa razy żegnam
bochenek chleba

bo zamiast raz

dwa razy pełzam
w szybie ikony

bo zamiast raz

dwa razy wącham,
w szkło lane żytko

przez wygięcie warg
•86

KRYSTYNA DZIURZYŃSKA

X-

była winna

9dy
urodziła się jako pierwszy mebel

w pustym mieszkaniu

była winna

(Jdy
nie urosła jej druga para rąk
po założeniu rodziny
była winna

bo

pozwoliła swemu ciału

wcześnie się zestarzeć
teraz

też jest winna

brakło dla niej miejsca
w domu starców

ZBIGNIEW GŁGOKOWSKI

List do brata
Wielka jest domu tęsknota
w pustych pokojach
w lamencie otwieranych drzwi
długo Cię nie ma

dach domu posiwiał
Wieczorem matka

przesuwa w dłoniach
różańce białych kopert
dom stoi cichy
swoją mądrością
i jak w śniegu
po dach zanurzony
w pokolenia

PIOTR JANUSZKIEWICZ

List otwarty
Nie krzyczcie z ambon

O polityce
Nie mówcie z pokorą o miłości
Nie bądźcie za bardzo szczęśliwi
święci ponad czy raczej bardziej
Niż jesteście
Oprawcą zajmie się kto inny
Wasza sprawa to wasze sumienie

Nie bądźcie zakłamani

Oddajcie wdowie ostatni grosz
Przebaczcie jej nie piszcie donosów

Na tę, która za pieniądze rozdaje
miłość

Czy nie dostrzegacie analogii
Przetrzyjcie oczy największy cud to

je otworzyć
"

....... 7 *

Nie zamykajcie Go
Bo dobrze jest mieć Ojca.
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JUBILEUSZ

(„New York Times”)

EKSPORT

(„The New York
Times Magazine”)

Przemawiając
weteranów i byłych więź
niów obozów koncentracyj
nych z 40 krajów, kanclerz
Austrii Franz Yranitzky
wezwał swoich rodaków,
by uznali faszystowska
przeszłość swego kraju,
zaakceptowali swoją wi
nę i odpowiedzialność. Na
tej podstawie — mówił —

powinniśmy kształtować
swoje wzory działania
przyszłość.

Vranitzky miał 5 miesię
cy, gdy Hitler przyłączył
Austrię do Rzeszy. Dysku
sję na temat przyszłości
kanclerz uznał za szczegól
nie ważną od czasu, gdy
„nasz naród stał się przed
miotem krytycznej uwagi
na świecie”.

CO FISZA INNI
.Po sześciu latach, w

któryah wydawało się,
że nic nie może mu za
szkodzić, prezydent
Reagtin poniósł poważne
szkody w wyniku kry
zysu wokół tajnych do
staw broni do Iranu”.

Sytuację w Chile
można określić jako pat:
Piiiodhet nie jest dość
mocny, by mógł wyeli
minować swych przeciw
ników, oni zaś nie mają
dość siły, by go obalić.
Taka taktyka rodzi spi
ralę konfrontacji”.

Jak już informowa
liśmy, premier Japonii
Yasuhiro Nakasone w

styczniu 1987 r. odwie
dzi Polskę. Poza tym
złoży wizyty w Finlan-

dii. NRD i Jugosławii.
Sekretarz generalny ja
pońskiego gabinetu Ma-
sahuru Gotoda oświad
czył, że Nakasone bę
dzie pierwszym przy
wódcą japońskiego rzą
du, jaki kiedykol
wiek odwiedził cztery
wymienione kraje. Go
toda oświadczył, iż te 4

kraje mogą odegrać
ważna rolę w „pobudze
niu dialogu między
Wschodem a Zachodem”
i ta właśnie problematy
ka będzie jednym z te
matów rozmów w czte
rech stolicach.

Agenc-ja UPI dodaje,
źe w toku rozmów ja
pońskiego premiera
wiele miejsca zajmą
także kwestie współpra
cy gospodarczej oraz po
mocy finansowej dla
czterech państw.

PLANY

Malarstwo na ścianach domów to ostat
ni krzyk mody. Tę „dekorację”, bo chyba
trudno to nazwać malarstwem, na je
dnym ze szwajcarskich domów wykonał
młody artysta z Berna Marieke Kern.

Wątpliwe czy dhciałby by okna jego
mieszkania wychodziły na tę ścianę.

Legalizując działal
ność prywatnych ka
wiarni, funkcjonowanie
prywatnych taksówek,
warsztatów szewskich
i naprawczych, władze
radzieckie przyznają, że
są dziedziny, w których
ścisła centralizacja i
całkowita własność spo
łeczna zgodnie z polity
ka prowadzoną w ZSRR
od ponad60lat—po
prostu nie działają”.

(„The Times”)

BADANIA

Na konferencji Programu
Środowiska ONZ (UNEP)
delegacja amerykańska za
prezentowała wyniki ba
dań nad emisją chlorow
copochodnych i zanikaniem
warstwy ozonu otaczającej
Ziemię, która chroni przed
nadmiernymi ilościami
promieniowania ultrafio
letowego B.( Wspomniane
związki chemiczne są sto
sowane do produkcji freo
nu i innych substancji
wykorzystywanych także w

chłodziarkach i urządze
niach klimatyzacyjnych,
do produkcji tworzyw
sztucznych oraz rozpusz
czalników.

Zmniejszenie się o 1
proc. ozonu spowoduje
wzrost o 6 proc, pewnych
rodzajów raka skóry. Jeśli
niszczenie
postępować

tempie. w 2075 r. w sa
mych Stanach Zjednoczo
nych na raka skóry umrze

ok. 800 tys, osób, przy czym
zwiększy się liczba wypad-’
ków katarakty oka i innych
chorób. Wspomniane pro
mienie ultrafioletowe po
wodują także pogorszenie-
się jakości i zmniejszenie
plonów
jak
plankton.
więcej,
„efekt
mierne
temperatury
Ziemi, wskutek czego stop
nienie pokryw lodowych
na biegunach podniesie po
ziom oceanów.

niektórych zbóż,
również giną w nim

kraby itp. Co
może powstać

szklarni” — nad-
podniesienie się

powierzchni

ozonu będzie
w obecnym

Wezwano do ogranicze
nia produkcji chlorowco
pochodnych i do zastępo
wania ich innymi związ
kami chemicznymi.

ZŁOTO

brytyjskiego
..Edinburgh”,

przez Niem-
czasie II wojny

Ba-

Z wraku
krążownika
zatopionego
cówwc.
światowej na Morzu
rentsa. brytyjscy nurko
wie wydpbyli ostatnio 29
sztab złota. Poprzedni po
łów w 1981 r. przerwany
z powodu fatalnych wa-

runków pogodowych przy
niósł 5,5 tony złota.

Złotem tym rząd ra
dziecki płacił za dostawy
broni amerykańskiej. 45
proc, wartości wydobytego
złota otrzyma firma wydo
bywcza, dwie trzecie resz
ty przypadnie ZSRR, a

jedna trzecia W. Brytanii.

OPŁATY
Od 1 stycznia 1987 r.

władze egipskie wprowa
dzają nowe opłaty za korzy
stanie z Kanału Sueskiego,
przy czym wzrosną stawki
dla małych statków, nato
miast obniżone zostaną dla
dużych jednostek, zwłasz
cza dla zbiornikowców. O-
cenia się, że nowe opłaty

Amerykański felieto
nista ART BUCHWALD
zamieścił w „Interna
tional Herald Tribune”
felieton o aferze ■ do
stawami sprzętu dla
Iranu.

A teraz kilka pytań na te
mat irańskiego nieporozu
mienia wartości 12 mirt
dolarów.

Kto w Białym Domu
wiedział
sprawie
czących
Iranu?

Podpułkownik amery
kańskiej piechoty mor
skiej i kasjer bankowy na

Pennsyluania Avenue.
Czy wiedziała o

CIA?
Nie, ponieważ cała

była dostarczana w

plombowanych drewnia
nych skrzyniach z napisem:
„Nie otwierać przed Po-
żym Narodzeniem”'. CIA
zawsze spełnia tego rodza
ju życzenia.

Prezydent powiedział, źe
ta broń bez trudu zmieści
łaby się w jednym samolo-

co się dzieje w

transakcji doty-
dostaw broni dla

tym

broń
za-

dadzą Egiptowi 40—45 min
dolarów rocznie.

Obniżenie stawek
zbiornikowców i dużych
masowców wynika z tego,
że dotychczas ich armato
rom bardziej opłacało się
płynięcie dookoła Afryki
niż korzystanie z Kanału
Sueskiego.
cie. Teraz okazuje się, że
dostawy te były większe
niż most powietrzny do
Berlina. Co należy o tym
myśleć?

Ponieważ prezydent nie
wiedział niczego o tej ope
racji, nie był zorientowany
o środkach transportu po
trzebnych do dostarczenia
broni. Wydawało mu się,
że można umieścić 500 dział
przeciwpancernych pod
fotelem w samolocie.

Czy prezydent, mimo że
nie wiedział, nie podejrze
wał, iż pewni ludzie są za
mieszani w podejrzaną
transakcję?

Od początku odnosił się
podejrzliwie do pewnej
pani, która mieszka w

subsydiowanym hotelu w

Nowym Jorku otrzymując
37 tys. dolarów miesięcz
nie.

Czy prezydent kiedykol
wiek spotkał w Białym
Domu kogoś, kto wzbudził-

dla

„OKA WAZ-llll” nowoczesny samochód miejski z przed
nim napędem ma wejść do produkcji seryjnej w 1988 r.

nikiem o pojemności 1100
ccm chłodzonym cieczą i na
pędzającym koła przednie zu
żywa o ok ?0 proc, mniej
paliwa niż do te’ pory wy
twarzany w zakładach „Ko-
munard” w Zaporożu. samo
chód osobowy lak więc jak
najszybsze wprc wadzenie do
produkcji „zaporożca” nowej
generacji leży w interesie ra
dzieckiej gospodarki, bowiem
pozwoli na spore oszczędno
ści paliwowe.

Natomiast w próbach znaj
duje się samochód miejski o

roboczej nazwie „oka waz-

- 1 11 1”, linia nadwozia na
wiązujący do samochodu

„lancia Y-10”. Historia jego
powstania przypomina nieco
historie polskiej „syreny”. W

połowie lat pięćdziesiątych
zmuszono FSO w Warszawie
do wykonywąnia produkcji u-

bocznej w ramach posiada
nych rezerw. Najpierw były
to maszynki do mięsa, a po
tem jako produkt uboczny
skonstruowano właśnie „sy
renę”, wykorzystując wiele z

elementów produkowanej wte
dy „warszawy”. Obecnie w

Związku Radzieckim panuje
moda na produkowanie przez
duże zakłady przemysłowe
tzw. towarów rynkowych. Po
to więc, by w fabryce samo
chodów nie wykonywać ma
szynek do mięsa postanowio
no skonstruować „okę”. Mło
dzi inżynierowie z zakładów

chodów^NIałolitrażowych? czyli, WAZ wytwarzających „łady”,
zakłady wytwarzające „mo
skwicza”. Nadal jeszcze na

taśmie produkcyjnej znajdu
je się model dotychczas wy
twarzany, oznaczony symbo
lem 2140. którego linie nad
wozia nakreślone zostały je
szcze w połowie lat sześć
dziesiątych. Ale pomiędzy su
nącymi po taśmie samochoda
mi „moskwicz 2140” widać

żvch aglomeracjach miejskich
i przemysłowych to również

poprawa stanu środowiska na
turalnego.

Wszystko jednak wskazuje
na to, że silniki większości
samochodów osobowych wy
twarzanych w najbliższych
latach w Związku Radziec
kim spalać będą jednak ben
zynę, a nie gaz czy olej na
pędowy (choć już przechodzi
próby wysokoprężny silnik
do „łady” o pojemności 1451
ccm j mocy 48 KM). Właśnie
teraz, w dwunastej pięciolat
ce radziecka motoryzacja in
dywidualna rozwija się szcze
gólnie dynamicznie, nie tyl
ko ilościowo, ale pod wzglę
dem jakościowym. Podczas
pobytu w ZSRR odwiedziłem
Moskiewską Fabrykę Samo-

Pierwsze zetknięcie z pro
blemami współczesnej ra
dzieckiej motoryzacji miało

miejsce na parkingu mię
dzynarodowego lotniska
„Szeremetiewo-2”. Samo
chód przysłany przez Zwią
zek Dziennikarzy ZSRR po
delegację publicystów moto
ryzacyjnych SD PRL — red.
Dariusza Piątkowskiego z

„Życia Warszawy” i niżej pod
pisanego
„wołgą”.
wonvm

szczonym
ka. Ta. „wołga1
zyną napędzana była gazem
Jak twierdził kierowca samo

chodu, zapas gazu w zbiorni-
. ku wystarcza na przejecha

nie — w zależności od pory
roku i natężenia ruchu — od
190 do 220 km. Potem zaś wy
łączą sie jednym ruchem za
silanie gazjwe i przechodzi
na zasilanie benzyną. Niestety,
owo przełączanie najeży wy
konywać dość często A to z

racii niewielkiej ’eszcze ilości
stacii zasilania samochodów
gazem. Na razie w Moskwie
jest ich podobno tylko 5. zaś
położone są z dala od cen
trum.

Napęd gazowy to jedna z

Jak ujawnił
. izraelski dziennik
. „Maariw” w kilka
, dni po niepowo-
. dzeniu ekspedycji
ź sueskiej w 1956

j roku, wywiady
Francji i Izraela

'

zamierWy zamor-
' dować prezydenta
’

Egiptu Ganiała
. Abdela Nasera. Do
, zamachu miało
, dojść ■w połowie

listopada 1958 r.

■ Pomysł zamor-
' dowania Nasera
: zrodził się w cza-

■sie spotkania a-

. gentów tajnych

. służb francuskich
' i izraelskich, gdy
1 stało się jasne, że
1 pod presją opi-
: nii międzynarodo

wej korpusy eks
pedycyjne francu-
sko-brytyjski oraz

izraelski będą
musiały wycofać
się ze strefy Ka
nału Sueskiego.

nież sprzedaż części zapa- Taras jednego z

sowych na sumę 10 min budynków w Port
dolarów. Faud, z którego

Eksport „yugo” do USA Naser — jak przy-
w 1985 roku wynosił 10 puszczano — miał-
tys. samochodów. W 1986 by przemawiać,
roku spółka „Yugo-Ameri- miał zostać zami-
ca” ulokowała na amery- nowany. Do zama-

kańskim rynku 50 tys. aut. chu nie doszło.

Podczas konferencji prasowej w radzieckim MSZ z u-

działem działaczy religijnych, padło pytanie o przygoto
wania do jubileuszu 1000-lecia chrztu Rusi. Metropolita
Juwenalij powiedział, że główne uroczystości odbędą się
w dniach 4—13 czerwca 1988 r. w Moskwie, a później ju
bileusz będzie obchodzony w Kijowie, Leningradzie 1
Władimirze. Metropolita Filaret uzupełnił, że kierowni
ctwo rosyjskiej cerkwi prawosławnej zamierza zaprosić
na uroczystości przedstawicieli wszystkich kościołów

prawosławnych, innych kościołów chrześcijańskich, a tak
że innych wyznań. Pytany o możliwość zaproszenia pa
pieża. metropolita powiedział, że nie omawiano jeszcze
tego kogo personalnie będzie zapraszać do Moskwy.
Przedstawiciel łotewskiego Kościoła katolickiego dzie
kan Alfred Budże powiedział, iż katolicy zdają sobie

sprawę z tego, że papież jest nie tylko duchowym przy
wódcą katolików na całym świecie, ale także głową pań
stwa watykańskiego i jego wizyta w ZSRR jest również

sprawą władz państwowych i musi być zorganizowana
zgodnie z wymogami protokolarnymi. Wyraził nadzieję,
że wszystkie związane z tym problemy zostaną rozwiązane
pomyślnie i papież odwiedzi ZSRR.

Największe zakłady sa
mochodowe Jugosławii
„Crvena Zastava” z Kra-

gujevca planują sprzedać
w bieżącym roku w Sta
nach Zjednoczonych 70
tys. samochodów „yugo”
wartości 220 min dolarów.
Transakcja obejmie rów-

MILITARIA EMERYTURY
W raporcie Pentagonu

opublikowanym w Waszyn
gtonie, podano, że dopiero
w późnych latach obecnego
stulecia Stany Zjednoczone __ .,

będą posiadały, urządzenie . po osiągnięciu wieku ęme-
mogące bezbłędnie rozróż- rytalnego (60 lat) najmniej
nić pojazd powietrzny , czy ludzi nadal pracuje.

Statystycznie rzecz bio-
rąc, 22 proc. Austriaków i
8 proc. Austriaczek kon
tynuuje swe życie zawo
dowe po sześćdziesiątce.
Najbardziej natomiast
trzymają się pracy Szwe
dzi, gdzie 68 proc, mężczyzn
i 46 proc, kobiet iest czyn-

Według
dziennika
Austria jest tym
wśród rozwiniętych państw
Europy Zachodniej, gdzie

wiedeńskiego
„Die Presse”,

krajem

okazał się stara
ale z dużym, czer-

zbiornikiem umie-
pośrodku bagażni-

i” zamiast ben-

9
a także z zakładów cięża
rówek KAMAZ (stąd druga
nazwa „oki” — „kama”) po
stanowili skonstruować nie
znany do tej pory na radziec
kim rynku samochód miejski.
Jego silnik o mocy ok. 30
KM i pojemności 650 ccm jest
konstrukcyjnie połową silni-

Radziecka motoryzacja
wyjeżdża na długą prostą

też kosmiczny, ustalając,
czy jest to pojazd własny,
czy nieprzyjacielski.

TECHNIKA
Szepczący asfalt to naz

wa jaką nadano nowym
typom nawierzchni as
faltowych, które tłumią
hałas pędzących samocho
dów co najmniej o 9 decy
beli. a w miastach — na
wet o połowę. Chodzi tu o

sprawdzaną obecnie w Sta
nach Zjednoczonych, Repu
blice Federalnej Niemiec i
w Austrii dwuwarstwową
nawierzchnię. Na spodzie
jest ona wylana nową
kompozycja bitumiczna, a

wyżej porowata warstwą
zwykłego asfaltu. Obyd
wie warstwy dobrze prze
puszczają wodę, szybko
schną i nie reagują na

zmiany temperatury. Poza
tym nowa nawierzchnia o-

szczędza opony i Chroni
pojazdy przed poślizgiem.

Największa zaletą są je
dnak walory antyakustycz-
ne. W czasie próbnych jazd
przy szybkości ponad 70
km/godz. rejestrowano na

aparaturze tylko nie
znaczny odgłos pracy sil
ników. Szumu opon w ogóle
nie odczuto. Jedynym pro
blemem — zdaniem dro
gowców — jest wysoki
koszt nowych nawierzchni
— dwa razy wyższy niż be
tonowych autostrad.

Jakże przydałyby się ta
kie nawierzchnie np. loka
torom domów przy krako
wskich Alejach Trzech
Wieszczów.

nych zawodowo mimo na
bycia praw emerytalnych.
Bardzo przywiązani są do
pracy Duńczycy — 57 proc,
rnężczyzn j 30 proc, kobiet, ,

Anglicy (57 i 21), Amery
kanie (56 i 33).

Na drugim krańcu ze
stawienia, obok Austria
ków, figurują Francuzi (31
proc, mężczyzn i 19

kobiet), Belgowie (34
oraz obywatele RFN,
kontynuuje pracę
sześćdziesiątce 35
mężczyzn i 12 proc, kobiet.

proc.
i 6),

gdzie
po

proc.

(Korespondencja własna z ZSRR)

ka „łady 1300” i napędza ko

FELIETON
by jego podejrzenia wobec
tego, co się tam działo?

Było jedno zdarzenie,
gdy prezydent znalazł się w

piwnicy szukając swego
psa. Natknął się na ofice
ra piechoty morskiej, któ
ry wpychał pociski nukle
arne dalekiego zasięgu w

pojemniki oznakowane
„Federal Eapress”. Prezy
dent zapytał go co robi, na

co wojskowy odparł: „Wy
syłam matce zastrzyki
przeciwgrypowe”.

Jak płacono za broń?
Na tym polega błyskotli

wość tej operacji. Gdy sa
moloty przybyły do Tehe
ranu, irański handlarz dy
wanami przesłał 30 min do
larów rzęźnikowi w Tel
Awiwie, który zdeponował
pieniądze na należącym do

Karla Maldena koncie
American Ezpres.s w Maro-
ku, gdzie zostały one za
mienione na czeki podróż
ne i przekazane do First
National Chocolate Bank
of Geneva. Następnie czeki
przesiano emerytowanemu
generałowi Secordowi, kie
rownikowi Club Meditera-
nean dla contras w Amery
ce Środkowej.

Brzmi to bardzo zręcznie.
Gdzie był błąd?

W arabskim piśmie w

Bejrucie ukazała się wia
domość na temat tego, co

działo się w Teheranie.
Mówiono tam o roli byłego
umiarkowanego dyrektora
Krajowej Rady Bezpieczeń
stwa Roberta McFarlane’a w

przekazywaniu, broni Ira
nowi w zamian za zakład
ników. 'Wiadomość o tym
rozgniewała George’a
Shultza, który powiedział,
że nigdy nie będzie miał do
czynienia z pieniędzmi aja-

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

tollaha. To rozgniewało
Nancy Reagan, ponieważ
wykazało raz jeszcze, że
Shultz nie jest graczem zes
połowym.

Co najpierw zrobili lu
dzie w Białym Domu, gdy
sprawa wyszła na jaw?

Zniszczyli dowody.
Dlaczego?

Aby uratować kraj.
A co zrobili potem?
Przypisali winę prasie za

wywęszenie śladów krwi.
Jeśli prezydent nie wie

dział; czy nie jest wdzięcz
ny prasie za poinformowa
nie gó o tym, co się dzia
ło?

Nie wtedy, gdy jest po
irytowany.

A więc, co będzie dalej?
Biały Dom mówi po

ważnie o wylaniu
z kąpielą.

To powinno
sprawę.

Są to problemy
tucyjne. Jeśli prezydent
wie o dziecku, musi wie
dzieć o kąpieli.

dziecka

załatwić

konsty-

ART BUCHWALD

alternatyw rozwoju radziec- już sporo samochodów „mo- 1
____

..........

. kiej. .motoryzacji. Głównie skwicz 2141”. Mogłem zasiaiść ja DrZednie. Zużycie paliwa
... ...zresztą ...ciężkiego transportu.,Ża tóerownicą

’

tego modelu,
samochodowego. Jak się do- Wygodne wnętrze wzorowane

Wiedziałem,,w 1985 r. wypró- jest na współczesnych samo-

dukowano ok. 20 tys. cięża
rówek „ził” i „gaz” przysto
sowanych do zasilania równo
ległego — gazem i benzyną.
Nadto do gospodarstw samo
chodowych na terenie całego
Związku Radzieckiego dostar
czono ok. 30 tys. urządzeń u-

możliwiającycł napęd gazowy
w już eksploatowanych cię
żarówkach. W roku 1986 pro
dukcja i ciężarówek gazo
wych.

'

urządzeń do napędu
gazem miała się podwoić, zaś
z końcem bieżącej dwunastej
pięciolatki ma się wytwarzać
rocznie kilkaset tysięcy kom
pletów do napędu gazem.

Prawdę powiedziawszy to

Związek Radziecki odczuwa
niedostatek paliw dla tran
sportu samochodowego. Wy
dalę się to nieprawdopodob
ne przy takim wydobyciu ro
py naftowej jak w tym kra
ju. A jednak — choć nie ma

kartek na paliwo — bilans,
głównie benzynowy,, jest bar
dzo napięty. Trzeba sobie zda
wać zresztą sprawę, iż ben
zyna właśnie jest podstawo
wym paliwem zarówno w

transporcie publicznym, jak
i indywidualnym. Dlaczego
tak jest przekonałem się wła
śnie w Moskwie, gdy pew
nego dnia temperatura spa
dła do minus 26 st. C. Wtedy
właśnie, w połowie grudnia
1986 r., widziałem ogromne
ogniska rozpalone pod silni
kami wysokoprężnymi „kama-
zów” zdążających przez sto
lice w różne strony Związku
Radzieckiego. Bez przeszkód
poruszały się tylko pojazdy
benzynowe i... gazowe, jako że
ten rodzaj paliwa nie przy
biera postaci stałej w okresie
mrozów.

Wiadomo, że w tej sytua
cji eksploatowanie samocho
dów z silnikami wysokopręż
nymi możliwe jest tylko w

południowych rejonach ZSRR,
bądź w okresie letnim na po
zostałym obszarze kraju. Dla
tego też alternatywnie rozwi
ja się napęd gazowy. Nie tyl
ko zresztą w trosce o zmniej
szenie zużycia benzyn silniko
wych. które — zgodnie z u-

chwałą XXVII Zjazdu KPZR
— ma zmaleć w bieżącej pię
ciolatce o ok. jedna piąta w

porównaniu z rokiem 1985.
I to przy wzroście ilości tabo
ru w transporcie publicznym
jak i wzroście ilości u-

żytkowanych indywidualnie
samochodów osobowych. Aie

gaz w zbiormkach samocho
dów to także rozwiązanie pro
blemu ochrony środowiska

naturalnego — paliwo gazowe
spala się dokładniej niż ben
zyna i nie pozostawia groź
nych dla zdrowia substancji.
Tak więc napęd gazowy sa
mochodów, zwłaszcza w du-

chodach zachodnioeuropejskich,
a dobre własności trakcyjne
zapewnia przedni napęd. Sil
nik iest bądź ze starego „mo
skwicza”. bądź z „łady 1600”
Ten samochód jest już w pro
dukcji, jest także w sprzeda
ży. choć za wysoka cenę —

9600 rubli (najnowsza
kosztuje od 8100 do
bli w zależności od
żenią).

Podobnie jak na

Moskwy widzi się nowe mo
dele „moskwicza”, tak wręcz
masowo już jeżdżą po nich
nowe „łady 2108”. Samochód
noszący na rynku wewnętrz
nym handlową nazwę ..sput
nik”, zaś na eksport nazwę
„samara”, jest zarówno pod
względem rozwiązań konstruk
cyjnych, jak i linii nadwozia
pojazdem nie ustępującym

najnowocześniejszym konstruk
cjom zachodnioeuropejskim
Ba, „łada samara” znalazła
sie na 10. miejscu w plebi
scycie na samochód roku
1985. pozostawiając w tyle
m. in. .nissana”! Warto zaś
wiedzieć, że jest to najwyż
sza do tej pory pozycja sa
mochodu osobowego z krajów
RWPG w tej klasyfikacji (je
żeli nie liczyć 8. pozycji w

1978 r. osobowo-terenowej
„łady nivy”).

Obie seryjnie już wytwa
rzane konstrukcje samocho
dów osobowych są — wbrew
różnym pogłoskom — dziełem
radzieckich inżynierów i tech
ników. Prawda iest natomiast
że j „moskwicz 2141”, i „ła
da 2108” produkowane są na

liniach bogato wyposażonych
w importowane roboty i ma
nipulatory. Te urządzenia
pozwalają utrzymać wysoką
jakość samochodu. W kolejce
do taśmy produkcyjnej znaj
dują się dwa kolejne modele
samochodów. Najbardziej do
pracowany. już po serii prób
eksploatacyjnych, jest „zapo
rożec zaz-1102”. Ten nowocze
sny bod względem rozwiązań
konstrukcyjnych pojazd, z sil-

„łada
8400 ru-

wyposa-

ulicach

w ruchu miejskim nie powin
no przekroczyć — takie są

wyniki badań już przepro
wadzonych — 5 i na 100 km.

Ale „oka” nie będzie samo
chodem. który masowo zmo
toryzuje Związek Radziecki.
Produkcja rozpocznie się w

połowie albo pod koniec ro
ku 1988, Wytwarzać się będzie
maksymalnie 50 tys. samocho
dów w trzech fabrykach —

WAZ (gdzie podstawowa pro
dukcja i&st „łada”). KAMAZ
oraz w fabryce motoryzacyj
nej w Sierpuchowie, która
produkować ma wersję dla in
walidów. „Oka” będzie rze
czywiście produkcja uboczną
dla największych producen
tów samochodów w ZSRR,
choć częściowo wypełni zapo
trzebowanie na samochód o-

sobowy w dużych miastach,
szczególnie przez inwalidów.
O kłopotach, jakie Drzysna-
rza uruchomienie produkcji
„oki” niech świadczy fakt, iż
pojazd wyposażony jest w o-

gumienie o rozmiarze 135X12.
A ten rodzaj ogumienia wy
twarzany jest tylko w jednym
kraju RWPG..

Radziecka motoryzacja, prze
de wszystkim indywidualna,
wkracza obecnie na

prosta dynamicznego
ju. Jak się twierdzi

wowymj modelami aż

ku 1995 będą „łady 2108/2109”

uzupełniane nowoczesnymi po
jazdami innych fabryk moto
ryzacyjnych Związku Radziec
kiego. Przypuszczać można

zatem, że i na naszym ryn
ku ukaża się niektóre z tych.
modeli.
dziecka współpraca przemy
słowa i
nie motoryzacji dobrze się od
lat układa.

długą
rozwo-

podsta-
do ro-

jako że polsko-ra-

handlowa w dziedzi-

WOJCIECH MACHNICKI

„ZAPOROŻEC ZAZ-1102” z przednim napędem 1 silnikiem

chłodzonym cieczą ma zastąpić dotychczas wytwarzany po
jazd o tej nazwie.

Fot.: WOJCIECH MACHNICKI
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mego teatru, który —jeśli nie
rozwija się i nie spełnia swoich

naturalnych ról w społeczeń
stwie — jałowieje i obumiera,
bez względu na towarzyszącą
mu mitologie i pobożne życze
nia. Teatr pusty to teatr mar-

‘wy. ;Opustoszała scena i nie
ożywiona widownia bardziej
podobne są do grobowca niż
Cokolwiek innego w kręgu
kultury. <

Coś przesila sie w teatrze.
Zmienia sie jego klimat. Pod
lega metamorfozie krajobraz
Naprzód był to katastrofalny
zatrzymany na szczęście, od
pływ widzów. Opustoszałe sa
le i wystudzone sceny. A zaraz

potem ogólny zanik orientacji
scen i zespołów na końcu zaś
powszechna nijakość i bylęja-
kość. gdzie dwa trzy przed
stawienia w sezonie utrzyma
ne na jakim takim poziomie
wydobywa sie z nicości i wy
chwala pod niebiosy — nie za
wsze tak jak należy i nieko
niecznie te. które aż tak chwa
lić wypada. Ale to sa szczegó
ły. Ważne wprawdzie dla kli
matu współczesności i chara
kterystyczne dla oceny stanu

krytyki ale przecież szezeeóły
w ogólnym krajobrazie. Pu
stym i jałowym ponad oczeki
wanie. Niebezpiecznym dla sa-

Nic dziwnego, że nie zagłę
biając się w przyczyny — bo
temat to grząski i ogromnie
niewygodny — każdy próbuje
wydobyć sie z matni. Każdy
chce pochwycić w żagle choć
by najlżejszy podmuch, zdolny
Przesunąć łodzie na głebsze
wody, ku żywszej cyrkulacji i
pełniejszej nadziei. Recenzen
ci. którym sie wydaje. że piszac
o teatrze stwarzają go lub po
grążają — nie wiedząc, że jest
dokładnie odwrotnie — pewni
swej bezkarności wyzbywają
sie wszelkich hamulców Drzez
co opowieści ich mogą służyć za

intymne, pozbawione osłonek
teksty przeznaczone bardziej
dla psychoanalityków niż nor
malnych widzów. Czasem aż
korci, by taką wiwisekcję
przeprowadzić na tych łamach

pokaźując ile pogardy i słabo

maskowanych obelg pod adre
sem tak zwanych zwyczajnych
widzów (nazywanych w takich
sytuacjach ..niewyrobiona pu
blicznością”) połączonych z a-

gresywnym i pozbawionym
motywacji elitaryzmem kryje
sie — na przykład — w pu
blikacjach DODtilarnei krakow
skiej popołudniówki, albo jak
niefrasobliwie i całkowicie
nieodpowiedzialnie dwa różne
pojęcia takie jak „kicz’? i „lek
ki repertuar” wrzuca sie do
wspólnego worka i próbuje u-

stawić między nimi znak rów
nania. Ale analizy takiej czy
nić nie wypada. Obowiązuje
zasada, że wszystko jest cacy

i nikt nie gra— broń Boże —

znaczonymi kartami. Zbiera
my wiec tylko na prywatny
użytek co efektowniejsze
kwiatki zdumiewając się cier
pliwości papieru i dobremu
samopoczuciu autorów, którzy
wyobrażają sobie, że piszą o

nas a piszą o sobie — i tylko
o sobie.

Bo o Karolu Irzykowskim
nikt już z tego towarzystwa
nie pamięta. Jego nauki poszły
w las i obowiązuje dookoła za
sada leseferyzmu. Nie tyl-

ko nie pamięta się o tym, co

nakazywał ten heroiczny teo
retyk i ideolog krytyki (a była
to intelektualna uczciwość i
lojalność nie tylko wobec par
tnera. ale i wobec tematu,
a wiec tym samym — również
wobec siebie samego), ale nie
pamięta sie o tym. co własno
ręcznie pisało sie —• lub co pi
sali inni — ieszcze dwa-trzy
lata temu. Pikantnym przy
kładem jest artykuł pt. ..Szar
ża foksterierów” wydrukowa
ny niedawno w ..Przeglądzie
Tygodniowym” przez Tomasza
Raczka. W tekście tym sym
patyczny skądinąd enfante

prodige małego ekranu i mło
dzieżowej
pogrómca
klamowy
sadza od

__

.
__ __ ____

teatr. Autor widzi dziś w nim

jedynie szarżujące Pieski— w

ślad za nieobecna iuż. ale nie
tak dawno ieszcze cwałuiaca
husaria. Husaria to: Swinarski.
Kantor. Dejmek. Wajda. Wi
śniewski. Szajna Grzegorzew
ski. Foksterierów Raczek
przezornie nie wymienia i ia

krytyki, niedawny
Dejmka ! agent re-

Wiśniewskiego, pd-
cżci i wiary Dolski

go rozumiem. Przytacza jady- tegicznym. Bo skoro nie jest
nie nieśmiałe próby nawiązy
wania do tamtej, pamiętnej
tradycji'. Policzyć je można na

palcach obu rąk, a i to przy
tacza je nie bez zastrzeżeń. Ta
ki to widać czas. Taki pejzaż.

Ale. ale... Przez parę lat róż
ni panowie i różne panie prze
konywali nas namiętnie, że
lata Siedemdziesiąte to regres
i upadek kultury narodowej,
Czas jałowizny i sromoty. Do
piero jutrzenka lat osiemdzie
siątych wyzwolić miała siły i

nąjlepiej i jak powiada Raczek
czas foksterierów przesłonił
skutecznie lata husarii, skoro
chłodnieją sceny i mnożą sie
nieporozumienia — co czynić
wypada by odbudować Więzi i
odzyskać zufanie tego najważ
niejszego sojusznika i współ
twórcy teatru jakim był i po
został widz? Należy go przede
wszystkim szanować. Nie dzie
lić widowni na lepsze i gorsze,
na dystyngowana publiczność
premier i niewyrobiony mo-

tłoćh codziennego dnia, jak z

uporem/ godnym lepszej spra
wy czyni to właśnie kra-
kówska popołudniówka, ale
starać się dotrzeć do możliwie
najszerszej rzeszy odbiorców,
nie dlatego, że wymaga tego
plan lub księgowość, ale dla
tego. że wypływa to z naszej
filozofii i potrzeby. Z podmio
towego. nie użytkowego tra
ktowania widza. Ze świadomo
ści, że powaga i siła kultury
narodowej mniej płynie z

awangard i nowinek repertua
rowych (chociaż i one ważne
sa w jej bilansie), a bardziej
z otwartego i pełnego w swoiei
różnorodności stosunku do tra
dycji — w całym iei bogactwie
i zróżnicowaniu. Ze , świado
mości, że jedno nie wyklucza
drugiego, a przeciwnie —

wspierają się wzajemnie.

sceny, dodać jasności i odwagi.
Teatr wznieść sie miał na wy
żyny o jakich nikomu się nie
śniło. Tu i ówdzie zabrano sie
nawet do demontażu repertua
ru i robienia norządków a oto
okazuje się niespodziewanie
— o czym zapewnia nas Ra
czek. że był to jednak czas hu
sarii wspominane: nostalgicz
nie wśród foksterierów.

Nie spieramy sie z Toma
szem Raczkiem arii o nazwi
ska. ani o oceny Przywołuje
my jedynie sens jego artyku
łu — bo jakieś odprężenie czy
telnikowi sie należy Karmio
ny pod Wawelem cukierkami liczy sie nie tylko Witkacy i
z piołunem i pojony napoiami
sporządzanymi na cykucie,
chłonie dowcipy Raczka jak
echa innego świata albo innei
obyczajowości — Raczek bo
wiem. cokolwiek nie powie
dzieć by o nim krytycznego, to
osobistość odległa o tysiące bi
tów od naszego partykularza

Mniej nas jednak interesu
ją sprawozdawcy, ich upodo
bania i przypadki, wobec rze
czywistych dylematów sceny
Wobec pytań o znaczeniu stra- "bowskiego. i dla Dobrzańskie

W tradycji Dolskiego teatru

go. i dla Krumłowskiego. i dla
Gozdawy, i dla Stępnia nawet,
nie mówiąc już o Cwojdziń
skim czy o Winawerze. Odwra
canie sie z pogarda od lżejsze
go nurtu tej tradycji, podział
literatury i publiczności na „le
pszą” i „gorszą”, „wyrobioną”
i „niewyrobioną” jest w teatrze

i sprawozdawczości teatralnej
zabiegiem podejrzanym i dwu
znacznym. przykrywa bowiem
często nasza własna niepew
ność i kompleksy. Mnie ci au
torzy , nie przeszkadzała —

przeciwnie: . widzę w nich

ważnych sojuszników w tro
sce o porozumienie i rozumie
nie widowni.

Różnorodność konwencji i

stylów, częste ocieranie się o

persyflaż czy parodie a nawet

sąsiedztwo kiczu to nie grzech
— to natura teatru. Kicz obec
ny bywa nawet w arcydziełach
i czasem doprawdy trudno wy
tyczyć granice miedzy tym, co

jeszcze uprawnione a co już
nie. De gustibus nem est dispu-
tandum — z czego wynika, że

tupanie nóżka na coś co nie
mieści sie w naszym wyobraże
niu o stylu i tego właściwo
ściach nie jest nairoztrocniei-
sza praktyka ani na fotelu
sprawozdawcy, arii nawet na

stolcu dyrektora. Bo ieśli iuż
wytaczamy taka armatę wy
pada określić cb sie pod nia
rozumie i czy jest to kicz od
pustowy ń la jelenie na ryko
wisku (mający notabene wie
lu przewrotnych zwolenników
wśród wyrafinowanej elity)
czy kicz typu Styka lub Sta-
chiewicz — jakkolwiek i tu

przykład Panoramy Racławi-

Najlepsze wyjście w takich
dylematach to wsłuchiwanie się
w tembr i rezonans widów-,
ni — bo również ona teatr
stanowi i ma w nim z tego
tytułu coś do powiedzenia. To
uznanie uprawnień widowni
nie do tworzenia obrazów, ale
do wyboru konwencji czy sze
rzej — ^repertuaru. Jest to

niebezpieczna droga i wyrze
kać sie własnego zdania na niai
nie należy, ale równocześnie
jest to droga Jedyna i wszyscy
tak czy inaczej z niej korzysta
my. .

Dziś, gdy odzyskać próbuje
my utracone pozycje, gdy teatr

coraz wyraźniej tęsknić zaczy
na do tłustych lat nrzełomu

piątej i szóstej dekady czy do

rzetelnego tak sie okazuje
plonu lat siedemdziesiątych,
odbudowanie zaufania widow
ni i sceny na poziomie Rydla
czy nawet Bałuckiego wydaie
się być obowiązkiem. Nie

wzajemne przemrugiwanie się
i robienie min, ale pracą od

podstaw,
trzeba

newralgiczne
czyzny;

po to, by tam gdzie dziś rządzi
śmiech i króluję zabawa ju
tro pojawić sie mogła refleksja
i wzruszenie, myśl i świado
mość.

Tak właśnie trzeba mimo że

w radość i zgiełk tego Dorozu
mienia wplatała sie czasem o-

błudne lamenty i godne lep
szej sprawy namiętności.

VADEMECUM
Z NASZEJ
PROWINCJI

bo odbudowywać
czasem najbardziej

łącza i płasz-
czynić tak należy

Gombrowicz, Mrożek i Róże
wicz. fdickiewięż i Norwid.
Słowacki i Fredro ale ważny
iest również Zabłocki i Bogu
sławski. i Korzeniowski, i Na-
rzymski, i Bałucki i Blizińśki.
i Zapolska, i Rittner i Perzyń-: ckiej'.uczy_pokor_y i.skłania do
ski, i Kisielewski. A Wyspiań
ski? A Żeromski? A Rostwo
rowski? A ..tylu innych od Pio
tra Baryki zaczynając
Skowrońskim
wśrćd

'‘rawski

na

kończąc? Jest
nich miejsce i dla Lu

refleksji. Kicz dla kogo? Kicz
w czym? Bo może realizowa
na właśnie dramaturgia, jest'
kiczowata? Może kiczu wyma- —

ga. a wszystko inne byłoby
dysonansem i... kiczem właś
nie?'

_

Dziś o tym, że jest
niejeden dowcip z oka
zji przyjacielskiego spo
tkania miłośników pta
ków i innych zwierząt.

— Z naszym kotem coś
nie jest w porządku — mó
wi ojciec.

— Dlaczego? — pyta syn.
— Od chwili jak nam u-

ciekła papuga, cały dzień do
siebie mówi! *

— Moja żona
— Dlaczego?
— Trzyma w

snaścis kotów,
jest ten smród, spowodowa
ny tym, że wszystkie okna
są zamknięte!

— Górne można przecież
otworzyć.

— Górne okna? żeby u-

ciekło moich dwieście gołę
bi?

ma fioła.

domu sze-

Najgorszy

OBSERWATOR

Nie był najlepszy. Nie mam

do Niego pretensji. Jest prze
cież tylko względnym wymia-

rem dni jednego pląsu Ziemi
wokół Słońca. Naprawdę nic
od Niego nie zależy.. Teraz na
leży już do historii. Zamknię
ty, skończony, nieodwracalny.
Określona suma faktów, prze
żyć, doświadczeń, radości,
klęsk. Dla nas, ludzi zamiesz
kałych między Bugiem a O-
drą, zapisał się jako Czas po
koju i spokoju. Niech ten No
wy zapisze się również po
dobnie. Wystarczy. Cała pozo
stała reszta jest w rękach...
ludzi.

Pisze do mnie przyjaciel z

dalekiego Słupska. Wojtek Kop
ciński, że właśnie wyreżysero
wał według własnego scena
riusza przedstawienie, na któ
re złożyły się teksty poetyc
kie Milczewskiegó, Stachury,
Wojaczka i Bursy. Jak można
się spodziewać po zestawie
autorów powstało w słup- tach i pokazują je, gdy tylko
skim Teatrze Dramatycznym błyśnie flesz aparatu, fotogra-
gorzkie, cierniowe, bolesne ficznego. I z samozaehwytem,
widowisko. Ale jednocześnie z podłym patosem grają swó-
— nie katastroficzne, nie bez- je wymyślone role kumotrów
nadziejne. Każdy z tej czwór- jakichś rewolucji. Chodzi mi

ki poetów dziś urasta do sym
bolu wielkiego rozdarcia, na
szego polskiego rozdarcia na
kazującego człowiekowi być
wiernym przede wszystkim
sobie, swoim rodowodom, kul
turze i Polsce. Ta wierność z

góry skazana jest na ostre

konflikty między światem we
wnętrznym, jednostkowym a

całą powierzchownością i pły
cizną oficjalności. Świat jed
nostkowy jest bowiem głęb
szy, ciekawszy, bardziej
tentycznie przeżywany,
wrażliwsza jednostka — tym
większą cenę płaci ona za o-

wą wierność.

Wierzę, że takich jednostek
jeszcze długo narodowi nie
zabraknie. Nie chodzi mi o

programowych cierpiętników,
którzy swoje korony cierniowe
trzymają w szklanych gablo-

dziesiątków innych zjawisk,
które nas dzielą. Proces do
chodzenia do wierności i god
ności komplikuje brak wza
jemnego zaufania. Ale czy to

oznacza, ij;. jesteśmy skazani

o tych, którzy wierzą, że kro
pla drąży skałę i całym swoim
życiem tę wiarę potwierdzają.
Bo wiedzą, że człowiek kształ
tuje się do ostatnich swoich
dni. Że formowanie psychiki! .....

duszy narodu może trwać i na wieczny marazm.1 okłamy-
kilka wieków. Powoli, cegła wanie się i wręcz zwierzęcą

au-

Im

po cegle, drogą wielkiej pra
cy i bardzo złożonej ewolucji

Cóż? Minął rok. Jedynie ma
giczna granica czasu. Nieste
ty, nie staliśmy się z dnia na

dzień wrażliwsi, serdeczniejsi,
bardziej na drugięgo człowie
ka otwarci. Nie wytrzebiliśmy
z dnia na dzień z naszego ży
cia publicznego i społecznego
pijaństwa, kumoterstwa, biu
rokracji, nowomowy, nomen
klatur rozmaitych, egoizmu i

egzystencję, w której dominu
je prawo silniejszej pięści?

Wierzę, że żadne takie fa
tum nad nami nie wisi. “

tylko uleczalna skłonność do
mitologii skrywających du
chowe ułómnośćf. I tó'?,rtav7et
jest bardzo ludzkie, że ktoś
fetyśźyźuje swoje. wady, . aby
nie palić się’1'zć '^śt^du’.‘:l’"'że
ktoś uważa, iż ma rację, po
nieważ ma dynamit w pięści.
Tak, to jest ludzkie, a więc —

To

zmienne, ulegające rozkładowi.
Pozwala to żywić nadzieję, iż
nie jesteśmy manipulowani
przez jakiś genetyczny, nieod
wracalny program. Wprost
przeciwnie —. mamy szansę na

wyjście z większości uliczek
ze znakiem „nie ma wyjazdu”.

Zachciewa mi się optymiz
mu? j Tak, zachciewa mi się.
Bo oto znowu stoję przed
czterema porami roku, przed
dwunastoma miesiącami, przed
Czasem, który muszę wypeł
nić. Przede wszystkim — SEN
SEM. Nikt tego nie zrobi za

mnie. Bo niewielu znam ta
kich, którym by na tym zale
żało. Może właśnie wolność '

człowieka zaczyna się w mo
mencie, kiedy wie, iż może li
czyć głównie na siebie? A: je
śli tak jest rzeczywiście, to

jak wybierać się w drogę bez...
wiary, bez nadziei, bez. odro-
bihyfbotvinizmti?:'

szechnej choroby zwanej gorz
kimi żalami — rnam obowią
zek frustrować się jeszcze
bardziej? A po co? Cóż to
zmieni w układach sił? Jedno
mam życie. Walkowerem go
nie oddam. A zatem: witaj,
Nowy. Rozgość się pod moim
dachem. I nie martw się. Ja
koś sobie poradzimy. Byłeś
tylko zachował pokój pod na
szym niebem. Zajmiemy się
zupełnie małymi sprawami.
Przede wszystkim postaramy
się, żeby ciepła i słońca nie
brakło dzieciom, żeby żona

mogła kupić sobie nowe buty,
żeby dobra książka stała na

półce, żeby udało się nam

znów grzybów i ziół nasu-_
szyć... Tu naprawdę da sie żyć.
Tylko trzeba bardziej BYC niż
MTEĆ.

. . Wierzę.. Nowy, że ..kiedyś,'
___

....
______ .rnężę w,'.dęugijrn, .rnpże.^..'.trze-?.

biby'bptymizmu? ■ ■■< cim pokoleniu...
'

■'■̂rżyznaję;'nie żyje' się nam'
_

lekko! Ale czy w związku z:

tym, wobec tej rzeczywistości,
kolejek, paradoksów i pow-

HENRYK CYGANIK

*

Kowalski biegnie ulicą.
Na rogu pyta przechodnia:

— Nie widział pan małe
go rudego pieska?

— Nie widziałem, ale
przed chwilą biegi tutaj
wielki biały brytan, czarno

nakrapiany.
— Widział pan, potwora!

— zdenerwował się Kowal
ski — wszystko robi abym
go tylko nie znalazł!

— szczególne utwory
XII <'

An-

Pytanie zawarte w tytule
niniejszego felietonu, należące
do żelaznego repertuaru re
toryki publicznych wystąpień,
zadawane jest zazwyczaj po
to, aby być zwolnionym od
odpowiedzi. Postanowiłem wy
łamać się z tych reguł uświę
conych zwyczajem i odpo
wiedzieć na owo pytanie za
wierające groźne treści. Skło
nił mnie do tego zabawny
lapsus calami popełniony
przez felietonistę literackiego
„Dziennika Polskiego”
drzeja Kaliszewskiego

An-
w

tekście pt. „Kapuściński
poeta” (Dz. P. nr 288 z 11
ub. r.).

Tym to dziwniejsze, iż
drzej Kaliszewski stara się
być na ogół ścisły, rzeczowy i
sumienny w badaniu źródeł.
Skąd więc ów lapsus, skłania
jący mnie do sprostowań?
Nim odpowiemy na to pyta
nie, zacytujmy główne tezy
felietonu Kaliszewskiego: „Za
skoczyła mnie ta książka —

pisze Autor a ma na myśli
tom poetycki Ryszarda Ka
puścińskiego „Notes” wydany
przez Spółdzielnię Wydawni
czą „Czytelnik”. — I nie mnie
jednego. Wszak Kapuściński,
wybitny reporter, publicysta,
znawca spraw «Trzeciego
Swiata», zdawał się stać bar
dzo daleko od liryki. Inne te
maty, inna wrażliwość, inny
klimat, styl... Przypomnijmy,
że zwykle od poezji zaczynało
się pisanie. By potem odejść
od niej ku innym gatunkom
lub pozostać jej wiernym na

zawsze... Powtarzam, zdziwiła
mnie ta książeczka, tym bar
dziej, że jak się orientuję, Ka
puściński. wydał ją nie termi
nując wcześniej — jako poeta
— w prasie literackiej. Py
tamy więc: skąd się ten tomik
wziął...”.

Na tak skonstruowane py
tanie Andrzej Kaliszewski —

zgodnie ze swoją wiedzą —-

odpowiada: „Studiując po-

............
____j -Notesu*

doszedłem do wniosku, iż ta

książka — wprawdzie arty
stycznie ciut nierówna — nie
jest jedynie kaprysem, nie
winną zabawą cenionego za
inne książki autora... siła stylu
autora „Buszu po polsku"
tkwiła od początku w specy-

przyjąć, iż „Notes” to pierw
sza wypowiedź poetycka zna
nego reportażysty. Zresztą, co

miał zrobić, skoro w żad
nym słowniku pisarzy, czy
podręczniku historii literatu
ry a także w książkach na
szych krytyków nie znalazłby
ani słowa o tym, co robił i co

nazywano ich grupą „pryszcza
tych” — ale np. na plenum
ZG Związku Literatów Pol
skich w 1951 r. przeciwsta
wiano tę grupę tzw. „miesz
czańskim” poetom jak Gał
czyński, Miłosz, Zagórski itp.
To właśnie „pryszczaci” mieli
odnowić poezję polską i

Jaka jest prawda?
ficznej, jakby poetyckiej ma
nierze narracji, w zwięzłości,
skłonności do metafor, bły
skotliwości aluzji także...”.

Przyznam, iż nie dziwi mnie
zdziwienie recenzenta „Dzien
nika Polskiego”. Młodszy o

ćwierć wieku od Ryszarda
Kapuścińskiego, skąd mógłby
wiedzieć, co działo się w li
teraturze polskiej w latach

pięćdziesiątych? Ktoś mógłby
powiedzieć, przecież wystar
czy sięgnąć do słowników,
informatorów, podręczników
historii literatury. Ba, tak
powinno by być. Skoro
wydawca nie uważał za wska
zane wyjaśnić czytelnikom, że
autor nie jest debiutantem w

dziedzinie „

„Dziennika Polskiego’
prawo z

poezji, recenzent
7 . miał
dobrą wolą

Brunon Rajca

Kronika osobista
CZWARTEK ności. Noe pięknie zakompo

nowana: pada puszysty śnieg.

Cóż, towarzysze — poeci,
dajcie i mnie słów parę

powiedzieć.
A sprawa jest dla nas

t , ■ważna:
żółwia trzeba i w

. wierszach wyprzedzić.

Żółw, co oznacza — wiecie.
Więc i w krytyce też by
trzeba żółwia rysować
piszac o poezji.

Nie owijajmy w frazesów
bawełnę,

rzecz jest przecież prosta:
nie może sprawa poezji
w ogonie wydarzeń zostać.

pisał Ryszard Kapuściński
przed 1962 rokiem, gdy zaczął
wyjeżdżać za granicę i pisać
swoje znane reportaże. Po
prostu recenzent „Dziennika
Polskiego” stał się jeszcze
jedną ofiarą gigantycznej ma
nipulacji
czesnej
dokonuje krytyka literacka,
oraz tzw. historia literatury
„upiększając”,
wstydliwe
biografie.
I bolesne.

jaką na współ-
literaturze polskiej

gdy trzeba,
obszary, tematy,

Znane to zjawisko.

jest prawda? Ry-

uwolnić ją od miazmatów.
Wiersze Ryszarda Kapuściń
skiego ukazywały się często
w prasie codziennej i lite
rackiej a także w szeregu
antologii. Mam pod ręką jedną
z nich. Tytuł: „Praca radosna,
Wiersze o pracy”. Wydawca:
MON 1951. Wśród wierszy
autorów tak znanych jak
Mieczysław Jastrun, Adam
Ważyk. Stanisław Piętak, Wi
sława Szymborska, Włady
sław Broniewski, Artur Mię
dzyrzecki, Leopold Lewin, Jan
Brzechwa, Jacek Bocheński,
Wiktor Woroszylski, Edward
Hołda, Andrzej Mandalian,

Jesteśmy daleko w tyle.
Ale rozpocznijmy za

górnikami. pościg,
chyba- się domyślacie,
Co by tu rzekł

-. Majakowski?

, Tak pisał Ryszard Ka
puściński n i m wstąpił do
partii i był tylko szarym
członkiem ZMP. Na całym
świecie rozmaitość do
świadczeń jest dla wydawców
okazją do pozytywnego pre
zentowania autora. U nas

uwielbia się przemilczenia i

manipulacje z biografiami. A
przecież fakt, iż Ryszard Ka
puściński potrafił prze
zwyciężyć naiwność młodzień
czego poezjowania i przemie
nićją—zupływemlat—w
dojrzały styl swoich reporta
ży, świadczy o nim pozytyw
nie. Świadczy, iż w autorze
dokonał się głęboki proces,
bez którego nie ma prawdzi
wej literatury, czy prawdzi
wego, nie błazeńskiego, dzien-

Dociekając więc
o Ryszardzie Ka-

można by dojść

*

— Mamy wspaniałego
psa. Co rano przynosi nam

gazety.
— To miłe, ale nic wspa

niałego w tym nie znajdu
ją-

— Nawet wtedy, kiedy
panu powiem, że żadnych
gazet nie abonujemy?

■?
?., ?.ŚJ>ótykają ‘

się'. dwa psy:;
— Zle widzisz — mówi

jeden — powinieneś pójść
do lekarsai

Byłem, niczego nie
znalazł.

— W takim razie idź do

psychiatry, albo do psycho
analityka.

— Ach to jest bezcelowe,
i tak nie wolno mi się po-

kanapce.*

to jest za

jest pies

łożyć na

pies?
policyj-

wygląda

— Co
— To

ny.
— Zupełnie nie

na takiego.
— Nawet nie powinien.

To jest tajniak.

— Jak pan się odważył
kopnąć mojego psa tylko za

to, że pana obwąchiwał?!
— A co, .miałem czekać,

aż mnie zacznie smakować?

Pan w kinie
Pudel bawi się
filmem: śmieje

Może to dla was dziwne:
taki młodziak — „poeta”
ą już sobie urządza .

w poezji
na normy przetarg.

A jaka
szard Kapuściński w latach
1950—1955 należał do szeroko Andrzej Braun jest i wiersz
znanej grupy poetów (Woro- Ryszarda Kapuścińskiego pt.

Braun, „W sprawie zobowiązań”,
którzy Przytoczmy go gwoli prawdy

szylski, Mandalian,
Hołda, Kapuściński),
nie tylko dużo publikowali — historycznej:

Nie dla sławy śpiew liry
wymieniam na pracy

warkot.

Egzaminują: Markiewka,
Poręckł, Michałek,

Marków.

Egzaminują robociarze
na czele

nikarstwa.
prawdy
puścińskim
do rzeczywiście głębokich re
fleksji na temat naszej współ
czesnej literatury. Ale ani
nasza krytyka, ani tzw. hi
storia literatury nie jest w

stanie traktować pisarzy i
czytelników poważnie. Dlatego
zamiast prawdy, czytamy
czasem bajeczki dla grzecz
nych, bo niezbyt dociekliwych,
dzieci.

s Partią
STANISŁAW STANUCH

Mroźno. Niemal wszystkie
agencje światowe odnotowały,
że Telewtjj Polska transmi
towała — po raz pierwszy —

pasterkę z bazyliki św. Pio
tra w Rzymie. Należę do zwo
lenników doktryn material
nych i racjonalnych. Miałem

jednak — nie ukrywam — e-

mocjonalny stosunek do tej
akurat mszy celebrowanej
przez wybitnego Polaka — Ja
na Pawła II. ileż w tej po
staci spokoju, powagi i god-

PIĄTEK

powiedział • Ivo
Sanie: „Gdybyśmy mieli

jednego pisarza polskiego, któ
ry by tak odważnie i tak

głęboko dotykał naszych wa
żnych, codziennych spraw”.
Najbardziej interesuje Breśa
na funkcjonowanie władzy.

Bre-
choć

Lektura kolejnej sztuki Ivo
Breśana „Śmierć przewodni
czącego komitetu domowego”. „______________

Tekst nadesłał mi historyk, która pod osłoną wzniosłych
krytyk i tłumacz prof. Stani
sław Kaszyński, tak samo jak
ja zafascynowany umiejętno
ścią Ivo Breśana postrzegania
stosunków społeczno-politycz
nych w naszej rzeczywistości
Kiedyś Kazimierz Dejmek

haseł bywa obrzydliwa i ok-

rutna. Klimat tragikomedii
„Śmierć przewodniczącego ko
mitetu domowego” oddaJe ta
kie oto wyznanie jednego a

bohaterów Mile Rarożina —

dyrektora fabryki: „...Sumle-

nie? Brrr... Tego słowa nie
waż się używać w mojej o-

becności. Mój inżynierze, ży-
jemy w czasach motoryzacji,
prędkości, standardu, festiwa
li, meczów piłkarskich. Su
mienie było kiedyś, dziś cu
chnie starzyzną. Powiem wię
cej. To dżuma. Kto na nią
zapadnie, musi przejść kwa
rantannę. Dalej, towarzysze,
jeżeli kogoś z was gryzie je
szcze sumienie, niech splucze
to paskudztwo jadłem, piciem
i pieśnią”. Niedługo spotkam
się z Ivo BreSanem. Mieszka
w Szybeniku nad Adriatykiem.
Nauczyciel gimnazjalny języ
ka serbsko-chorwackiego zna
ny w całej Europie.

SOBOTA

Liczy się w dziennikarstwie
informacja konkretna, oblek-

tywna, szybka. Taka informa- litej Ludowej film odeinko-
cja — kiedy czyta ją czło
wiek inteligentny — nie wy
maga nawet komentarza. Na
uwagę zasługują informacje
przekazywane przez TASS.
Nie ma już, okazuje się, w

w ZSRR tematów' tabu, Efekt
otwartości polityki Michaiła
Gorbaczowa. Niektórzy obser
watorzy w USA są jeśli nie
zaszokowani to zaskoczeni.
Moi przyjaciele z Polskiej A-
geneji Prasowej Juliusz Sole
cki (Bonn) i Jerzy Tomasze
wski (Berlin) są po latach w

Polsce. Prof. Andrzej Sacha-
row, wybitny fizyk, nie wyje
żdżał z ZSRR, ale powrót z

Gorki do Moskwy ma ogro
mną wymowę.

strował Mikołaj Grabowski.
Idę przez deszcz: skręcić, je-
szese, rag skręcić, zawrócić?

NIEDZIELA

„Nigdy się nie dogadamy —

mówi Shaw — bo pan ciągle
myśli o sztuce, a ja o pie
niądzach". Nie wiem o ezym
myślał reż. Stanisław Bareja
ofiarując Polskiej Rzeczpospo-

wy pt. „Alternatywy 4”.
Mgła, szarość. Każdą „Polity
kę” zaczynam czytać od ru
bryki „Coś z życia”.

PONIEDZIAŁEK

„Trybuna Ludu” zapowiada
„Szopkę Sylwestrową 1986”
pióra Witolda Filiera i Je
rzego Klcynego dając próbkę:

„Nie szczędzę czasu, serca

i trudu
By naród czytał

„Trybunę Ludu”
Itodefactoanie

1 pro forma
Bośmy gazeta, nie tylko

organ"
Hrnm, myślę. Trochę dziw

ne, bo dotąd spółka autorska
egzystowała w Telewizji Pol
skiej. Nie należy być zbyt dy kiedy przejdą na emerytu-
dociekliwym. Mimo woli przy- tę.
pomniał mi się Dobczinski g
„Rewizora", który pragnie aby
wiedziano o nim przynajmniej
to, że istnieje. Nie widziałem
jeszcze „Rewizora" w Tea
trze Ludowym, którego reży-

WTOREK

Notatki na marginesie: Tal
leyrand będąc w czasie za
mieszek w Paryżu u przyja
ciół usłyszał strzelaninę i
wykrzyknął: „Brawo! Niech
źyją nasi!” — „Ale którzy są
nasi?” — ktoś zapytał. „A to
wam powiem za parę godzin”
— rzekł Talleyrand.

Środa
Małżonka: nie udawaj, że

pracujesz! Sylwester. Mnó
stwo życzeń. Ludzie na stano
wiskach przekonają się kto
kń dobrze życzył, dopiero wte-

CZWARTEK

Nowy Rok 1987. Naprzeci
wko moich okien, przez duży
plac, idzie prawdziwy robot
nik.

z pudlem,
doskonale

się bez
przerwy. Po jakimś czasie
odwraca się do pana zdu
miona pani j mówi:

— Ma pan niezwykłego
psa!

— Sam jestem zaskoczo
ny i dziwię się bez przerwy
— mówj pan — albowiem
książka według k<órej został
nakręcony ten film zupełnie
się jemu nie podobała.*

Pani w czasie przechadzki
spotyka na skraju lasu ga
jowego:

— Ma pani tak okropne
go psa! Jeślj pani chce to

ja go zastrzelę!
— Może go pan zastrzelić,

ale wtedy na spacer ze mną
będzie musiał chodzić pan!*

— Masz pięknego psa!
Jaka to jest rasa?

— Dokładnie nie wiem,
ale podejrzewam, że szkocki
terrier.

— Dlaczego lak podejrze
wasz?

— Strasznie mało żre...*

Gość mówi do gościa:
— Nie chce pan kupić psa,

który mówj?
— hartuje pan sobie ze

mnie!
W tym momencie pies ze

łzami w oczach mówi:
— Proszę pana, niech pan

mnie kupi! On mnie głodzi,
bije i co gorsze kwestionu
je mój wspaniały rodowód.

—Dlaczego pan chce
sprzedać takiego psa?

— Ponieważ kłamie jak s

nut!
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W■ostatnich latach Urząd Dziel- sług Władysław Iwaniak. Z doświad-
nicowy Kraków — $ródmie- -------

’

........... t-:—» s--i-
icie przeżył prawdziwy kata

klizm. Kataklizmem można nazwać
przecież, fakt aresztowania kilku u-

rzędników i to za tak brzydkie czy
ny jakimi są łapówki. Aresztowania
te jeszcze raz potwierdzają utrwato-

ną już praktykę wyciągania suro
wych konsekwencji w stosunku do
tych, którzy naruszają obowiązujące
normy prawne. Bez względu na zaj
mowane stanowisko i miejsce w spo
łecznej hierarchii.

czeń przeszłości wyciągnął — jak się
okazuje — najgorsze z możliwych
wnioski.

Pośrednik

Brzemienna w skutki kontrola

Najpierw były sygnały o podej
rzanych. praktykach stosowanych
przez niektórych pracowników Wy
działu Spraw Lokalowych śródmiej
skiego urzędu. Przy obecnym defi
cycie mieszkań pracownicy decydu
jący o ich rozdziale wykazywać : się
muszą szczególnymi przymiotami,
wśród których bezwzględna uczci-

Złotnika Janusza Kowalskiego już
znamy. 42-letni pan, właściciel zna
komicie prosperującego zakładu, po
siadający m. jn. dom jednorodzinny.
Aż trudno uwierzyć, że ten bogatj’
rzemieślnik pokusił się o czerpanie
zysków z pośrednictwa w załatwia
niu łapówkowych interesów. Cóż,
bywa jednak tak, że nieokiełzana
pazerność prowadzi do czynów w

sposób jaskrawy naruszających obo
wiązujące prawo'.

Tadeusz Henzel był uczniem Janu
sza Kowalskiego, a po zdaniu sto
sownych egzaminów otrzymał dy
plom mistrzowski w zawodzie złot
nika. Chciał założyć swój własny
zakład jednak jego starania okazały
się bezskuteczne. Zwrócił się wów-

choćby w przypadku Romana Gla-
nowskiego starającego się o zgodę
na prowadzenie sklepu przez jego
żonę. W „średnim pułapie” zmieścił
się Jerzy Brzeziński premiujący
Władysława Iwaniaka kwotą 100 tys.
zł za pozytywną decyzję zezwalającą
żonie starającego się na prowadze
nie baru kawowego przy ul. Boha
terów Stalingradu. :

Przyszedł czas gdy Władysław
Iwaniak postanowił rozszerzyć swoją
działalność. Zapragnął posiadać
kwiaciarnię, • wiedział jednak, że
wówczas musiałby zrezygnować z

pracy w Urzędzie Dzielnicowym,
gdyż z przyczyn oczywistych' przepi
sy nie dopuszczają do takiej dwu-
zawódowości. Od czegóż jednak
Spryt. Pan Iwaniak poznaje Elżbietę
K„ dochodzi z nią do porozumienia,
fałszuje na dokumentach podpisy i
w efekcie powstaje stan prawny nie
mający nic wspólnego ze stanem

rzeczywistym. Oto formalnie właści
cielką kwiaciarni jest Elżbieta K, —

Nikt nie może liczyć na bezkarność

Złotnicy, sKiepikorze
i urzędnicy

wość i obiektywizm należą do naj
ważniejszych. Gdy tych przymiotów
brakuje jakże łatwo pokusić się o

c:serpanie nielegalnych zysków. Łat
wo tym bardziej, że łapówki usiłuje
się wręczać urzędnikowi często z da
leko idącą nachalnością.

Niestety docierające do organów
ścigania sygnały okazały śię praw
dziwe. W „lokalówce” rzeczywiście
źle się działo. Jak wykazała to m

in. kontrola przeprowadzona przez
inspektorów’ krakowskiej delegatury
NIK wiele spraw pozostawiano bez
biegu, nie odpowiadano na podania
itp. Wszystko w celu stworzenia sy
tuacji według dobrze znanego sche
matu ..jak się nie da. to się nie za
łatwi”. T płynęły te pieniądze do u-

rzędniczych kieszeni, aż przyszedł
wreszcie moment zdania sprawy z

przestępczych praktyk. Nastąpiły
wspomniane aresztowania, było
śledztwo, by! akt oskarżenia.

Dokładna lustracja pracy Urzędu
Dzielnicowego Kraków — Śródmie
ście uzasadniła wniosek, że nie tylko
w Wydziale Spraw Lokalowych
kwitł łapówkowy proceder W cen
trum zainteresowania znalazł się te
raz Wydział Handlu i Usług, a kon
kretnie jego kierownik 36-letni Wła
dysław Twaniak. Rychło i on trafił
za kratki. 'n-

Złota era piosenki włoskiej na

polskim rynku muzycznym na
leży raczej do przeszłości. Festi
wal w San Remo (który zainspi
rował przed ćwierć wiekiem
twórców naszego „Sopotu”) nie
nudzi już tych emocji co daw
niej: zresztą nie bez winy na
szej telewizji, która prezentuje
od pewnego czasu przeboje z

włoskiego buta w formie zupeł
nie szczątkowej... Milva, Mina,
Adriano Celentano, Nicola di
Bari i inne supęrgwiazdy lat
sześćdziesiątych wyparte zostały
przez anglojęzyczną konkurencję
spod znaku italodisco. Nawet Al
Bano i Romina Power czy Ric-
chi e Poveri, kontynuujący tra
dycje klasycznej .włoskiej pio
senki, stracił; w Polskim Radiu
swojego najbardziej zagorzałego
orędownika w chwili, gdy red.

źniej zależy jedynie na tym by
sprzedać wykonawcę którejś z

Estrad lub sal widowiskowych w

kraju, zainkasować grube pienią
dze i nie troszczyć się zupełnie
o dalsze losy wypchniętego w

ten sposób towaru — komentuje
jeden z . dziennikarzy telewizyj
nych, którego organizatorzy kon
certu „uszczęśliwili” wcześniej

. amatorsko nagraną, uszkodzoną
kasetą vi'deo.

Gdyby Toto Cutugno wystąpił
w Operze Leśnej podczas Festi-.
walu Sopockiego usatysfakcjono
wani byliby zarówno widzowie
na miejscu, jak i miłośnicy pio
senki włoskiej w całym kraju,
a nawet poza jego granicami. W
warunkach organizowanego na
prędce koncertu,, niejako poza
„rozkładem jazdy” zarówno Pa-
gąrtu, jak
spotkanie z

„LTtaliano”’,
li Francesca
szcze jedną
nych okazji

Konkretnie mam na myśli o-

kazję do przypomnienia meloma
nom w kraju, .zwłaszcza tym
młodszym, bogatych tradycji San

Remo i włoskiego belcanta. Zwła
szcza, że Toto jest nie tylko je
dnym z najpopularniejszych w

Italii piosenkarzy, lecz jednocze
śnie twórcą przebojów, śpiewa
nych przez innych wykonawców.
Ginguiollą Cinąuetti, ostatnia z

włoskich piosenkarek, której u-

dało się „wyśpiewać” Grand
Prix Eurowizji, jest jedną z wie
lu gwiazd, mających w swoim
repertuarze kompozycje Toto
Cutugna. Po klęsce piosenki du
etu Al Bano i. Romina Power
na Festiwalu Eurowizji w Goe-

i teborgu artystka ta powiedziała
dziennikarzom: Nasze szanse w

konkursie byłyby znacznie wię-

zarówno Pa-
i samego artysty,
twórcą superhitów
„Innamorata”, „So

no sa”, stało się ję-
z wielu zmarnowa-

tekśty poetyckie Tytusa Czy
żewskiego, jak i drzeworyty Ta
deusza Makowskiego potrakto
wał niczym wzorzec do twór
czego przetworzenia tradycji lu
dowej. A więc bez owej ckliwej,
chłopomańskiej serdeczności i tak
nieznośnej, folklorystycznej pse-
udostylizacji. W „Pastorałkach*
dostrzegł to, co dla nich najbar
dziej charakterystyczne — kry
staliczne źródło poetyckiego ta
lentu ludu podhalańskiego, któ
remu absolutnie własne, indywi
dualne piętno nadało dwóch
wielkich artystów, prekursorów
nowoczesności. Bowiem wiersze
Czyżewskiego i grafiki Makow
skiego cechuje ta sama zwięzłość
i prostota, jednocześnie zaś bo
gate w swoich strukturach, wy
smakowane piękno, wywodzące
się — tak w warstwie literackiej
jak i zdobniczej — z czysto pla
stycznych, malarskich i graficz
nych sposobów wyrażania. Tym
samym „Pastorałki” stanowią
kolejny rozdział w naszej naj
piękniejszej tradycji artystycz
nej, związanej z Wigilią i Świę
tami Bożego Narodzenia.

Bo przecież — czytamy w po-
słowiu do reprintu „Pastorałek”
wydanych w 1982 roku — „Bo
że Narodzenie rozkwitało od
wieków apokryfami, legendami,
kolędami. One znów stawały
się materiałem dalszych przetwo
rzeń. Noc wigilijna, jak powin
na godzić ludzi z ludźmi i ze

światem, a nawet obłaskawić
wilka, mróz i febrę, tak też go
dzi ze sobą najróżniejsze style,
poziomy i postacie kultury, po-

stajenki
troski

Grzegorz Dubowski należy do
iych nielicznych reżyserów tele
wizyjnych, którzy po zdobyciu
wielu. nagród i ogromnej popu
larności u Widzów nie spoczęli
na laurach. W 1985 roku zasko
czył nas mądrym, przemyślanym
i dowcipnym portretem klasyka
nowoczesności, zatytułowanym
„»Tumor<< Witkacego”, za który
słusznie przyznano mu „Złoty
Ekran”. W Wigilię 1986 roku
zaproponował z kolei „Oratorium
wigilijne”, rzecz opartą o nie
znane nawet wielu absolwentom
polonistyki . „Pastorałki” Tytusa
Czyżewskiego.

Dla koneserów rozmaitych
„izmów” teksty „Pastorałek*
(pięknymi drzeworytami ozdobił
je Tadeusz Makowski) stanowiły wartość samą w sobie,
nie

zwala przynosić do
najprzeróżniejsze dary,
i nadzieje”.

Takim krystalicznie
darem są z pewnością
ne tu „Pastorałki”. Książka, wraz

z mnóstwem innych eksponatów
autorstwa formistów polskich, •

eksponowana była na wielkiej
retrospektywie, zaprojektowanej
i zorganizowanej przed rokiem .

w salach stołecznego Muzeum
Narodowego przez Irenę Jakimo
wicz. Film dokumentalny z tej
wystawy kręcił tenże Grzegorz
Dubowski.. I wtedy uświadomił
sobie, że „Pastorałki” stanowią

i'. . . '’, wartą
odrębnego dzieła filmowego.

czystym
omawia-

właścicielem faktycznym jest zaś
Władysław Iwaniak. Dzielą się jed
nak zyskami, ale kiedy te okazują
się mniejsze od spodziewanych, u-

rzędnik wycofuje się z interesu, Ale
i na tym wycofaniu zarabia. Infor
muje swoją wspólniczkę, że przepro
wadził remont lokalu, zapłacił 200
tys. zł, które powinny zostać mu

zwrócone. Elżbieta K. pieniądze wrę- 1
cza, w swojej naiwności sądząc, że
tak miły pan mówi prawdę. Dopiero I

po pewnym czasie dowiaduje się, że
remont nie został przeprowadzony,
a 200 tysięcy zostało od niej najzwy-
klej w świecie wyłudzone. Finanso
wa bezwzględność z reguły nie wią-
że się z żadnymi oporami natury
moralnej.

czas o pomoc do swojego patrona.
Wiedział przecież, że Janusz Kowa1-
ski jako radny Dzielnicowej Rady
Narodowej Kraków-Śróamieście i
członek komisji do spraw handlu »-

trzymuje kontakty z kierownikiem
Władysławem Iwaniakiem, od które
go zależało pozytywne załatwienie
sprawy. Mistrz Kowalski podjął się
pośrednictwa.

Odbyła się rozmowa pośrednika z

urzędnikiem. Władysław Iwaniak
zażądał najpierw 150 tys. zł, by po
tem podwyższyć cenę za wydanie ze
zwolenia do kwoty. 200 tys. zł. Ja
nusz-Kowalski powiadomił swojego
byłego ucznia o wysokości łapówki,
którą należy wręczyć. Tadeusz Hen
zel pieniądze wysupłał i wręczył je
patronowi. -

Interesujące wielce okazały się
rozbieżności między Iwaniakiem a

Kowalskim co do przebiegu rozlicze
nia. Oto w trakcie śledztwa Janusz
Kowalski będzie utrzymywał. że

wręczył Władysławowi Iwaniakowi
200 tys. zł, z których kierownik od
liczył 50 tys. zł przekazując je do
browolnie pośrednikowi. Z kolei
Władysław Iwaniak z całą stanow
czością twierdził, że otrzymał od Ko
walskiego tylko 100 tysięcy gdyż na
stępne 100 zatrzymał dla siebie zlot-
njk. Jak. było tak, było — faktem jest'

przecież, że zarobili obaj, a Tadeusz
Henzel przydział otrzymał.

. Kolejne pośrednictwo Janusza Ko
walskiego dotyczyło rzemieślnika
Krzysztofa Ziuziańskiego. Stara! się
on o przydział zakładu ślusarskiego,
ale miał, nieszczęście, że o Wskazany
lokal - starał się także rzemieślnik K.
Krzysztof Ziuziąriski poprosił więc o

pomoc pana złotnika, a ten natych
miast pobiegł gdzie trzeba. Do Wła
dysława. Iwaniaka- 80 tys. zł na biur
ku i w efekcie tak oczekiwany przy
dział.

Nie dziwmy się. że Janusz Kowal
ski zaczął uchodzić w rzemieślni
czym kręgu za człowieka mającego
odpowiednie „dojścia”, cieszącego się
zaufaniem biorących łapówki. Kiedy
znany nam już Marek . Pelc skonsta
tował, że z końcem 1984 roku wyga
sa zezwolenie na prowadzenie dzia
łalności handlowej w sklepie przy

Toto Cutugno

Proces

Władysław Iwaniak przyznał się
do stawianego mu zarzutu, iż „...w
okresie od 1982 roku do 1985 roku w

Krakowie, pełniąc funkcję związaną
ze szczególną odpowiedzialnością —

kierownika Wydziału Handlu i U-
sług Urzędu 'Dzielnicowego Kraków-
-Sródmieście. działając w warunkach

przestępstwa ciągłego przyjmował
korzyści majątkowe od różnych osób
w zamian za wydawanie pozytyw
nych decyzji dotyczących działalności
handlowej”, szczegołówo:'opiśując'
wszystkie' ókpiićznośći «■’związane- z>

łapówkowym; . bizńesęmi Pówiedzinyt
jednak i' tó,‘źe podejrzany zdobył, się
na refleksję, że wyraził żal za swoje
sprzeczne z prawem postępowanie
dodając, iż właśnie jako prawnik ma.

świadomość, konieczności
surowych konsekwencji.

Przyznali się również
nia łapówek wcześniej
rzemieślnicy i właściciele . sklepów,
a występujące rozbieżności mają
drugorzędny charakter. Tylko Stani
sław Różankowski zaprzeczył jakoby
odwdzięczył się Władysławowi Iwa
niakowi. za pozytywną decyzję, dla
swojej żony łapówką w wysokości
50 tyś. zł. Jak jednak zauważa pro
kurator Romuald Kowalski z Pro
kuratury Wojewódzkiej w Krako
wie „...trudno nie dać wiary przyj-

__ __ _ _______ _

■■
___

c-- mającemu od Stanisława F.óżankow-
mi, *us ilują cv zyskać sobie przychyl- ul.. Grodzkiej wydane za łapówkę Sktego korzyść majątkową Włady-
nosc urzędniczej władzy.

Poprzednikiem Władysława
' Iwa

niaka na kierowniczym . fotelu był
Marian Charczuk. (jego działalność
objęto odrębnym śledztwem). Na
swoje nieszczęście pan .'kierownik
Charczuk szybko doszedł do wnio
sku, iż z racji zajmowanego stano
wiska może ciągnąć profity wielce
„interesujące”. Tak interesujące, że

oficjalnie pobierana urzędnicza, pen
sja nie wytrzymywała konkurencji z

zyskami czerpanymi nielegalnie.
Oto w 1978. roku do Mariana

Charczuka zgłosił się 27-letni. wów
czas mechanik samochodowy Marek
Pelc z prośbą o przy dział.lokalu na

działalność . handlową i wyrażenie
zgody, na jej prowadzenie.’. Chodziło
o sklep galanteryjny.

Przyszły sklepikarz był już na ty
le obeznany z realiami by wiedzieć,
że szanse na załatwienie jego sprawy
jeżeli nie są żadne, to przynajmniej
znikome. Aby więc przyspieszyć o-

czekiwany skutek przystąpił do fi
nansowej ofensywy. Stwierdził pó
źniej, iż wręczył, kierownikowi Chąr-
czukowi równowartość ówczesnej ce
ny giełdowej „fiata 126p” czyli 120 tys.
zł,, by w trakcie kolejnych przesłu
chań zmodyfikować wysokość owej
łapówki do 50 tys. żł. Faktem jest,
że zarówno przydział jak i zezwole
nie Marek Pelc otrzymał.

'

Kolejnym „klientem”
Charczuka. był Janusz Kowalski. Po
siadał zakład złotniczy przy ul. Li-
browszczyzna, pragnął jednak umiej
scowić go w bardziej atrakcyjnym
punkcie Krakowa.

Złotnik interesujący go lokal zna
lazł (był ; nim punkt biblioteczny
przy ul. Siennej), ale by uzyskać po
zytywną dla siebie decyzję -na po
czątku 1979' roku odwiedził kierow
nika Charczuka zostawiając ha jego
biurku kopertę z atrakcyjną zawar
tością. Z .banknotami tworzącymi
sumę 200 tys. zł, która na owe cza
sy była rzeczywiście kwotą imponu
jącą. Nie muszę dodawać, że dyspo
nując takim; argumentami Janusz
Kowalski stosowny przydział otrzy
mał i mógł wykonywać'swoją ; złot
niczą profesję przy ul. Siennej. Po
siadając już takie żnajomóści pan
Kowalski podjął się posredniętwą w

załatwieniu; dla Józefy R. lokalu za
stępczego. I tym razem Marian
Charczuk zainkąsował 200 tys.. zł.

Taką właśnie łapówkarską atmo
sferę połączoną z totalnym bałaga
nem zastał w Wydziale Handlu i U-

Doświadczenia przeszłości

Władysław Iwaniak mianowany
został kierownikiem Wydziału Han
dlu i Usług w 1982 roku, jako mio
dy i rzutki prawnik. Miano nadzie
ję, że uporządkuje on pracę podle
głej mu jednostki, że zaeżnie ona

funkcjonować rzeczywiście tak jak
funkcjonować powinna. Powiedzmy
w tym miejscu, że właśnie w Wy
dziale Handlu i Usług narosły wielo
letnie zaległości, że panowała tutaj
nie najlepsza atmosfera, W wydziale
tym także celowo opóźniano wyda
wanie' decyzji (lub nie wydawano
ich w ogó'Le) stwarzając znakomite
okazje do szerzenia się łapówkowe
go procederu. Większość petentów
wydziału stanowili przedstawiciele
sektora prywatnego, a więc ludzie
dysponujący odpowiednimi środka-

wręczoną kiedyś Marianowi Char-
czukowi, zapragnął uzyskać przedłu
żenie, nie tylko zgody na prowadze
nie sklepiku, ale także na zmianę
jego branży. Starania podejmowane
drogą oficjalną okazały się bezsku
teczne więc postanowił zadziałać
znaną sobie metodą. Wizyta u Janu
sza Kowalskiego, jego odwiedziny w

gabinecie Władysława Iwaniaka, u-

staleftie .finansowych szczegółów.
Marek Pelc przekazuje Kowalskiemu
100 tys. zł. I znowu w trakcie
śledztwa spotykamy się z istotną
rozbieżnością. Władysław Iwaniak
mówi, że otrzymał tylko 40 tysięcy
(czyli 60 tysięcy przywłaszczył sobie
złotnik), zaś Janusz Kowalski twier
dzi, że wręczył kierownikowi cale
100 tysięcy, z których urzędnik odli
czył 50 tysięcy wręczając je pośred-
riikówi za jego udaną'„pracę”., Także
tym razem ważne jest to. że zarobili
obaj, a Marek Pelc otrzymał to, co

otrzymać chciał.

Działalność samodzielna

Z tego co napisałem wydawać by
„się .mogło, że to Janusz Kowalski był
sprawczą przyczyną łapówkarskiego
procederu uprawianego przez Wła
dysława Iwaniaka, że do cna sko
rumpował biednego urzędnika. Wnio
sek taki byłby jednak przesadny, de
monizujący postać złotnika, jako że

pan kierownik Iwaniak. znakomicie
Mariana potrafił się' obejść i bez pośrednika,

nie
ofe-

Czasem żądał łapówki, czasem

stwarzał żadnych trudność; gdy
ro.wano mu korzyść majątkową.

Nie krygował się więc gdy
1982 roku zjawił się u niego Stani
sław Różankowski, skądinąd działacz
sportowy, z prośbą o wydanie .pozy
tywnej decyzji na przydział lokalu
na sklep dla żony Elżbiety. 50 tysię
cy złotych stanowiło rekompensatę
za kierowniczy trud, oczywiście u-

wieńczony odpowiednią administra
cyjną decyzją.

W tym samym, 1982 roku, pozy
tywną decyzję otrzymał także Raj
mund Dobrowolski (także chodziło
o lokal na działalność handlową) tyle
tylko, że łapówka miała bardziej
wyrafinowany. charakter. Nie pro
stacko wręczane pieniądze lecz zloty
sygnet włożony do kierowniczej kie
szeni. Biegli wycenili wartość złote
go przedmiotu na 53.260 zł.

Łapówki — jak widzimy z przed
stawionych przykładów — wręczane

b"ły w różnych wysokościach, 2’JO
tys. zl, ale także 40 tysięcy, jak

w

poniesienia

do wręcza-
wymienieni

bardzosłowowi Iwaniakowi, który
dokładnie opisał sytuację i okolicz
ności przyjęcia, korzyści majątko
wej."

Niebawem przed Sądem Woje-
wódzkiem w Krakowie rozpocznie
się proces w tej bulwersującej spra
wie. Na ławie oskarżonych obok

Władysława Iwaniaka zasiądą wszy-7
scy ustaleni w śledztwie, wręczają
cy mu łapówki. Zasiądą dlatego, iż

korumpowanie urzędnika państwo
wego jest czynem z- punktu widzenia

społecznego bardzo niebezpiecznym.
Oczywiście inna jest odpowiedział-,
ność i ta prawna, i ta moralna

przedstawiciela władzy, ale nie zmie
nia to w niczym faktu, iż do

pówkowej transakcji potrzebny
także' ten dający.

W tej sprawie najgorsze jest
że Władysław Iwaniak był przedsta
wicielem władzy. Władzy wprawdzie
niskiego szczebla, ale przecież wła
śnie tutaj dochodzi do najczęstszych
kontaktów z petentami, którzy na

podstawie tego jak są załatwiani
tworzą potem opinie o pracy władzy
w ogóle, o jej stosunku do obywa
tela. W interesie społecznym, ale w

interesie władzy także, leży bez
względne tępienie przejawów zła w

urzędzie ćzy instytucji. W interesie
także zatrudnionych w nich
dla których, w zdecydowanej więk
szości przecież uczciwych,
krzywdzące byłyby uogólniające
sądy, iż łapówki biorą wszyscy. U-
jawnienie przestępczej działalności
niektórych osób, z Urzędu Dzielnico
wego
śniej Kraków-Nowa Huta wyka
zuje,

" ...”
przestępstwa na pobłażliwość liczyć
nikt nie może. Pobłażliwość prawną,
ale także moralną. Stąd więc nasza

decyzja o opublikowaniu pełnych
imion i nazwisk oskarżonych. ■Od
strony formalnej zgodę na takie o-

publikowanie per»onaliów otrzyma
liśmy od Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie. Dodajmy także, że do
sprawy wrócimy po pewnym czasie-

ła-

jest

to,

osób,

jakże

Kraków-Sródmieśćie, a wcze-

iż w przypadku popełnienia

JANUSZ

HAŃDEREK

kszę, gdyby zamiast utworu „It’s
Magie” nasze barwy reprezento
wała któraś z typowo włoskich
piosenek Toto! . Rok wcześniej
uznano we Włoszech za kardy
nalny błąd niezgłoszenie do kon
kursu piosenki „LTtaliano”, któ
ra i tak stała się międzynarodo
wym hitem, ale miała szansę
zdobyć Wielką Nagrodę Eurowi
zji i zaleczyć choć odrobinę kom
pleksy Włochów. Jak to możli
we żeby naród śpiewaków od
tylu lat nie był w stanie zwycię
żyć w eurowizyjnym maratonie

pytała- prasa rzym
ska po kolejnym niepowodzeniu
w Bergen.

Wieczór w towarzystwie Toto
Cutugno, którego prawdziwe
imię brzmi Salvatore, stanowił
niejako projekcję najlepszych lat
San Remo. Prawdą jednak jest,
że mniejsze zainteresowanie kla
syczną- piosenką włoską rekom-
peiiśują' rodakóth naszego gościa
światowe "sukcesy brzmienia ''ita
lodisco: Nowy -albuhr '.Gazebo —

tego od „I like Chopin” — zaty-'
tułowąny „Univisión”, kolejne
przęboje. Dena Hąrrową, . od
„Charlestona” począwszy a na

„Catch the Fox” kończąc, piosen
ki.. Yąlerię, Dore, Lindy Jo Riz-.
ze, Primadonny, kompozycje Tu-

___________ r_____ _ ___ rattiego i Chierięgatto (hit Ed-
ra,przez nasze magazyny, ilustro-■dy-’ego Hintingtpną „USSR”) czy
wane. Jakość techniczna spro
wadzonej, w ostatniej chwili ta
śmy wideę ,byłaby kompromita
cją nawet dla- gospodarza prywa
tki przy. magnetowidzie, a co do
piero mówić . o . obowiązkach ar

gencji impresaryjnej wobec ro
biących jej, bezpłatną reklamę
publikatorów.

W efekcie nieliczni tylko miło
śnicy belcanta w kraju zdecy
dowali się na przyjazd 2 grudnia
do. Katowic. Niewiele brakowało
a powtórzyłaby się sytuacja
sprzed dwóch lat, kiedy z po
wodu. braku odpowiednio przy
gotowanej reklamy, trzeba było
-odwołać występ Earthy

' Kitt!
Członkowie prężnie działającego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-
Włoskiej, którzy „ratowali frek
wencję” na . recitalu Toto- Cutu
gno, skarżyli się,. że wiadomość
o koncercie piosenkarza nie do
tarła do nich za pośrednictwem
.ekranu telewizyjnego ani które
goś z popularnych tygodników
(chociażby. w postaci bogato ilu-

j a biorąc
pod uwagę biografię artysty by
łoby o czym opowiadać!), lecz
nieomalże pocztą pantoflową.

Z samego. Krakowa na koncert
legendarnego Cutugno dotarłoby
kilkuset . miłośników piosenki
włoskiej, gdyby ktoś wpądł na

pomysł by z odpowiednim wy
przedzeniem zawiadomić . riąśze
Towarzystwo — powiedział -mi

jeden z zaprzyjaźnionych działa
czy tego stowarzyszenia - italofi-
lów. — Ale Pagartowi najwyra-

Michał Rybczyński pozbawiony
zóstai wpływu na kształt muzy
czny' „Lata z Radiem ’86”...

W tej sytuacji Pagart podjął
się sporego ryzyka, sprowadza

jąc u progu grudnia do Polski
na jeden jedyny koncert w ka
towickim „Spodku” jednego z

reprezentantów klasycznego
brzmienia San Remo — Toto
Cutugno,., nie czyniąc równocze
śnie nic, . by przypomnieć słu
chaczom i telewidzom w kraju
legendę tego piosenkarza i kom-*
pozytora. Agencja, poskąpiwszy
złotówek na przelot „swojego piosenki?!
człowieka” polskim samolotem
do Mediolanu, znalazła się na lo
dzie, gdy w przeddzień przyja
zdu artysty okazało się, że zagi
nęła gdzieś po drodze przesyłka
z najbardziej. niezbędnymi mate
riałami reklamowymi.

Tak więc u progu koncertu,
kpsztującego parę dobrych milio
nów,, .zlptycli,. zabrakło videocli-

"pów ‘i .fragmentów nagrań ■z:”'fe-
śtiwalu w San' Remo, ■które

mogłyby przypomnieć polskim
telewidzom postać legendarnego
„Italianó”. Tradycyjnie już Pa-,
gart nie zdołał wywalczyć od
swojego kontrahenta, poza grani
cami kraju kolorowych diapozy
tywów, które pozwoliłyby na

zamieszczenie plakatów gwiazdo-

-

'strótoanej „story”

Marguttiego i. Zambelliego („Mi-
rage” grupy Scotch, czyli „Sta
sera la luna”), sprzedają się jak
gorące. bułeczki w bardzo wielu

krajach świata..,
— To dobrze czy źle dla

„klasycznej” włoskiej piosenki?
— zapytano Toto. Cutugno pod
czas jego krótkiego pobytu w

Polsce.
— Jestem synem marynarza i

sądzę, że nigdy nie jest źle, je
śli towar wyprodukowany w da
nym kraju dociera za morza i
oceany. Piosenka również jest ta
kim „towarem”... A że sprzeda
wany jest on ostatnio lepiej w

anglojęzycznym opakowaniu? No,
cóż, ; ja sam śpiewałem moją
„Franćescę" na Światowym Fe
stiwalu w Tokio po włosku. Ale
szwedzki kwartet Abba, norwe
skie trio A-ha czy zdchodnionie-
miecki duet Modern Talking ni
gdy nie zdobyłyby tylu obcych
rynków, śpiewając w swoich ję-

Zostawmy
muzyczne

odbierajmy
oryginalnej

piosenkarskiej

■zykach: ojczystych,
więc młodzieży jej
„esperanto”, ale nie

jej też . dostępu do
twórczości
szczególnych krajów...

I taką właśnie najczystszej
wody oryginalną twórczość pio
senkarską zaprezentował pod
czas jedynego koncertu w Pol
sce „ambasador włoskiej piosen
ki” — Toto Cutugno!

po-

ZYGMUNT K1SZAKIEWICZ

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

lada szok. Były przecież

Pastorałka
nowatora

1. OCEAN WSPOMNIEŃ — Pa
pa Dance

2. KURS TAŃCA
Nenio
CICHA PROŚBA
Box

Kapitan

Super-

(ex
3. ZABIERZ MNIE DO

KŁA — Gayga i Din

BADYLARZA

Tina

aeąno)
PIE-

KALENDARZ

DONALDA — Ex-

4. CÓRKA
Poerox

5. ŚCIENNY
Izba S.

S. POWRÓT
Dance

7. WOLNOŚĆ — Dama Pik

8.DOANI—Kult
. 9, WSTAJE NOWY DZIEŃ —

K. Krawczyk
10. BŁAGAM NIE ODMAWIAJ

— Obywatel G. C.

1. TYPICAL MAŁE
Turner

GERONIMO S CADILLAC —

Modern Talking
SOME IIEARTS ĄRE DIA-
MONDS — Chris Norman

(ex aeęuo)
FINAŁ COUNTDOWN — Eu

ropę
TAKE MY BREATH AWAY
— Berlin

TRUE BLUE — Madonna

HI III HI — Sandra

LITTLE LADY — Jesse Cole

HEARTBREAK HOTEL —

C. C. Catch

9. INSIDE TO OUTSIDE —

Limahl

10. OUESTION OF TIME — De-

peche Modę

2

3.

4.

5.

6.

i.

8.

KLP jest wypadkową głosów' nadsyłanych przez fanów
z całej Polski. Głosy nadsyłajcie pod adresem: „Panorama”,
40-098 Katowice, ul. Młyiiska 1.

>

Myślę, że za decyzją o przenie
sieniu na taśmę filmową „Pa
storałek” przemawiały również
inne względy. Nasza telewizja

, __ _ _

od lat ozdabia świąteczny pro-
sżtuki to” wszystko, co. wydawało gram ,tak jęwąnym .folklorystycz-
się' ‘najbardziej odważne, ostre, nym .'muzykowaniem, ha które

--- wspominał po latach Czyżew
ski .— jeszcze, za czasów wojny
i panowania Austriaków w Ga
licji. Pewnego razu skomuniko
wali się . ze mną dwaj, malarze,
bracia Zbigniew i Andrzej Pro
naszkowie. Postanowiliśmy we

trzech założyć Towarzystwo
Skrajnych Modernistów i prze
ciwstawić .się tępocie i ogolnej
śpiączce, jaka panowała wówczas
w. sztuce polskiej”. Wspominał
też Tytus Czyżewski o otoczce

obyczajowej, jaka ich działalności
towarzyszyła: „Formiści zainau
gurowali swoje istnienie wielką
wystawą w salach krakowskie
go Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych na Szczepańskim, • pla
cu. Ja narysowałem afisz z for-
mistycznym smokiem, który miał
zamiar pożreć wszystkich kra
kowskich »kołtunów«, a także
artystycznych przeciwników, nie
wyłączając panów ze »Sztuki«
Pierwsza wystawa formistów sta
ła się nie tylko skandalem, ale
także początkiem nowej epoki w

sztuce polskiej".
Po pięciu latach od opubliko

wania cytowanego tu. manifestu
„Mój formizm”, wielki nowator
znalazł się w Paryżu. Ugrupo
wanie formistów uległo już roz
wiązaniu, także futuryści prze
żywali swoje trudne chwile.
Czyżewski,, jakby zniechęcony do
stadnych działań zajął się twór
czością literacką i plastyczną.
„Ta poezja i malarstwo — pod
kreśla autorka „Posłowia” do
krakowskiego wydahia „Pasto- ________ „

rałek”, Maria Hussakowska-Szy- tćzańskiej/**Małego* Podhala:
szko (PWM 1985) — daleko juz -..........

- - - - - •■
odeszły od utworów powstają
cych w czasach futurystyćżńo-
formistycznego zamętu, kiedy to

artysta bliski był w wielu wy
padkach dadaistycznym koncep
cjom twórczości, kiedy nazywał
siebie poetą bez skrzydeł i far-

. ty-”..
Nad tekstem „Pastorałek” Ty

tus Czyżewski pracował od 1918
roku, ą więc od chwili, gdy w

jego utworach zaczęły pojawiać
się elementy specyficznie prze
tworzonego, rustykalnego
ryzmu. Pisała o tym
wspomniana autorka, zauważył
to też niezrównany badacz dzie
jów ojczystej literatury, Kazi
mierz Wyka: „Pastorałki — pi
sał — zarówno są nowoczesne,

jak też sięgają do źródeł artyz
mu ludowego. Ich nowoczesność
wyraża się w pojmowaniu ludo
wości jako inspiracji artystycz
nej dalekiej od etnograficznego
folkloryzmu, wyraża się też w

bliskim pokrewieństwie z dada-
izmem. Ich ludowość zawiera się
w swoistej technice obróbki sło
wa, wersetu, refrenu. Podobnie
jak elementy i plamy malouńdła
na szkle,, tak i. wersety, obser
wacje, refreny Czyżewskiego
powtarzają się w ograniczonej
ilości — świadomie nieporadne,
prymitywne. Z nieporadności lu
dowego warsztatu czerpią wdzięk
najbardziej autentyczny.”

Do tych właśnie pełnych wdzię
ku nieporadności nawiązał w

swoim „Oratorium wigilijnym”
Grzegorz Dubowski. Zarówno

dziełem człowieka, należącego w

pierwszych latach po odzyskaniu
niepodległości ao grona DezKom-
promisowych szermierzy nowo
czesności, wprowadzających do

futu-
wyżej

składają się góralskie kolędy
i przyśpiewki. Niekiedy . sięga się
poza region. Podhala. Styl pre
zentacji telewizyjnej jest ząw-
sze ten sam. Schematyczny, je
dnostronny i nudny.

„Pastorałki” Czyżewskiego po
stawiły Dubowskiemu zupełnie
nowe wymagania. Choć podha
lańskie z ducha, zawierały w

sobie ledwie pogłosy góralszczy
zny. Pragnąc zatem dorzucić
włdsne słowo do tradycji wigi
lijnej, a jednocześnie nie rozmi
jać, się z intencjami poezji Ty
tusa Czyżewskiego, musiał on

Sięgnąć po taką muzykę, która
nie. zawiera cytatów góralskich.
Na - pejzaż Podhala, zabudowa
nia i wnętrza mieszkalne inaczej
musieli też spojrzeć
filmu.

Muzyki, adekwatnej
storałek” nikt dotąd
sal,, przeto Dubowski
do utalentowanego
Leszka Orlewicza z

jej skomponowania,
wywiązał się z zadania brawu
rowo, zbudował partyturę o o-

grómnej sile emocjonalnej, a

jednocześnie w klimacie bardzo
bliską, polską. Intencję kompo
zytora znakomicie wyczuła Or
kiestra Polskiego Radia w Ło
dzi pod dyrekcją Andrzeja Ro
kickiego, chór Akademii Muzycz
nej w Łodzi wraz z zespołem
„Primo Voto”, aktorami z War
szawy i Łodzi oraz członkami
regionalnych zespołów — „Hei
nego” z Zakopanego, „Małych
Wierchowian” z Bukowiny Ta-

i”z
Jabłonki i „Zespołu Kolędnicze
go” z Kiczor.

Film rozgrywa się w auten
tycznej scenerii najpiękniejszych
zabytków architektury podha
lańskiej. / A więc w dworze Mo
niaków w Zubrzycy Górnej na

terenie Orawskiego Parku Etno
graficznego i w zupełnie niezna
nej zagrodzie Korkoszów w

Czarnej Górze za Górą, tuż o-

bok Białki Tatrzańskiej. Oba o-

biekty wyjątkowo pięknie wkom
ponowane w pejzaż zimowego
Podhala, tworzą naturalną i jak
że sugestywną oprawę scenogra
ficzną „Oratorium wigilijnego”.

Całość pięknie sfotografowali
młodzi absolwenci łódzkiej szko
ły: Andrzej Dąbrowski i Julian
Szczerkowski. Gratulując Grze
gorzowi Dubowskiemu odkrycia
clla filmu wierszy Czyżewskiego
oraz nowego spojrzenia na na
sze Podhale podkreślmy mocno,
że nie byłoby ono możliwe, gdy
by tyleż wysłużonych, co sko
stniałych repów łódzkiej i war
szawskiej tv nie zastąpił ludźmi
młodymi,
odrębny ton

szej,_ choć
sforniejsźej
— telewizji

operatorzy

do „Pa
nie napi-

zwrócił się
łodzianina
propozycją

Orlewicz

pragnącymi wnieść
do dorobku najmłod-
warsztatowo najnie-

ze wszystkich muz

właśnie!

WITOLD

ROTKIEWICZ
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powoduje niekiedy niepotrzeb
ne i zbyt długie przestoje.
„Nie był taki zły miniony rok,
ale nowy też nie będzie ła
twy...” — mówi.

Wiele spraw leży krakow
skim hutnikom na sercu.

Szczerze mówili o tym, co ich
boli podczas środowej nowo
rocznej wizyty w Zakładzie
Wielkopiecowym i Zakładzie
Stalowniczym członka KC
PZPR, I sekretarza KK Józe
fa Gajewicza. Kierownikowi
krakowskiej instancji partyj
nej problemy te nie są obce,
będąc członkiem POP na Wiel
kich Piecach styka się z nimi
na co dzień. Kierownictwo
kombinatu, dzięki także po
mocy władz krakowskich 1

przychylności władz central
nych, stara się je sukcesyw
nie rozwiązywać. Praktyczna
realizacja nowych zasad go
spodarowania wymaga jednak
czasu. Zdają sobie z tego spra
wę hutnicy, mówili o tym to
warzyszący Józefowi Gajewi-
czowi — I sekretarz KF PZPR
Stanisław Baranik, członek
KC, dyrektor naczelny HiL
Eugeniusz Pustówka oraz

przedstawiciele kierownictw

poszczególnych zakładów. Jó
zef Gajewicz przekazał hutni
kom i ich rodzinom serdeczne
życzenia noworoczne. (ECe)

rze z ZNTK, we własnym za
kresie (lecz w ścisłym współ
działaniu z naukowcami) opa
nowali i podjęli produkcję
wielu skomplikowanych czę
ści zamiennych do lokomotyw.

31

Spotkanie z załogą
ZNTK N. Sącz

Z wizytą
u żołnierzy

WARSZAWA (PAP),
grudnia 1986 r. noworoczną
wizytę złożył żołnierzom
jednostki WOPK przewod
niczący Rady Krajowej
PRON — Jan Dobraczyń
ski w towarzystwie człon
ka Biura Politycznego KC
PZPR, ministra obrony na
rodowej — gen. armii Flo
riana Siwickiego.

W imieniu I sekretarza
KC PZPR, przewodniczące
go Rady Państwa, zwierz
chnika Sił Zbrojnych PRL
— gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego minister o-

brony narodowej złożył żoł
nierzom jednostki WOPK,
a za ich pośrednictwem
wszystkim żołnierzom Lu
dowego Wojska Polskiego,
pracownikom cywilnym o-

raz rezerwistom naszych
sił zbrojnych serdeczne po
dziękowanie za wzorowe

wypełnianie żołnierskich o-

bowiązków i za wysiłek
włożony w umacnianie o-

bronności socjalistycznej
ojczyzny oraz przekazał
noworoczne życzenia.

(Inf. wł.) Sądeckie
dy Naprawcze
jowego pełnią
rolę dla całej
kraju. Tutaj
jest sprawność
kpmotywom spalinowym i wa
gonom pasażerskim. Koleja-

Zakła-
Taboru Kole-
bandzo ważną
sieci PKP w

przywracana
techniczna lo-

które poprzednio kupować
trzeba było za twarde dewi
zy. W 1986 roku załoga liczą
ca około 4200 osób zdołała
wyremontować o 30 lokomo
tyw spalinowych i 80 wago
nów pasażerskich więcej niż
w 1985 roku. Wartość produk-

KRAKÓW

(Inf. wł.) Co nam przyniesie
nowy 1937 rok? — zastanawia
li się krakowianie na balach,
prywatkach, spotkaniach to
warzyskich, także ci, którzy
spędzili Sylwestra przed tele
wizorami. O północy wszyscy
mieli okazję posłuchać jak z

wawelskiego wzgórza roznosi
się dźwięk dzwonu Zygmunta.
Bardzo wiele osób wyszło na

płytę Rynku Głównego. Po
wysłuchaniu hejnału z Wieży
Mariackiej składano sobie ży
czenia noworoczne, niektórzy,
ci z lepszą kondycją, wspięli
się nawet na samą wieżę, by
uścisnąć hejnalistów.

W Krakowie zorganizowano
wiele balów — tradycyjnie już
w swoich klubach bawili się
plastycy, aktorzy, dziennika
rze. Najdroższa impreza, głów
nie dla gości hotelowych i za
granicznych turystów, była
przygotowana w Holiday Inn.
I chociaż różne były ceny
szampanów, zawsze i tak o

północy wystrzeliwały z nich
korki. Składano sobie życzenia
w różnych językach na impre
zach w domach studenckich, w

których mieszkają cudzoziem
scy studenci i doktoranci.

Przed samym Sylwestrem
panował tłok w pracowniach
modniarskich, panie kupowały
kwiaty — podobno najmod
niejsze jako dodatek w tym
karnawale. Panowie dopaso
wywali muszki do eleganckich
dwurzędowych marynarek i
nowych modeli koszul frako
wych rodem ze Spółdzielni
Dąbrowskiego. A potem nad
ranem kreacje były jakby tro
chę wymięte, nogi jak z wa
ty, bywały nieraz kłopoty ze

znalezieniem azymutu i spo
kojnym dotarciem do domu.

Na szczęście nie wsiadaliś
my do samochodów. W Syl
westra
działu
WUSW zatrzymali tylko jed
nego nietrzeźwego kierowcę, a

w Nowy Rok trzech. Obyło

się bez poważniejszych wy
padków. Jak powiedział nam

oficer dyżurny Komendy Wo
jewódzkiej, strażacy nie mieli
dużo pracy, tylko 7 niegroź
nych interwencji.

Z komunikacją nie było pro
blemów i krakowianie pracu-
iacy w zakładach o ruchu cią
głym np. w Hucie im. Lenina,
Elektrociepłowni w Łęgu, do
jechali na czas, by zmienić ko
legów z nocnej zmiany.

Nikt nie spędził Sylwestra
w zablokowanej windzie, nie
wypadł z balkonu wieżowca,
pociągi dojeżdżały na stację
Kraków Główny bez opóźnień,
kierowcy autobusów nie na
rzekali na trudne warunki na

drogach, rodzili się nowi kra
kowianie. 1987 rok zaczął się
nadzwyczaj normalnie, czyżby
był to dobry prognostyk na

kolejne miesiące? Ponoć jaki
jest początek roku, takie i na
stępne 364 dni... (żur)

NOWOSĄDECKIE

funkcjonariusze Wy-
Ruchu Drogowego

Redaktorzy
Teresa Kasperkiewicz

i Jerzy Skrobot -

laureatami
Rozstrzygnięty został doro

czny ogólnopolski konkurs na

radiowy reportaż literacki

pod hasłem „Polska-86”. Do
konkursu zgłoszono kilkadzie
siąt prac, wśród których uz
nanie komisji konkursowej
wzbudził reportaż Teresy Ka
sperkiewicz i Jerzego Skrobo-
ta z krakowskiej Rozgłośni
Polskiego Radia pt. „Loty tę
sknot daremne”. Nagrodzony
reportaż ukazuje drugą stro
nę współczesnej emigracji za
robkowej za ocean na przy
kładach zaczerpniętych z ży
cia tarnowskich wsi. Ludzkie
dramaty i nieszczęścia przy
ćmiewają blask zdobycznej
mamony. (t)

Noworoczne spotkania
z załogami zakładów pracy

cii wzrosła w tym samym
czasie o osiem procent. W 1986
roku pomysły wynalazcze
i racjonalizatorskie, jakie
.wdrożone zostały w ZNTK
dały efekty przekraczające
45 milionów złotych.

(Inf. wł.). W Nowosądec-
kiem stary rok żegnano a

witano nowy w zimowej au
rze, chociaż w niektórych re
jonach
śniegu,
deszcz,
jeszcze
dy następowała zmiana daty,
na szczycie najsławniejszej
góry w Polsce, czyli na Kas
prowym Wierchu było minus
6 stopni C., a szybkość wia
tru w porywach dochodziła
do 30 metrów na sekundę.
Góry pokrywała prawie met
rowej grubości warstwa śnie
gu. Śnieg padał w górach
także w sylwestrową noc. By
zadość uczynić tradycji Wie
lu mieszkańców i gości No
wosądeckiego wybrało się na

sylwestrowe bale i zabawy. W
Nowym Sączu bardzo wiele
osób chciało wziąć udział w

balu, organizowanym w re
nomowanej restauracji „Im
perial”. Nic dziwnego, bo
był to pierwszy w tym lokalu

województwa zamiast
w Sylwestra padał

Wszędzie jednak było
biało od śniegu. Kie-

WILKI W OKOLICACH
TORUNIA

(d) Po raz pierwszy od
wielu lat w okolicach To
runia pojawiły się wilki.
Już w 1986 r. znajdywano
ślady ich buszowania —

rozszarpane zwierzęta do
mowe i dzikie — ale fa
chowcy skłonni byli przy
puszczać, że w podmiej
skich lasach grasują raczej
sfory zdziczałych psów. O-
becnie podczas zimowego
polowania myśliwi osaczyli
5 wilków — trzy z nich zo
stały zastrzelone.

Pojawianie się wilków w

laskach, które codziennie
odwiedzają torunianie
wzbudziło niepokój wśród
mieszkańców, zwłaszcza pe
ryferyjnych osiedli.

ŻYCIE PO ŻYCIU
13-letnia chora na raka

włoska dziewczynka — po

Obezwładnili
właściciela
fałszywej

Studolarówki
(DOKOŃCZENIE ZE STR.
by w chwilę później oddać

_

w ręce milicjantów. Napastni
kiem okazał się Jerzy G., mie
szkaniec Nowego Sącza, ni
gdzie nie pracujący, w przesz
łości karany za inne występki.
Został on zatrzymany do dys
pozycji prokuratora i Sylwe
stra spędził w miejscu odoso
bnienia. (k-b)

1)
go

I
wu społeczno-politycznego 1
gospodarczego węzła z gospo
darzami województwa nowo
sądeckiego i miasta Nowego
Sącza. Tym razem na spotka
nie to przybyli: sekretarz KW
PZPR Janusz Tomalski oraz

przewodniczący MRN w No
wym Sączu Maciej Ropek.
Spotkanie było okazją do u-

honorowania grupy kolejarzy
Złotymi Honorowymi Odzna-

_____ _______ _

kami TPPR, w dowód uznania
gólńókrajowych współzawod- za czyny produkcyjne podej-
nictwach pracy kolejarzy. W 1
ramach socjalistycznego współ
zawodnictwa pracy rywalizują
również (i to z sukcesami) z

Moskwa

Radio radzieckie przekazało orędzie
Ronalda Reagana

MOSKWA (PAP), Jak podała agencja TASS. centralne
radio radzieckie przekazało 1 bm. na cały kraj noworocz
ne orędzie prezydenta USA Ronalda Reagana do narodu
Związku Radzieckiego.

nizacyjnych i z wszystkich za
dań wywiązują się sumiennie.
Odnoszą nawet sukcesy w o-

niewem Harafem, przewodni
czącym MRN Maciejem Rop-
kiem i prezydentem miasta
Zdzisławem Pawlusem.

Zanim rozpoczęło się omó
wione tu spotkanie, I sekre
tarz KW Partij Józef Bro
żek oraz inni goście załogi
ZNTK. w towarzystwie I se
kretarza KZ PZPR Wojcie
cha Kozaczki i dyrektora za
kładów Andrzeja Gałęziow-
skiego, odwiedzili kolejarzy
bezpośrednio na stanowiskach
pracy, składając na ich rę
ce podziękowania za kolejny
rok pracy i życzenia nowo
roczne dla całej załogi. Zwi
zytowano również
dirwy kolejarskich
mieszkaniowych.

Trwa modernizacja zakła
dów, a równocześnie powstają
nowe mieszkania dla koleja
rzy ZNTK. Dzieje się tale aa

sprawą m.

spółdzielni
Już w 1987 roku stanąć po
winien pierwszy kolejarski
blok ZNTK. Nie popadają
jednak kolejarze z Zakładów
Naprawczych Taboru Kolejo
wego w samouspokojenie. Ży
wo i z wielką troską dysku
tują o istniejących niedocią
gnięciach i trudnościach, a

także sposobach dalszej po
prawy pracy i wyników Pro
dukcyjnych. Tak było rów
nież podczas tradycyjnego
już „sylwestrowego” bo orga
nizowanego W ostatnim dniu_ ___ ____ _ _ ______

roku spotkania aktywu poli- ■fiarnego_ wykonywania swych
tyczno-gospodarczego ZNTK.

jakie prowadził dyrektor na
czelny zakładów, poseł na

Sejm PRL Andrzej Gąłęziow-
ski. W spotkaniu tym uczest
niczyli przedstawiciele władz
Nowosądeckiego z członkiem
KC Partii. I sekretarzem KW
PZPR w Nowym Sączu Jó
zefem Brożkiem i wiceprze
wodniczącym W;RN Alojzym
Oraczem oraz - gospodarzami
miasta Nowego Sącza: I se
kretarzem KM Partii Zbig-

in. kolejarskich
mieszkaniowych.

piące bu-
osiedli

(sś)

Wśród

sądeckich kolejarzy

(Inf. wł.) Kolejarze Węzła
PKP w Nowym Sączu od wie
lu lat słyną z rzetelnego i o-

zadań. Niemałą rolę w mobili
zowaniu ich do takiej właśnie
postawy zawodowej spełnia
bardzo liczna zakładowa orga
nizacja partyjna, której I se
kretarzem jest Seweryn Legut-
ko, oraz organizacja związko
wa, która w swych szeregach
grupuje znaczną część ko
lejarskiej załogi. Przeszło wie
kowa droga żelazna jest obec
nie modernizowana i elektry-
fikowana. Sądeccy kolejarze
dokonują niemal cudów orga-

Źyczenia
dla marszałka Polski

M. Żymierskiego
WARSZAWA (PAP). Ser

deczne noworoczne ży
czenia marszałkowi Pol
ski Michałowi Żymier
skiemu, wybitnemu dowód
cy, współtwórcy Ludowego
Wojska Polskiego, wycho
wawcy wielu żołnierskich
pokoleń przekazał minister
obrony narodowej, gen. ar
mii Florian Siwicki.

31 grudnia noworoczne

życzenia złożyła marszał
kowi również delegacja
Związku Eojowników o

Wolność i Demokrację, któ
rego M. Żymierski jest ho
norowym prezesem.

kolejarzami z innych państw
socjalistycznych.

Zarówno o sukcesach jak 1

problemach kolejarzy z wszys
tkich jednostek organizacyj
nych, wchodzących w. skład
Węzła PKP Nowy Sącz zwy
czajowo dyskutuje się w czasie
sylwestrowego spotkania akty-

bal po kilkuletniej przerwie.
Ci. którzy się nań dostali,
mogli być zadowoleni bo za
bawa była przednia, a mis
trzowie patelni zadbali o ca
ły zestaw przysmaków, Bar
dzo hucznie, i to w międzyna
rodowym towarzystwie, ba
wiono się na balu w hotelu
„Orbis-Kasprowy”
panem. Atrakcyjne były syl- pracy,
westrowe zabawy
kach wczasowych i miejsco
wościach uzdrowiskowych.

Nie wszyscy mogli jednak
sylwestrowa noc spędzać w

atmosferze radości i beztros
ki. Jak zawsze, bez względu
na datę, pogodę i porę roku,
swą odpowiedzialną służbę
patrolowa na granicy polsko-
-czechosłowackiej pełnili o-

ficerowie 1 żołnierze Karpac
kiej Brygady WOP. Nawet
w sylwestrowa noc nie za
brakło turystów przekracza- czteromiesięcznego dziecka w

jących przejścia graniczne,' ~...................... .

których w Nowosadeckiem
jest kilka. Pracowali więc
także celnicy.

Dokładnie na godzinę przed
wybiciem północy, 432 alar
mem w 1986 roku poderwani
zostali strażacy. W Limano
wej pożar wybuchł w jednym
2 mieszkań. Gasiły go sekcje karze: Danuta Kocienlewska i
zawodowej straży pożarnej w •- - -

Limanowej, dowodzone przez
osnśomistrza Józefa Semcja.
Pierwszy dzień nowego roku
przyniósł też pierwszy pożar.
W samo południe jednostki
Zawodowej Straży Pożarnej
w Nowym Sączu pomknęły
gasić, mogący być bardzo
groźnym w skutkach, pożar
piwnic w bloku przy ul. Lwo
wskiej 132.

W Sylwestra nie mieli spo
koju ratownicy Górskiego O-

chotniczego Pogotowia Ratun
kowego. Dwunastoosobowa
wyprawa ratowników, pod
dowództwem Kazimierza Gą-
sienlcy-Byrcyna przeczesywa
ła znaczny rejon Tatr w po

w Zako-

w ośrod-

Z dalekopisu,
dobnie jak osoby, które

przeżyły śmierć kliniczna
relacjonujące swoje przeży
cia w głośnej książce „Ży
cie po życiu” — była przed
śmiercią w „cudownej krai
nie”.

Beatrice Fuca od 1 lat
cierpiała na raka gardła.
Przed kilku dniami jej stan
bardzo się pogorszył, cier
piała ogromnie. Czuwający
przy niej lekarz stwierdził,
że zapadła w stan głębo
kiej śpiączki, po czym jej
serce przestało bić. Uznano,
że dziewczynka zmarła. Je
dnak po około 3 godzinach
Beatrice otworzyła oczy.
Rozpoznała lękarza oraz ro
dziców. „Wracam z prze
pięknego zakątka, byłam w

cudownej krainie” — po
wiedziała. Żyła jeszcze 20
minut. Przez cały ten czas

Kulisy sutenerskiej afery z Polkami w RFN

tt Przez 14 dni

nie wychodziłam z łóżka!"
(Inf. wł.) Kilka tygodni te

mu prawie wszystkie dzienni
ki krajowe podały sensacyjna
informacje o tym jak to pod
stępnie zwerbowane do Repu
bliki Federalnej Niemiec Pol
ki zostały sprzedane przez nie
mieckich handlarzy żywym to
warem do domów publicznych
w różnych miastach RFN. Re
dakcji naszej udało sie otrzy
mać w tych dniach dodatkowe

informacje, dotyczące szczegó
łów pobytu w Niemczech Za
chodnich dwóch młodych, ład
nych Polek. Według naszych

s re
akcji
Tu-

nicznej, kiedy wypoczywają
ce tutaj jugosłowiańskie har
cerki poszły na dyskotekę,
złodziej wszedł do ich poko
ju przez okno i zabrał odzież,
sprzęt sportowy i walutę.

(SŚ)

mowane dla uczczenia rocznicy
wielkiej rewolucji proletaria
ckiej.

Spotkanie poprzedzone zo
stało wizytą gospodarzy regio
nu i miasta na wielu poste
runkach pracy kolejarzy sąde
ckiego Węzła PKP. Na ręce
pracujących kolejarzy Janusz
Tomalski i Maciej Ropek skła
dali serdeczne życzenia
wszystkich pracowników
deckiego Węzła PKP.

*

Tradycyjnie

Rzym

Posłanie sekretarza generalnego ONZ

dla
sę
(sś)

(Inf. wł.)
schyłku roku
tkanie władz
działaczami
darczymi regionu tatrzańskie
go. Dokonano oceny minione
go roku. Był to rok donio
słych decyzji, zatwierdzono
plany przestrzennego zagospo
darowania miasta i gminy oraz

Tatrzańskiego Parku Narodo
wego, nastąpił dalszy wzrost

aktywności społeczeństwa. W

dyskusji na spotkaniu wska
zano na potrzebę znacznego
przyspieszenia prac w zakre
sie rozwiązania wielu proble
mów gospodarczych i społecz
nych, choćby budownictwa mie
szkaniowego i ochrony środo
wiska naturalnego. Spotkaniu
przewodniczył I sekretarz KM
PZPR Marek Kozioł, (sk)

u

odbyło się spo-
politycznych z

społeczno-gospo-

do papieża Jana Pawła II
RZYM (PAP). 1 stycznia który przez Kościół kato

licki obchodzony jest jako Dzień Pokoju, w ba
zylice św. Piotra w Rzymie odbyło sie uroczyste nabożeń
stwo celebrowane przez papieża Jana Pawła n. Obok

wiernych uczestniczyli w nim członkowie korpusu dyplo
matycznego akredytowanego przy Stolicy Apostolskiej.

Na uroczystość przybył osobisty przedstawiciel sekreta
rza generalnego ONZ Javiera Pereza de Cuellara— Krzy
sztof Ostrowski, sekretarz Międzynarodowego Roku Po
koju obchodzonego w 1986 r. z inicjatywy ONZ.

Po nabożeństwie, w Kaplicy Miłosierdzia K. Ostrowski
przekazał papieżowi posłanie od sekretarza generalnego
ONZ z okazji zakończenia Międzynarodowego Roku Poko
ju. Wraz z tekstem posłania w jeżyku polskim i hiszpań
skim wręczył on także Janowi Pawłowi II okolicznościowy
medal ONZ wybity ź okazji Międzynarodowego Roku Po
koju.

We wstępie swego posłania sekretarz generalny ONZ
przypomina, że przed rokiem papież wyraził poparcie dla
apelu ONZ. by 1986 r. uczynić czasem przemyśleń i dzia
łań na rzecz pokoju. Obecnie, gdy Międzynarodowy Rok
Pokoju kończy sie — pisze Perez de Cuellar — pragnę
wyrazić wobec Waszej Świątobliwości zadowolenie z po
myślnych rezultatów wielu przedsięwzięć poświeconych,
sprawie pokoju w tym właśnie czasie.

Nowi niestali członkowie

szukiwaniu dwóch turystów,
którzy dwa dni wcześniej
wyszli ze schroniska w Doli
nie Chochołowskiej, zabiera
jąc stosowny sprzęt biwako
wy, ale nie wrócili w zapo
wiadanym terminie. Po

ściogodzinnej trudnej
poszukiwania odwołano,
rrści sami zeszli z gór. Moc

tak w ostatni dzień
starego roku jak i w pierw
szy nowego, miało Pogotowie
Ratunkowe w Nowym Sączu.
Na dyżurze było pięciu leka
rzy i trzynaście karetek. W

sylwestrową noc wyjeżdżały
one 60 razy. W Nowy Rok do
godz. 18 lekarze Pogotowia
wyjeżdżali 70 razy, a prócz
tego 25 chorych przetrans
portowano do szpitala. Jed
nym z pierwszych wyjazdów
karetki reanimacyjnej w no
wym roku było wezwanie do

Piwnicznej, które wypadło z

wózeczka i strąciło przytom
ność.

Dziecięcy krzyk rozlegał
się w Sylwestra i w Nowy
Rok oczywiście w izbie po
rodowej Wojewódzkiego Szpi
tala Zespolonego w Nowym
Sączu. Dyżurowali tutaj le-

Andrzej Pyrich oraz położna
Krystyna Janur. Jako ostatni
w 1986 roku przyszedł tutaj
na świat syn Elżbiety i Sta
nisława Wnęków z Gostwicy.
Chłopczyk waży zaledwie 1950
gramów i ma 45 cm długości.
Pierwszym sądeczaninem u-

rodzonym w 1987 roku jest
również chłopiec. Dokładnie o

godzinie 2.45 powiększyła się
rodzina Iwony i Jana Brzes
kich.

W sylwestrowa noc na bez
czynność nie mogli narzekać
milicjanci. Wypadków drogo
wych nie było, ale trzykrot
nie złodzieje włamywali się
do mieszkań w Nowym Są
czu i Zakopanem. * w Piw-

££była przytomna i utrzymy
wała, że czuje się dobrze.

FATALNA GAFA
TELEWIZJI RFN

Sporo śmiechu, ale i wie
le komentarzy politycznych,
wywołała gafa pierwszego
programu telewizji zachod-
nioniemieckiej (ARD), któ
ra w sylwestrowy wieczór S
nadała noworoczne orędzie ~

kanclerza Helmuta Kohla...
z ubiegłego roku. Rzecznik
rządu Friedhelm Ost o-

świadczył wręcz, że pomył
ka ARD jest skutkiem sa
botażu politycznego.

i

I
s
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TARNOWSKIE

(Inf. wł.) Zgodnie z tradycją
kalendarzem mieszkańcy

Tarnowskiego spędzili Syl
westra na balach i zabawach*
zorganizowanych w lokalach
gastronomicznych, klubach i
świetlicach.

Sylwester, a właściwie przy
gotowania do niego, rozpoczęły
się dla niektórych pań już
ranną wizytą w najpopular
niejszym salonie fryzjerskim
przy ul. Wałowej. Obsługa
miała pełne ręce roboty, zwła
szcza z niezdecydowanymi
klientkami, które wahały się
jaką fryzurę sobie zrobić.
Ruch zamarł nieomal całko
wicie na ulicach około godz.
16 i dopiero przed godz. 20 po
jawili się spieszący na zaba
wy.

Największą zabawę zorga
nizowano w Domu Kultury
Zakładów Azotowych, gdzie
bawiło się 400 osób, Do tańca
przygrywał zespół „Czarne Ja
skółki”. W przerwach — mu
zyka mechaniczna z najnow
szych płyt. Poszczególne sale
zostały odmiennie udekorowa
ne i każdy mógł wcześniej
wybrać sobie coś dla siebie.
Wśród szampańsko bawiących
sU par zauważyliśmy prezy
denta i wiceprezydenta Tamo
wa, dyrektorów — Pałacu
Młodzieży i „Tamelu”. Byli też

obcokrajowcy — Anglicy, Bel
gowie! pan, który specjalnie
przyleciał z Libii, by Nowy
Rok przywitać w swoim ro
dzinnym mieście.

W hotelu „Tamovia” skła
danie noworocznych życzeń

i

poprzedził program rozrywko
wy, przygotowany przez kato
wicki’ ZPR. Od stołów oder
wali się wszyscy, gdy na par
kiecie pojawiła się striptizer
ka. Do tańca przygrywała
miejscowa orkiestra, a w

przerwach aktualne i stare

przeboje serwował ..człowiek
orkiertra”. Nie zabrakło kon
kursów i konkursików, zaś
zwycięzcy oprócz braw otrzy
mali od kierownictwa szam
pany i znakomite wina.

Tradycyjnie znakomicie ba
wiono sie w najstarszej tar
nowskiej restauracji „Bristol”.
Wśród melodii przeważały no
we i najnowsze przeboje, cho
ciaż nie zabrakło tanga i wal
ca. Na brak doskonałego je
dzenia goście nie mogli na
rzekać, co było zasługą szefo-
wei kuchni Krystyny Chrza
nowskiej.

Zabaway zorganizowano też
w świetlicach, remizach stra
żackich, klubach. Wszędzie
bawiono się dobrze, chociaż
marcowa pogoda w styczniu
nie wpływała najlepiej na sa
mopoczucie. Nigdy dotąd mi
licja nie była wzywana tyle
razy do awantur i bijatyk do
mowych. Tej nocy włamano
się do nowo otwartego pawi
lonu handlowego przy ul. No-
wodąbrowskiej w Tarnowie,
kiosku „Ruchu”. O godz. 20 zu
pełnie pijanego mężczyznę po
trącił fiat. Lekarze z Pogoto
wia Ratunkowego wzywani
byli aż 60 razy.

Na ślubnym kobiercu w sta
rym roku stanęło 14 par, zaś
tej nocy urodziło się 12 dzieci
i to głównie dziewczynki.
Pierwszą obywatelką, która
przyszła na świat w dziesiątej
minucie nowego roku ..

córeczka pani Kazimiery Ku
ks.

Pracowały jak zwykle
kłady o ruchu ciągłym, dyżu
rowali strażacy, pracownicy
Pogotowia Energetycznego,
Gazowego i Wodociągowego.

(wisz)

bvła

za-

Gafa telewizji rozdrażni
ła członków gabinetu Koh-
la, którzy obawiają się, że
taki inęydent może mieć
niekorzystny wpływ na sy
tuację chadeckiego kancle
rza ns 4 tygodnie przed
wyborami powszechnymi w

RFN.

£

s

Sześć ofiar śmiertelnych

katastrofy kolejowej pod Modlinem

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje rzecznik prasowy
Centralnej Dyrekcji Okręgo
wej Kolei Państwowych, w

katastrofie kolejowej, która
zdarzyła się 30 grudnia o godz.
17.30 za mostem między Mo
dlinem a Nowym Dworem
Mazowieckim, zginęło 6 osób.
Są to: maszyniści Jerzy No
wakowski, Kazimierz Podkań,
Jerzy Bułynko, kierowniczka
pociągu pasażerskiego Cze
sława Drozdowska oraz dwóch
pasażerów: Adam Kłos i Ire
neusz Makulak, obaj zamie
szkali w Nowym Dworze Ma
zowieckim. W szpitaln przy
ul. Stępińskiej w Warszawie
przebywają: Mirosław Droz
dowski oraz Edyta Gasperska,

natomiast w szpitalu w No
wym Dworze Mazowieckim
umieszczeni zostali: Andrzej
Baran 1 Stanisław Baliszew
ski. Ich życiu nie zagraża nie
bezpieczeństwo.

Przyczyną zderzenia czoło
wego dwóch pociągów pasa
żerskiego i towarowego było,
jak wstępnie ustaliła komisja,
nieprawidłowe ułożenie drogi
przebiegu pociągu. Prokura
tura prowadzi śledztwo, ma
jące wyjaśnić okoliczności i
winnych złego przełożenia
rwrotnicy.

Wypadek wstrzymał ruch na

kilkanaście godzin między
Warszawą i Nasielskiem. 31
grudnia o godz. 11.00 został
*n już przywrócony.

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Z dniem 1 stycznia 1987 roku pięć

nowych państw weszło w skład Rady Bezpiepieczeństwa
ONZ, w charakterze niestałych jej członków. Są to RFN,
Włochy. Japonia. Argentyna i Zambia Ze składu rady u-

stąpiły, natomiast — po dwuletniej kadencji — Australia.
Dania. Madagaskar. Trynidad i Tobago oraz Tajlandia.

Stałymi członkami Rady Bezpieczeństwa ONZ jest tylko
pięć państw: ZSRR, USA, Francja, Wielka Brytania i Chiny.

Chiny

Demonstracja studencka w Pekinie
PEKIN (PAP). Jak informuje agencja Xinhua. 1 bm. w

godzinach popołudniowych w centrum Pekinu doszło do
demonstracji studenckiej, która została rozpędzona przez
policje. Kilku demonstrantów aresztowano.

Demonstranci nieśli transparenty, na których widniały
żądania zniesienia ostatnich zarządzeń władz miejskich
stolicy Chin, wprowadzających konieczność uzyskiwania
od władz bezpieczeństwa zezwoleń na wszelkie demon
stracje. Domagano sie również wolności organizowania
wieców i zgromadzeń.

Władze miejskie Pekinu wezwały ponownie mieszkań
ców chińskiej stolicy do wzmożenia czujności i nieulega-
nia namowom wichrzycieli.

PEKIN (PAP). Władze chińskie oskarżyły Tajwan o

rozniecanie demonstracji studenckich. Prokuratura pekiń
ska zwraca uwagę na wroga działalność propagandowa taj
wańskiej rozgłośni „Głos wolnych Chin”, która 17 grudnia
br. zalecała agentom tajwańskim na terenie Chin popie
ranie studenckiego protestu.

Ostatnie dni roku — przy akompaniamencie

strzałów i eksplozji

Terroryści nie ogłosili

zawieszenia broni...

(d) Ostatnie dni minionego
roku nie wszędzie upłynęły w

świątecznej atmosferze. Ter
roryści bynajmniej nie ogło
sili noworocznego zawieszenia
broni. Z agencyjnego serwisu
— kilka informacji o groźnych
a niekiedy krwawych eksce
sach w różnych krajach świa
ta.

A 31 grudnia nad ranem

w hotelu Pałace w Merano, w

regionie Trydent (Górna Ady-
ga), gdzie przebywał na świą
tecznym wypoczynku minister
spraw zagranicznych Włoch
Giulio Andreotti wybuchła
bomba plastykowa.

Eksplozja nie spowodowała
ofiar w ludziach. Policja
przypuszcza, że sprawcy tego
aktu terrorystycznego byli
inspirowani przez siły sepa
ratystyczne Górnej Adygi.

A Libańska „Organizacja
ciemiężonych świata" poinfor
mowała We wtorek o wyko
naniu wyroku śmierci na

trzech żydowskich zakładni
kach, przetrzymywanych od
21 miesięcy. W komunikacie
dla prasy w Bejrucie określo
no skazanych jako szpiegów
służb specjalnych Izraela.

A W dwóch różnych miej
scowościach w RFN w ciągu
ostatnich dni nieznani osobni
cy dokonali podpalenia bu
dynków zamieszkanych przez

uchodźców, głównie z trzecie
go ■świata, ubiegających się o

azyl w RFN. We wtorek pod
palono schronisko dla uchodź
ców w Kollow w okolicach
Hamburga, powodując stra
ty w wysokości ok. miliona
marek. W środę nad ranem

podłożono ogień na strychu
nowego budynku, w którym
znalazło schronienie 112 osób
z różnych krajów. W obu wy
padkach zdążono ewakuować
mieszkańców i obyło się bez
ofiar w ludziach — tylko je
dna osoba, obywatel Ghany,
doznała lekkich obrażeń.

A Separatystyczna orga
nizacja baskijska ETA przy
znała się we wtorek wieczo
rem do dokonania zamachu
bombowego na hotel w hisz
pańskiej miejscowości wypo
czynkowej Baęueira-Beret w

Pirenejach. Zamachu dokona
no w poniedziałek. Hotel znaj
dował się zaledwie 500 met
rów od królewskiej rezyden
cji wypoczynkowej. W komu
nikacie przesłanym do prasy
ETA oświadczyła, iż zamach
nie był wymierzony w króla
Juana Carlosa.

A Ekstremiści sikhijscy za
strzelili w czwartek w indyj
skim stanie Pendżab 3 osoby,
a 2 ranili. W środę terrory
ści sikhijscy zabili w Pendża-
bie 2 osoby, a 2 ranili.

ustaleft wśród 60 dziewcząt
zamieszanych w aferę nie by
ło żadnej krakowianki, tarno-
wianki ani nowosądeczanki.

Prawdopodobnie głównym
inicjatorem całego interesu był
George W. (lat 36). który po o-

trzymaniu zdjęć i adresów ko
biet chętnych do przyjazdu na

zarobek do RFN załatwił za
proszenia na trzymiesięczny
pobyt w małym miasteczku
Bars niedaleko Paderborn.

EWA (lat 24) — Jak «(? zna
lazłam w burdelu, to przez
dwa dni nic nie dostawałam.

do jedzenia. Byłam bita i ko
pana.

ELŻBIETA (lat 19) — Przez
14 dni nie wychodziłam z łóż
ka. Nie mogłam.

Dziewczęta ni® ..pracowały”
tylko w Bars, ale również w

domach publicznych w Ost-
westfalen. Kieł, Wiesbaden i
Schwarzwaldzie, gdzie były
sprzedawane za 10 000 bundes-
marek. Mężczyźni, korzystają
cy z ich usług, płacili po 100
marek (!) z czego 80 ma
rek szło do kasy „opieku
na”. W przypadku nieposłu
szeństwa nie wyklucza sie. że

kobiety znikały bez śladu. Nie
wyklucza sie też. że cześć z

nich mogła zostać sprzedana
za granice. Przeciwko Georgo
wi W. zostało wszczęte postę
powanie karne, a znaczna

cześć Polek wróciła już do
kraju.

WACŁAW DROHOBYCKI

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

został uszlachcony przez
królową, otrzymał tytuł
„hrabia Stockton" właśnie.

Przed drugą wojną świa
tową konserwatysta Mae-
millan atakował politykę
swojej partii » rządu bry
tyjskiego za wybitnie ugo
dowe stanowisko wobec
państw faszystowskich. W
latach wojny był współ
pracownikiem premiera
Winstona Churchilla. W po
łowie lat pięćdziesiątych,
kiedy konserwatyści po
wrócili do władzy, pełnił
ważne funkcje ministerial
ne. Po ustąpieniu szefa rzą
du, Anthony’ego Edena, w

następstwie nieudanej in
terwencji sueskiej, został
premierem i pełnił ten u-

rząd w tatach 1951—1963.
Macmillan jako premier

Harold Macmillan
Zjednoczonego Królestwa
dążył do poprawy stosun
ków między Wschodem i
Zachodem. Złożył wizytę w

ZSRR i utorował drogę do
wizyty Nikity Chruszczowa
w Stanach Zjednoczonych.

'

Zaangażował się w przygo
towanie spotkania szefów
rządów czterech wielkich
mocarstw w Paryżu (1960).
Spotkanie nie doszło do
skutku wobec skandalu z
lotami amerykańskich sa
molotów „U-2” nad teryto
rium Związku Radzieckie
go.

Macmillan ustąpił w na
stępstwie afery Johna Pro-
fumo, ministra spraw woj
skowych, który kłamliwie
stwierdził w Izbie Gmin,

że nie utrzymywał kontak
tów z prostytutką związaną
jednocześnie z urzędnikiem
obcego attachatu morskie
go. Macmillan mu zawie
rzył. Prawdę niebawem
wykryto.

Przez ponad dwadzieścia
lat Harold Macmillan mil
czał. W styczniu 1985 za
brał głos w debacie w Izbie
Lordów, po raz pierwszy w

historii transmitowanej
przez telewizję. Sędziwy
polityk wygłosił dramaty
czne przemówienie o pla
dze bezrobocia i potrzebie
ugody społecznej, co zosta
ło trafnie odczytane jako
atak na Margaret Thatcher,
uwikłaną w tym czasie w

zwalczanie głośnego straj
ku górników.

Śmierć szanowanego mę
ża stanu w jeden z ostat
nich grudniowych wieczo
rów 1986 zamyka pewną c-

pokę w historii Wielkiej
Brytanii. Macmillan był
produktem XIX stulecia.
Symbolizował „Wiekuistą
Anglię", resztki jej dawnej
potęgi, ale przy tym — zda
wał się rozumieć światową
rzeczywistość, dlatego o-

statnio potrafił krytykować
swoją własną partię za jej
nieprzejednanie.

Należał do starej gwar
dii światłych konserwaty
stów, która odeszła wraz z
nim. Należał do pokolenia
polityków zaangażowanych
w koalicji antyfaszystow
skiej. Niewielu ich już zo
stało...
ANDRZEJ S. NARTOWSKI
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TYGODNIOWY program TV
3.01—8.01. 1987

PROGRAM I
7.20 TTR: Fizyka, sem. III —

powtórzenie wiadomości (1)
7.50 TTR: Biologia, sem. III
8.20 Program dnia
8.25 „Tydzień na działce”
8.50 Kino lektur szkolnych:

„Pensja pani Latter” — pol
ski film fabularny; reż. Stani
sław Różewicz; wyk.: Barbara
Horawianka, Halina Łabonar-
ska. Hanna Mikuć, Magda
Wołłejko, Bronisław Pawlik

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.25 Wędrówki dalekie i

bliskie: „Echa świetności” (1)
— „Avignon” — film doku
mentalny produkcji RFN

13.20 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
14.00 Za kierownicą
14.30 „Azymut” — wojsko

wy magazyn publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu

powszechnego: William Szek
spir — „Zimowa opowieść”;
reż. Zofia Mrozowska; wyk.:
Hanna Kulina, Maria Mamo
na, Mirosława Nychowska,
Grażyna Szapołowska, Michał
Anioł, Jacek Czyż

16.45 Muzyczny portret —

Jerzy Maksymiuk
17.15 Studio im. Andrzeja

Munka przedstawia: ,,0’Henry
opowiada” — „Hrabia i gość
weselny”; reż. Łukasz Zieliń
ski, Stanisław Kałużyński

17.35 Losowanie Dużego
Lotka

17.45 „Tempo, takt, tempe
rament”

18.30 Mówmy otwarcie
19.00 Dobranoc:

nia Muminków”
pani”

19.10 Z kamerą wśród zwie
rząt —

19.30

(turniej prezenterów dyskote
kowych)

13.15 „Muzyczne wizyty” —

Francois Killian
13.50 Muzyczna telewizja

„Dwójki”
16.00 Kino familijne: „O

chłopcu, który ukradł słonia”
(1) — film produkcji USA

17.00 Kalejdoskop filmowy
„Kino — Oko”

17.50 „Ballada o drodze” —

program muzyczny
18.20 Studio Sport
19.00 Wywiady Ireny Dzie

dzic
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Gra i dyryguje Yehudi

Menuhin
21.10 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Forsytów”
(16) — „Ślub w rodzinie”
serial produkcji angielskiej

Muzyka wielkiego

„Opowiada-
— „Lodowa

„Tropik wśród śniegu”
Dziennik Telewizyjny

20.00 „Ten zwariowany
świat” — komedia amerykań
ska; reż. Stanley Kramer;
wyk.: Spencer Trący, Buddy
Hacket i in.

22.35 Czas — magazyn pu
blicystyczny

23.05 " ’
- - ■

23.15
23.25

godnia
23.55 Kino nocne: „Wdowy”

(5)

7 dni na świecie
DT — Wiadomości
Sportowe rytmy ty-

i

ży-

PROGRAM II
13.25 NURT: Człowiek

świat współczesny — Inne
cie

13.55 NURT: Religioznaw
stwo — Chrześcijaństwo

14.25 NURT: Aktualne
blemy oświaty

Sobota w „Dwójce”
14.55 " ''

15.00
15.30

stroju
16.00 Spektrum (71)
16.30 „Chiny:*krajobrazy

ludzie” (2) — „Pekin — mia
sto pałaców” — węgierski film
dokumentalny

17.10 Gwiazdy 86 (1)
18.00 KRONIKA (Kr.) <

18.30 Yehudi Menuhin zno
wu w Warszawie

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Galowy koncert
gwiazd” II Bałtyckich Spot
kań Teatrów Operowych —

Sopot 85 (2)
21.00 ~

21.20
bileusz

22.20
22.35

waldzie” (12 ostatni) —

na diagnoza” — serial
aukcji RFN

23.20 Gwiazdy’86 (2) — Lau
reaci festiwali

0.05 Wieczorne wiadomości

Program dnia
Halo, komputer
W świątecznym
— „Balicek snov”

pro-

na-

i

Rajd Paryż — Dakar
„30 lat minęło” — ju-
„Stodoły”
Tydzień w polityce
„Klinika w Schwarz-

„Błęd-
pro-

NIEDZIELA
r

Piosenkarz tygodnia
Dziennik Telewizyjny
Ambicje i aspiracje
W obronie własnej
Akademia życia z Lu-

19.20
19.30
20.00
20.30
21.00

cyną Winnicką
21.35 „Mama i

fabularny prod.
Michael Pressman; wyk.
da Lavin, Kristy McNichol,
Staccy Nelkin, Patrick O’Neal

23.10 Wieczorne wiadomości

ja” — film
USA; reż.

Lin-

IZYDORA jutro Genowefy I
PIĄTEK 1987-01-02

kierowców. 13.30 Cudze chwalicie

swego nie znacie. 14 .05—16.00 Mag.
Muz. „Rytm”, 16.05 Muz. i aktu-

aln. 17.30 Z ar.ch. poi. beatu. 18.05
Merkuriusz rządowy. 18.20 W po
szukiwaniu ulubionej mel. 19.30

Radio — dzieciom — „Spotkanie
przy kominku”. 20.15 Konc. ży
czeń. 20.35 Wiersze dla Ciebie.
20.55 Komun. Total. Sport. 21 .00
Komun. 21.05 Kronika sport. 21.15
Muz. baroku. 22.05 Na różnych in
strument. 22.20 Repetycje z jazzu
poi. 23.10 Panorama świata. 23.25

Na rockową nutę. 0.00 Muz. nocą.

ni cza 5): (niecz.) . KAMIENICA

SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): „Galeria polskiej sztuki do
1764 roku”. Wystawa ,,2000 lat ce
ramiki chińskiej” (niecz.). ZBIO
RY CZARTORYSKICH (Jana 19):
(niecz.) . NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): Galeria polskiej sztuki XX

w. (niecz.), Konstruktywizm w

Jugosławii: „Zenit” i jego krąg
1921—1926 (niecz.) . MUZEUM MŁO
DEJ I 1LSKI „RYDLÓWKA” (Tet
majera 28): „Folklor wsi podkra
kowskiej” (11—15). TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar
stwa Mieczysława Janikowskiego
(1912—1963) (10—17). SALON WY
STAWOWY (al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzik (10—
17). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—20). GALERIA:

(13-18). KLUB MPiK (pl. Central
ny): CZYTELNIA: (10—20). GALE-
1 k: (10—20). GALERIA

(Anny 3): Wystawa M.

skiego pt.
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA — ZA
MEK ZUPNY (9—14.30). MUZEUM

ZUP KRAKOWSKICH (8—17). KO
PALNIA SOLI (8—17).

Z obrad Komisji Kultury i Sztuki

RN m. Krakowa
I

Przede wszystkim

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

M. Bałucki: Niewolnice z Pipl-
dówki — 19.15. STARY (Jagielloń
ska 1): Dwaj panowie z Werony
- 19.15. SCENA MAŁA (Sławkow
ska 14): Gdy rozum nie śpi (Im
presje hiszpańskie) — 19. KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): A.
Fredro: Zemsta — 16. LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be
tlejem polskie — 18. SCENA
OPERETKOWA (Lubicz 48):
Lehar: Carewicz — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. VIII —

Surowce energetyczne Polski
9.00 Matematyka, kl. I —

„Lot na planetę Duet”
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: Z

cyklu „1944” — „Edward i Ste
fan”

11.20
nym

11.45
sku

12.00
VII —

12.50
— czyli tlenek wodoru

13.30 TTR: Matematyka,
sem. I — Powtórzenie mate
riału (1)

14.00 TTR: Język polski
sem. I — Literatura polityczna
w. epoce oświecenia

14.30 Telewizyjny kurs rol-
l niczy
I
i

Przyjemne z pożytecz-

O grzeczności po pol-

e- Biologia z higieną, ki..
Oddychanie
Chemia, kl. VII: Woda

.,Arsenał” — ..Wojny
starożytnego” (2)
Wieczorne wiadomości

22.00
kranu

23.00
świata

23.30

PROGRAM I

TTR: Chemia, sem.

TTR: Biologia, sem.

NURT: Człowiek

13.30
14.00
15.50

świat współczesny — U progu
dojrzałości

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla dzieci: „Zwierzy

niec”
16.50 Kino Zwierzyńca:

„Przyjaciele Zielonej Doliny”
(8) — „Łuska” (2)

17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Kobieta za ladą”

.Zastępca kierownika”
produkcji

(3)

serial obyczajowy
CSRS

19.00
majcie

19.10
19.30

20.00
20.15

Dostojewski — „Notatki z pod
ziemia”; reż. Bogdan Michalik;
wyk.: Bronisław Pawlik, Joan
na Żółkowska, Stanisław Mi
chalik, Ryszard Żuromski,
Krzysztof Wieczorek

21.25 DT — Komentarze
21.45 Rozmowa na telefon

(2)
22.00 „Per la vosirą e no-

stra liberta” — telewizyjny
film dokumentalny; reż. L.
Smolińska i M. Sroka

22.30
22.35

„Zatrzy-Dobranoc:
pociąg”
Laboratorium
Dziennik Telewizyjny

Rozmowa na telefon (1)
Teatr Telewizji: Fiodor

DT — Wiadomości
Język niemiecki (12)
PROGRAM II

Program dnia
Język niemiecki (12)
Śpiewnik domowy:

wielkopolska”

16.55
17.00
17.30

„Marsylianka
— Feliksa Nowowiejskiego18.00 - - ■

18.30
19.00
19.30
20.00 „

połomice
20.15 Gwiazdy

sportu
20.45 Wieczór kubański

Telewizji Polskiej
21.45 „Franciszek Liszt”

— program muzyczny
22.30 Prosto z morza

23.00 Wieczorne wiadomości
23.10 Relacja z rajdu Paryż

— Dakar

KRONIKA (Kr.)
Magazyn gier
Piękni i wspaniali
Dziennik Telewizyjny
„Polska zimą” — Nie-

WTOREK

wielkiego

w

(3)

Historia, kl. IV: Kryp-
„Klio” — „Grunwald —

Domator

budowa teatru muzycznego

lata

F.

15.50 NURT: Młodzież i spo
łeczeństwo — Młodzież na

manowcach życia
16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25

„Krąg”
16.50

tak”
17.15
17.30

Lotka i Super Lotka
Film dokumentalny
Program publicystycz-

Dla młodych widzów:
harcerzy

„Tik —

— magazyn
Dla dzieci:

Teleexpress
Losowanie Express

17.45
18.30

nv

19.00
wany ołówek’

19.10 ‘ ‘

19.30
20.00
20.30

ward i
Konic;
szak. Jerzy Bińczycki

21.40
_

22.05
22.25
22.45
22.50

Dobranoc: „Zaczaro-

Archiwum XX wieku
Dziennik Telewizyjny
Trybuna Seimowa
Z cyklu: „1944” — „Ed-
Stefan” — reż. Andrzej
wyk.; Leonard Pietra-

DT — Komentarze
Z bliska
Na krawędzi słowa
DT — Wiadomości
Jeżyk rosyjski (12)
PROGRAM II

Program dnia
Język rosyjski (12)
Pół godziny dla rodzi-

16.55
17.00
17.30

ny: Poradnik Kliniki Zdrowe
go Człowieka

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Kosmiczny test” (32)

— teleturniej
19.00
19.30

20.00
puszna

20.15
Boliwii’

21.00
21.30
22.30
23.15

Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny
„Polska zimą” — Ło-

Dookoła świata — „W

Auto-Moto fan klub
Studio Sport
Osądźmy sami
Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

W Teatrze „Groteska” obra
dowała Komisja Kultury i
Sztuki Rady Narodowej m.

Krakowa. Radni zapoznali się
z planem realizacji uchwał X
Zjazdu PZPR dotyczących roz
woju kultury w województwie
krakowskim. Wnioski i postu
laty zgłoszone w trakcie kam
panii przedzjazdowej ujęto w

formie 24 zadań, których re
alizację .rozłożono na

1986—96. Na pierwszy plan
wysuwa się sprawa budowy
teatru muzycznego w Krako
wie. Radnych poinformowano
o niezwykle trudnych warun
kach pracy zespołu Opery i
Operetki, które jeszcze bar
dziej . komplikują się w zwią
zku z remontem Teatru im. J.

Słowackiego (jak wiadomo z

jego sceny gościnnie korzysta
opera). Tymczasem, co niepo
koiło radnych, idea budowv
teatru muzycznego wciąż na'
potyka na rozliczne bariery i
ograniczenia.

Następne poważne zadani?
to remont gmachu Teatru im
J. Słowackiego, sceny Karne-

ralnej Starego Teatru, szkoły
muzycznej przy ul. Basztowej,
KDK Pałac „Pod Baranami",
rozbudowa szkoły muzycznej
w Nowej Hucie i magazynów
muzealnych.

Wszystkie zadania uwzględ
nia plan społeczno-gospodar
czy rozwoju województwa w

latach 1986—90. ale wykaz roz
bieżności miedzy potrzebami a

możliwościami jest nadal spo
ry, toteż radni apelowali o

zwiększenie dyscypliny wyko
nawczej. Chodzi o to. by roz
poczęte sprawy doprowadzić
jak najszybciej do solidnego
finału, a nic kierować się w

pośpiechu połowicznymi roz
wiązaniami (jako przykład
nie wykorzystanych szans po
dano salę widowiskową NCK,
jak się okazuje — nie przysto
sowaną do występów teatrów
zawodowych).

Na zakończenie obrad radni
podsumowali roczną działal
ność komisji i omówili propo
zycje planu pracy na 1987 r.

tV-PROGRAM

(wok)

Uznanie dla kombatantów

KIJÓW (Krasińskiego 34): F/X

(USA 12 lat) — 17, 19.15. KULTU
RA (Rynek GŁ): Och, Karol (poi.
15 lat) — 11 .45, 16: Przeznaczenie

(poi. 18 lat) — 14, 13;

ZPAF

Gardul-

„Autoportret” (10—18).

PROGRAM I

Domator

Domowe przedszkole
DT — wiadomości
Film dla II zmiany,”

Miłość

Blizna

Greysto-
władcy

Piramida
— 17.30.

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): x Wystawa:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio
rów Muzeum Narodowego w Kra
kowie (10—15). MDK (Świerczew
skiego 14): Wojewódzka pokonkur
sowa wystawa rekwizytów obrzę
dowych (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „65-lecie klu
bu sportowego „Dalin” (10—17).

Poranek symfoniczny
Siedem anten

Kraj za miastem
Telewizyjny film

.Warszawa,
do-

lata

PROGRAM i
7.25 Program dnia
7.30 Blok programów rol

nych w tym: Wszechnica ro
dziny wiejskiej — Po gospo
darski! — Tydzień

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz kino „Tele-
ranka” — „Koralowa wyspa”
(7) — serial produkcji austra-

lijsko-brytyjskiej
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Biologia morza” (5) —

serial przyrodniczy produkcji
RFN

11.05 „Przyłbice i kaptury”
(7) — „Zemsta boga Kurcho”
— serial TP

12.00
13.00
13.45
14.05

kumentalny:
1935—1939”; reż. Jerzy Ziarnik

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci Alan

Alexander Milne: „Brzydkie
kaczątko czyli niewiedza cno
tą”; reż. Robert Gliński

16.00 Kabaret Olgi Lipiń
skiej

16.55 Studio Sport — Turniej
4 Skoczni

18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Czarno

księżnik z krainy Oz” (2)
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Alternatywy 4” (7) —

„Spisek” — serial TP; reż.
Stanisław Bareja

20.55 Pegaz
21.45 Klub Międzynarodowy
22.15 Sportowa niedziela
22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II
10.30 Film dla niesłyszących:

„Alternatywy 4” (7) — „Spi
sek” — serial TP

11.25 „Naszym celem
walka” — wojskowy program
dokumentalny

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Program dnia
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 „Chałturą, czy zawód”

PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. VII — W
dorzeczu Amazonii

9.00
tonim
1410”

9.30
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ostatni cywil” (1)
11.35 Poradnik Domatora
12.00 „U Indian Otomi w

Meksyku” (6) — „Ludzie bez
twarzy” (2) — film dokumen
talny produkcji RFN

12.25 “
-

'‘

12.50
Kwasy

13.30
sem. III

14.00 TTR:
sem. III

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy

14.50 Powtórka przed matu
rą: Język polski — Eliza
Orzeszkowa

15.25 Program dnia
— Wiadomości

15.30 Studio Sport — Tur
niej 4 Skoczni

16.30 Dla.......................
„Akademia

16.50 Dla
teleturniej

17.15 Teleexpress
. 17.30 Gazeta rolnicza

18.00 Telewizyjny Informa
tor Wydawniczy

18.30 Program publicystycz
ny

19.00 Dobranoc: „Wodnik
Szuwarek i jego staw”

19.10 Klinika Zdrowego Czło
wieka

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
20.15 „Ostatni cywil” (1)

francuski film fabularny
21.35 DT — Komentarze
21.55 Muzyczny show

Saint Vincent
22.40
23.20
23.25

Prawo na co dzień
Chemia, kl. VIII
karboksylowe
TTR: Matematyka,

Uprawa roślin.

DT

młodych widzów:
muzyczna”
dzieci: „Cojak” —

w

Wieczór z X Muzą
DT — Wiadomości
Język angielski
PROGRAM II

Program dnia
Język angielski (42)
Pół godziny dla rodzi-

,Rodzice i dzieci'

(42)

16.55
17.00
17.30

ny — „Rodzice i dzieci”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Ginący świat”

Indian w dorzeczu Amazonki’
— angielski film dokumentalny

,.u
i”

9.30
9.35

10.00
10.10

„Poprzez ogień” — film pro
dukcji radzieckiej

11.20 Magazyn Domatora
— „Tacy jak my”

11.45 Prawo na co dzień
13.30 TTR: Mechanizacja

rolnictwa, sem I — Budowa
i działanie układu zasilania
silników z zapłonem samo
czynnym

14.00 TTR: Fizyka sem. I
— Praca, moc i energią (2)

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Religioznaw

stwo — Chrześcijaństwo
16.20 Program dnia; DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Zespół”
16.50 Dla . dzieci: „Piątek z

Pankracym”
17.15 Teleexpress
17.30 Bez próby:

tańca towarzyskiego
char Olsztyna

18.35 „Mieszkać” —

chnica budowlana
19.00 Dobranoc:

skrzata Dżina”
skrzacik Bęc”

19.10 „Dom rodzinny” —

wspomnienia Jana Dobra
czyńskiego

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Poprzez ogień” —

film prod radzieckiej, reż.
leonid Makaryczew. wyk.:
Borys Kriczewski, Aleksiej
Bułdakow Tatiana Biedowa

21.40
22.05
22.35
22.40

prod. USA

Swanna (fr. -RFN 18 lat) — 20. MI
KRO (Dzierżyńskiego 5);
(poi. 15 lat) — 16, 18. 20. MŁ. GWAR
DIA — STUDYJNE (Lubicz 15):
Iluzjon — film prod. USA z cy
klu; Komedie kryminalne — 16,
20: Film prod. wł. z cyklu „Mis
trzowie kina — Piętro Germi” — 18.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Czule słówka (USA 15 lat) — 9 .45,
12.45, 15. 17.15, 19.30 . PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21):
ke: Legenda Tarzana

małp (ang. 12 lat) — 15;
strachu (USA 12 lat)
SFINKS (os. Górali 5) Skorumpo
wani (fr. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Piramida strachu (USA 12 lat) —

15.45; Ga, ga — chwała bohate
rom (poi. 18 lat) — 18; Protector

(USA 18 lat) — 20. ŚWIT MAŁA

SALA: Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) — 15, 17. 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Bolek i Lolek na Dzikim Zacho
dzie (poi. b.o.) — 15.45; Cotton

Club (USA 18 lat)
TĘCZA (Praska
czarująca kobieta

16; Czułe słówka

17.30 . UGOREK
Piecuch (CSRS b.o.) — 14; Gre-

mliny rozrabiają (USA 12 lat) —

15.30,
lingradu
(ang. is

(poi. 13

padków
20. WANDA (Waryńskiego 5): Bo
lek i Lolek na Dzikim Zachodzie

(poi. b .o.) — 10; Gliniarz z Bever-

ly Hills (USA 18 lat) — 12 .15; C.K.

Dezerterzy (poi. 18 lat) — 16, 19.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Grem-

llny rozrabiają (USA 12 lat) —

15.45; Sygnał ostrzegawczy (USA
15 lat) — 17.45, 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia ~ ■■
b.o.) —

15.30; Skok jaguara (jug. 18 lat) —

.17,45; Czerwona hrabina (węg. 15

lat) — 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 15.30; Komandosi
z. Nawarony (ang. 15 lat) — 17.45;
Honor Prizzicli (USA 18 lat) — 2.0.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Psy wojny (USA 18 lat) - 16. 18,
20. .

ALWERNIA — Chemik: Skorum
powani (fr. 15 lat). KRZESZOWI
CE — Nowości: 1941 (USA 15

lat). MYŚLENICE — Wisła: Dot
knięcie meduzy (ang. 18 lat). SKA
WINA — Piast: 1941 (USA 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Powrót
J.edi (USA 12 lat); Thais (poi. 18

lat). WIELICZKA — Górnik: Ko
mandosi z Ńawarony (ang. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

szpitale
dyżurne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

Turniej
o pu-

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR
GII URAZOWEJ: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIECI: os. Na Skar
pie 65, LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23 a, OKULISTYCZNY:

Witkowice, UROLOGICZNY: Prą
dnicka 35.

wsze-17.15, 19.45.

52): Najbardziej
(ZSRR 15 lat) —

(USA 15 lat) —

(os. Ugorek):

„Przygody
- „Dżin i

dniu 30.12.1986 roku od-
się uroczyste spotkanie

Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD w Krakowie z udzia
łem aktywu województwa
miejskiego krakowskiego, na

którym dokonano podsumowa
nia działalności w 1986 roku,
oraz wytyczono kierunki dzia
łania na rok 1987. obejmujące
upamiętnienie wielu historycz
nych rocznic oraz uwzględnia
jące aktualne problemy socjal
no-bytowe i zdrowotne środo
wiska.

W trakcie spotkania z-ca

przewodniczącego Dzielnico-

W
było

PROGRAM I
8.10 Historia, kl. VI — Blask

odrodzenia
9.30 Domator
9.35 Domowe- przedszkole
io.oo

'

10.10
„Mały
sta”

11.05
— „Bliźnięta” (1)

11.20 Apteczka domowa
12.00 Biologia, kl. VIII

wolucja organizmów
12.50 Język polski, kl.

W. Szekspir — „Romeo
lia”

13.30 TTR: Mechanizacja
rolnictwa, sem. III

14.00 TTR: Hodowla zwie
rząt, sem. III

14.30 - - ■■
niczy

14.50
rą: —

16.20
Wiadomości

16.25 Dla młodych widzów:
„Adres — Polska”
wieść o kolebce”

16.50 „Kłopoty małe i
że” — „Stare wrony” —

rial CSRS
17.15 Teleexpress
17.30 Witryna

CZSP
17.40 Wspólna Polska —

wspólne sprawy
18.05 „Patrol” — wojskowy

magazyn publicystyczny
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Bajka

gór”
19.10 Encyklopedia kultury

polskiej — „Polak w zwier
ciadle sztuki renesansu i ba
roku”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Mały pitaval wielkie

go miasta” — film produkcji
CSRS

21.10 DT — Komentarze
21.30 Interstudio
22.10 Śpiewający aktorzy —

Krystyna Janda
23.00 “

23.05

DT — Wiadomości
Film dla II zmiany:
pitawal wielkiego mia-

„Szkoła dla rodziców”

— E-

I lic.
i Ju-

Telewizyjny kurs rol-

Powtórka przed matu-

język angielski (16)
Program dnia; DT —

„Opo-

du-
se-

magazyn

z

DT — Wiadomości
Język francuski (12)
PROGRAM II

Program dnia
Język francuski (12)
Pół godziny dla rodzi-

16.55
17.00
17.30

ny — „Męskie sprawy’
'18.00 KRONIKA (Kr.)

18.30 Atlas nadziei: Wyżywić
świat — progr. public.

Piosenkarz tygodnia
Dziennik Telewizyjny
Ekspres reporterów
Salon muzyczny
Kino studyjne „Dwój-

,Piętno śmierci”

19.20
19.30

20.00
20.15
21.10

ki”: „Piętno śmierci” (1) —

japoński film fabularny; reż.
Akira Kurosawa; wyk.: Ta-
kashi Shimure, Nebuo Kana-
ko, Kyoko Saki, Miki Odagiri,
Makote Kobori j in.

22.20 Studio Sport
23.05 Relacja z rajdu Paryż

— Dąkar
23.10 Wieczorne wiadomości

wej Rady Narodowej Kraków-
Krowodrza Jan Domasiewicz
wręczył zasłużonym działa
czom ZBoWiD j powstańcom
śląskim wysokie odznaczenia.
Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Pol
ski udekorowano Tadeusza
Szewczyka. Krzyże Oficerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Józef Hosz, Alojzy
Kaszubski, Leszek Krzywda,
Piotr Skolarczyk, Kazimierz
Urbański.

Spotkanie prowadził prezes
Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD Piotr Gajek.

17.30; uciecha (Boli, sta-

16): Dotknięcie meduzy
lat) — 15.45; Menedżer

lat) — 18; Kronika wy-

miłosnych (poi. 15 lat) —

pogotowie#

1): Superpotwór (jap.
10; Duch (USA 15 lat) —

Od środy wzmożone

kontrole porządkowe

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Bialoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— teł. 22-33 -54 i 78-38 -66, tel. alar
mowy 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel, miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejoni
zacji.

DT — komentarze
Kontakty
DT — wiadomości
Hańba — film dok.

PROGRAM II

Program dnia
„Magazyn narciarski”

Tegoroczna zima dala się
nam już we znaki. Nie uprząt
nięte sterty mokrego śniegu,
kałuże wody na ulicach uczy
niły z Krakowa zaściankowy
grajdoł. Najgorzej sytuacja
wyglądała w Śródmieściu; Jak
nas poinformowano w woje
wódzkim sztabie zimowym, w

związku z niewykonywaniem
obowiązków przez dozorców od
środy wzmożono kontrole zwią
zane z usuwaniem śniegu.
Przypominamy, że za dziel
nice odpowiedzialni są na
czelnicy. Jeżeli sytuacja bę
dzie wyglądała tak, jak przy
kładowo po świętach w Śród
mieściu, naczelnik może ogło
sić stan klęski żywiołowej. Do
sprzątania może zaangażować
pracowników zakładów pracy
z podległego terenu. Zauważy
liśmy bowiem, że oprócz do-

odpowie-
chodniki i
W każdej
pod spe-

zorców. również zakłady pra
cy zupełnie nie wywiązały się
z ; nałożonych na nie obowiąz
ków. Każdy naczelnik może
również dysponować pracow
nikami PGM i DZD oraz in
nymi placówkami
dzialnymi za suche
przejezdne jezdnie,
dzielnicy dyżurują
cjalnymi telefonami pracowni
cy sztabu „zima”. Dla Czytelni
ków podajemy telefon głów
ny do wojewódzkiego sztabu:
44-92-01. Zmieniająca się z

godziny na godzinę tempera
tura stwarza trudne warunki.
Niestety, nie pamiętają o tym
kierowcy prywatnych samo
chodów. Zauważyliśmy kilka
samochodów pędzących z

prędkością niedopuszczalną
nawet, przy dobrych .warun
kach pogodowych, (ml) ■

wystaw^T^H

SKIE

apteki i

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-68 (8—15).

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Długa
88 — tel. 33 -42-90, os. Kozłówek —

pawilon, tel. 55 -51-87, Pstrowskie
go 98, tel. 66-69 -50; N. Huta: Cen
trum A, tel. 44-17-36, os. Kazimie
rzowskie — pawilon, tel. 48-59-57.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
MYŚLENICE (Rynek- 10)
PROSZOWICE (1 Maja 31).
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach.

12)

(9—20).
ZAUFANIA: 33-71-37

17.25
17.30

(3)
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 Muppet

rewia gwiazd —

filmu „Gwiezdne
18.55 Program

— Posiady czyli
ralsku

19.30 Dziennik
20.00 „Ogrody

„Raj utracony i...
ny” — pierwszy odcinek serii
filmów dokumentalnych pro
dukcji francuskiej poświęco
nych ogrodom świata

20.30 Brawo

rozrywkowy
21.10 Śpiewa

lova
21.40 „Matka

film fabularny
kiej; reż. Vittorio de Sica, w

roli głównej Sophia Loren
23.20 „Rozmowy intymne”
23.50 Wieczorne wiadomości

Show, czyli
bohaterowie
wojny”
rozrywkowy

party po gó-

telewizyjny
świata” (1):

odnalezió-

magazyn

Marcela Kra-

i córka” —

prod. włos-

„Społem" fundatorem kolejnych
książeczek mieszkaniowych

(Na tradycyjnym, noworocz
nym spotkaniu pracowników
„Społem” Gastronomiczno-Tu-

rystycznej
żywców
książeczki mieszkaniowe
fundowane przez tę organiza
cję. Środki zgromadzone przez
związkowców pozwoliły na

założenie dwóch książeczek z

pełnym wkładem po 60 tys. zł.
Miły prezent otrzymała z rąk
Danuty Kursy, przewodniczą
cej organizacji związkowej A-
guieszka Jurek, córka byłego
pracownika i Małgorzata For
nal ze „Słonecznego Domu”

Spółdzielni Spo-
wręćzono kolejne

u-

przy ul. Piekarskiej. Spółdziel
cy zapowiedzieli kontynuowa
nie akcji, która jest tylko je
dną z form współpracy z

podopiecznymi domów dziec
ka. Corocznie organizując im
prezy z okazji Dnia Dziecka
czy Nowego Roku, pracowni
cy „Społem” zapraszają na nie
nie tylko własne dzieci, ale
też pociechy z domów dziec
ka. Obok wspomnianego już
„Słonecznego Domu” troskli-
w-. opieką otaczają podopiecz
nych z Domu Małego Dziecka
na Woli Justowskiej.

(MS)

Oszczędzajmy energię elektryczną
Stosunkowo łagodne począt

ki sezonu zimowego i dobra
praca Elektrowni w Skawinie
i Elektrociepłowni w Łęgu
sprawiają, że zapotrzebowa
nie na energię elektryczną jest
w pełni pokrywane. Nie ma

żadnych wyłączeń i ograniczeń
dostaw prądu dla przemysłu.
W Dyspozycji Mocy
Energetycznego w

poinformowano nas,
wy z elektrowni są

malnym poziomie,
będzie gwałtownych spadków
temperatury zimę przetrwamy
bez kłopotów. Nie zwalnia to

Zakładu
Krakowie
że dosta
na nor-

Jeśli nie

jednak nikogo z obowiąz
ku oszczędności. Nadal,
mimo zaleceń OIGĘ, po
zostawia się na noc za dużo
oświetlenia w sklepach i pla
cówkach usługowych. Również
„zapomniano” o uszczelnieniu
okien, ociepleniu ścian. War
to przypomnieć, że w przy
padku stwierdzenia takiego
niedbalstwa, jak również np.
ogrzewania pomieszczeń biuro
wych w dniach wolnych od
pracy, nakładane będą na o-

soby odpowiedzialne manda
ty.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz). SKARBIEC

KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). ■Wystawa: „Wawel zagi
niony” (niecz.). GROBY KR0LEW-

I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). Muzeum w pieskowej
SKALE: (Ojców): (niecz.) . MU
ZEUM W. I . LENINA (Topolowa
5): Wystąwy: „Lenin w Polsce”,
„Rosja — Lenin — rewolucja”
(niecz.) . DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wystawy: „Mieszka
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia
łalność Lenina na ziemi krakow
skiej”. „od rewolucji 1905 do re
wolucji 1917” (9—15 WSt. Wol.). MU
ZEUM HISTORYCZNE KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów kultury Krakowa” (9—
15). FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta
wa „Szopki krakowskie” (9—17).
JANA 12: Wystawa „Militaria i ze
gary” (9-^15). STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro
ligatorska Roberta Jahody” (czyn
na po zgłoszeniu tel. 22-53-98). MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13 wst. wol.) . MUZEUM

ETNOGRAFICZNE, (pl. Wolnica 1):
Wystawa „Polska kultura ludowa”

(10—15). MUZEUM ARCHEOLOGI
CZNE (Poselska .3): Wystawy:
„Starożytność 1 średniowiecze Ma
łopolski”, „Pradzieje Nowej Hu
ty”, „Mumie egipskie w świetle
promieni X” (10^14). „POD OR
ŁEM” (pl. Boh. Getta 13): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GA
LERIA „KRZYSZTOFORY”! (Szcze
pańska 2): ,Wystawa Jana Tarasi
na (11—17). BW A (pl. . Szczepański
3a): (11—18)1 GALERIĄ ARKADY

(pl; Szczepański 3a): Wystawa ma
larstwa H. Kozakiewicza (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wystawa ..Współczesna grafika
hiszpańska” (11.30—18). GALERIA

PLASTYKA (pl. Szczepański 5):
(10—18). MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (niecz.). MU
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Iiano-

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel, 95-56-64

TELEFON

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 968 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY: tel. 22-25-66 i 22-31-28 (15.30—

22.00).
INFORMACJA ONKOLOGII —

tel.' 21-00160 (niecz.) . ,

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 - tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) — T»

tel. 48-00-64 (6—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(7—20).
ZIELONY TELEFON: 21-33-64

(7—20).

PROGRAMI

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30. 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.90,
23.00.

4.09—8.00 Poranne

Nasza prognoza na 1987

8.15 Muzyka poranna.

Przegląd prasy. 8 .45 Żołn, zwiad.

9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11.00

Konc. przed hejnałem. 11.57 Ko
mun. o stanie wód. 12 .30 Muz
folklorem malow. 12.45 Roln. kwa
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radio

(żur)

TV BRATYSŁAWA
-r

PROGRAM I
8.30 Chodźcie z nami.-..
10.40 „Ślub z rozsądku” (2)
12.30 Kronika muzyczna
15.05 Spartakiada czecho

słowacka
16,05 Sprytniejszy wygrywa
16.45 „Uśmiechnięta ziemia”

— film czeski
18.20
18.30

chovce
19.10
20.00

Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

Tydzień w kulturze
„Ludmiłka” — teatr

<MAŁA------- —

<—KRONIKA

> Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): Wystawa fotografii
Stanisława Pietrzyka „Impre
sje krakowskie” (10—20).

Ośrodek Teatru Cricot 2

{(Kanonicza 5): Wystawa: „Pla
katy Teatru Cricot 2” (10—15).

Wypadki
Z parkingu przy Kleparzu

wjechał „pod prąd” w al. Sło
wackiego „fiat 125p” zderza
jąc się z „maluchem”. W wy
padku obrażenia odniosła pa
sażerka „fiata 126p”, 52-letnia
Władysława K. 0 Ambulato
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomo
cy 145 pacjentom. • Służba
Ruchu MO interweniowała w

2 wypadkach; zatrzymano 3
nietrzeźwych kierowców, (d)

21.50
kundy

22.05
22.55

Bramki, punkty.

Klub literacki
O szachach

PROGRAM II
Non stop — próg.

sc-

roz-10.00
rywkowy

11.45 Progr. rozrywk. z

szyć
13.00 „Cudza i własna”

teatr TV ZSRR
14.10 „Eiri Kessel Buntes” —

progr. rozrywk. TV NRD
15.55 Hokejowe MS junio

rów: CSRS — Szwajcaria
18 45 „Pszczółka Maja”
19.10 Wieczorynka
20.00 „Marsz weselny” —

Ko-

sygnały. 8.05 komedia TV
21.20 „Umarli nie podróżują

bez potrzeby”
rok.

8.30 — film RFN

ostatniej chwili

programie tea-

i telewizji — re-

Ża zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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